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PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROK IV PONIEDZIAŁEK 1'9 STYCZ'N'frA HMS ROKU ~ Nr 19 (941) 

lqnacq Loqa Sowiń•ki 

Dzień zwrci~st 
Ka_żdy czł~wi~k. k?cha ~asto, w któ-1 Przypominają się te pierwsze miesiące, lbotników. Zdarzał:o się często, że robotni-

~ym _si~ ur?dz1ł, zy]e ~ p~ac~1e. ~le wy~a- kiedy jedna po drugiej budziły się .fabryki cy wielu średnich · zakładów prz. emysło
Je nu. si~,. zedmy, łodzian1~, Jak~ szczegol- do nowego życia. W wielkich zakład~ch wych - zgłaszali się do Tymczasowego Za 
ną ;nu~osc1ą arzymy swoJą Łódz, brzydką · I'Ządu Państwowego z meldunkiem: Fab:ey
moze 1 brudną, ale za to n~szą, ro~tniczą. przemysłowych szybko postę?o:Vały prace ka jest uruchomiona. Zl'.obillŚ'lnf' to sami, 

Łączą nas z fabrycznymi murarm, z ty- nad l\emontem fabryk, - dzięki pracy ro- prosimy o dalsze instrukeje". 
mi wąskimi ulicami wspomnienia walki. · 
Twardej walki o prawa robotnicze za cza
sów sanacyjnych. Ciężkiej i krwawej wal
ki o wyzwolenie narodowe i społeczne :aa 
czasów okupacji. 

Robotnicza Łódź nie ugięła się, nie pod• 
dała terorowi okupanta. Robotnicy po fa
brykach organizowali się samorzutnie prze 
ciwko wrogowi. Drogę walki nieustępliwej 
z Niemcami wskazała - nasza partia -
Polska Partia Robotnicza, której najlepsi 
ludzie nie szczędzili życia dla wielkiej spra 
wy wolności Polski. 

Po latach strasznej okupaaji, po la
t&.c~ terroru, głodu. i nędzy-przyszła wol
nośc, której zwiastuhami były czołgi po
tężnej Armii Radzieckiej i naszego Woj
ska Polskiego. Robotnik łódzki czuł i wie
dział, że i on także prz.vczynił się do wiel
kiego zwycięstwa. 

Ten sam głęboki, nie sfałszowany pa
triotyzm, który w dniach walki nakazywał: 
uprawiać sabotaż, niszczyć produkcję wro
ga, - to samo gorące umiłowanie w pier
wszych dniach wolności nakazywało robo
ttllkom: - samorzuttlle przystąpić do pra
c ·~ do odqudowy .sWoich, ,już :nie fabt-y
kanckicll warsztatów. „ * 

Pamiętam te pierwsze dni wolności -
C:łżiś już historyczne, gdy przyjeehał~ do 
Łodzi jako pełnomocnik Rządu, wraz z gru 
pą polskich oficerów. Witali nas na ulicach 
ludzie, wzruszeni widokiem polskiego mun 
duru. 

W pierwszym zgromadzeniu, w parku 
Poniatowskiego, uczestniczyła potężna wie 
lotysięczna maśa łodzian rozentuzjazmo
wanych i radosnych. 

Po pierwszych chwilach radości i wzru
szeń nastąpił okres wytężonej pracy. Wy
szła z podziemi PPR. 

My, IPE?ll>erowcy, wesipół z pepasoiw.cami, 
SL-owcami :I człc~ami SiD, wrtięliśmy rw ręce 
władzę w mieście. Jakc z jednymi z pierw· 
i;zycll - nawiązatiśmy ko()!Il.taikt z tow. Dumia
idem, ob. Dąb-Kociołem i n:ieriyijiącym dziś Śi!>· 

oib. Galla.sem. 
Stanęły przed nami zadania odbudowy: 

uruchomienie fabr:-yk, aprowizacja miasta, 
stworzenie aparatu samorządowego i Mili
cji Obywatelskiej. 

* * * 

Ci sami, którzy wówczas w entuzjasty• 
cznym porywie pracowali bez wytchnienia 
o głodzie i w zimnie po to, by znów ożyły 
ich fabryki - ci sami - ofiarni i świado
mi synowi.e klasy robotniczej starają si! 
dziś pracowaa jeszcze lepiej i wydatniej. 
Z: patriotY111mu, z głębokiej świadomości 
klasowej Bobotni~a polski-ego zrodził si~ 
ruch p:&zodowników pTaey - wyrosły no
w.e za>ńępy boł!Me1ów prooy.., któ.rpch _,... 
nuje ceły baj. 

Wzmożone tempo odbudowy, - oto jr 
dy:na odpowied2, ~tórą mas.y ludowe Po:l
ski mają <Ra im.pemałistów, któ!'Zy w swe 
·doku1owe szpony ełrciei'iby :g.aeh~ C9"' 

ią Emapą. 

• * • 
~dy og'Jlądamy się wsłeez - ~ 

·m.y ogm>m dokonanej pi;aą. ałe i jaśniej 
występttją pmed nemi zadania. 

3 lata tenm ltit&nawt&łimw sii:i skąd 
weiąć ohMlb. 

J .ieia ten. - maa>twi!ilmy BM: o nte
wuchomione ~. o to, skąd dostać su-
l'owce. 

3 laiia temy debato-waliśmy nad konie
cznośekl zorgani2i0wanira Unhv&rsytetu w 
IW.tiY'lft robo~ mieście, któ:re sana· 
eja ograbiła z prawa do nauki. 

Dziś ludność pracująea Łodzi zaopa· 
trzona jest dostatecznie w artykyły pier
wszej potrzeby, ehoć m• daleko nam je
szcze do dobr-0bfrtu, do kltó~ znDerWllJ: 
<bog~ oiężkiej praey~ 

Dziś fabeyki p~acujoą eora. ~ 
Włólmiał'Ze i :robotnicy wielu innyoh p
łęzi naszego praem,ysłtt wykonaili plan na 
rok 194'1. od pierwszych dni nowego roku 
czuwają nad tym, by w dalszym eiągu b: 
wykon;ywany plan dzienny, miesięczny i 
l'oczni w fabrykach łódzkieh. 

Dziś nasza robotnicza Łódź jl!6t je
dnym z przodujących ośrodków kultural
nych. Posiada pięć wyższych uczelni i 
myśli o tym, by w przyszłości powstało no 
we miasteczko uniweHyteckie, kłióirego 

mieszkańcy - profesovow.i:e i studenci, me 
będą się trapić brakiem lokalów. To nie 
jest nierealne marzenie. To jedno z zadań, 
stojących przed nami. 

A są i inne zadania - palące - pny
łączyć _do sieci kanalizaeyjileij i wodocią• 
gowej większą ilość domów, dać łodzi.a· 
nom dobrą wodę. Rozpocząć na szeroką 
skalę budownictwo mieszkaniowe - :roz
szel'Zyć sieć ip6'łdlzi.elni mres~ch. 

Tych kiiłka pobieżnie naszkioow.anyoh m
dań są miarą naszyeh ambitnych planów. 

Rzecby można, że ten okres pierwszych 
h'udności i pierwszych wielkich osiągnięć 
zakończył się rok temu - również w dniu 
19 stycznia, w dniu wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego. Podwójnie pamiętna.Jest 
dla nas ta data - rocznica wyzwolenia i 
dzień zwycięstwa nad reakcją. 11-111-llll-111-llłl-1111-llH-1111-llll_l_llll-łlll-IH-U~nll-llll-lłll-llll-1111-llll-1111~1111_0_ 

Blok demokratyczny, który zawiązał 
się w trudnym okresie okupacji na platfor
mie walki z Niemcami - wytrzymał zwy
cięsko również próbę ciężkich dni organi
zowania władzy ludu, - wzrósł na sile, 
spotężniał i zadał miażdżący cios wrogom 
demokracji z panamikołajczykowego 
stronnictwa, z ri~akcyjnego faszystowskie
go podziemia. W wyborach do Sejmu Usta
wodawe!!ego masy pracujące :Polski opo
wiedziały się za demokracją, za odbudo
wą kraju, za pokojem. 

Zwycięstwo wyborcze w dniu 19 stycz· 
nia 1947 ugruntowało stabilizację naszego 
życia politycznego 'i «o:-.nodarczego. 

* * * 
Ten nowy okres nie należy do najła-

twiejszych. Odbudowa kraju wymaga 
wielkiego nakładu sił, ofiarnych wysiłków 
całego narodu. I znów należy zaznaczyć, 
że patriotyzm mas robotniczych jest tu 
siłą , ktGra sprawia, że coraz więcej towa
rów dostarczają fabryki, coraz wie.cej wę
fia płynie z lcooałń. 

Wspólna konlerencja PPS . i PPR w Łodzi 
Ubiegłej soboty w przededniu rocznicy I kretarz wojewódzki tow. HENRYK WA· 

wyzwolenia Łodzi, w sali konferencyjnej CHOWICZ. 
Wojewódzkiego Komitetu Polskiej Partii Zagatinienia poruuone przez referen
Socjalistycznej w Łodzi, odbyło się wspól tów wywołały oeywioną dyskusję, która 
ne posiedzenie Wojewódzkiego i Łódzkiego przeciągnęła się do późnego wieczora. 
Komitetu Polskiej Partii Robotniczej i Wo W debatach zabrali głos ttow.: UZDA~
jewódzkiego Komitetu Polskiej Partii So- SKI, STAWIŃSKI, GRZESIAK, KĘP A· 
cjalistycznej. · ROŻYCKI, HYRA, KARBOWIAK, BUR-

Przedmiotem wspólnych obrad było zbi- SKI, KARACZEWSKI, KR~SKI, AJ
lansowanie i ocena doniosłych osiągnięć je- NENKIEL, PRZllYŁ-STALSKI, SIWEC
dnolitego frontu i wyników pracy kierow- KI, BARYŁA, LOGA-SOWI8SKI. 
nictw par~yj·nych obu bratnich organiza- Wyniki dyskusji podsumowali referen
cji na terenie Łodzi i województwa w roku ci w przemówieniach końcowych. Wysu
ubicgłym oraz wytyczenie zadań i celów nęli oni na czoło zadania dalszego zaci~nie 
stojących przed zorganizow:mą klasą ro- nia współpraey obu Partii, wzmożenia wy
hotnicza i Narodem w 1948 r. siłków nad podniesieniem poziomu ideolo-

Na konferencji tej referaty wygłosili z gicznego członków, organizowania wspól
ramienia KW. PPR. I 5')kretarz tow. MA- nego szkolenia kadl' partyjnych, eraz 
RIAN MINOR. a w um-m WK. PPS. se· ,vzmoienia l'łlcltu w.m~a na• 

cy. ruchu przodowników i wielowarnła
towców, gwarantu:iftcege całkowite wyko· 
nanie państwowego planu gospodarcz•,go. 

Specjalną uwagę poświęcono sprawie 
walki o dalszą systematyczną poprawę by• 
tu materialnego klasy robotniczej drogą 
usprawnienia akcji przeciw spekulacji i 
zapewnienia pełnej stabilizacji stosunków. 
gospodarczych. 

Omówiono również stosunek obu Partii 
do zbliżających się wyborów rad zakłado• 
w:vch w przemyśle włókienniczym. 

Ob:oody stały na wysokim poziomie ide
owym, świadczy~y o giębokiej odpowicr 
azialności wojewódzkich kierowników pat 
tyjnych w obliczu stojących przed nimi 
zadań i toczyły s: ę w atmosfei:ze ciliustro• 
aqi ~6" 1 n:rzyiiaźnt, 

I 
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Łódż składa hołd pamięci ofiar Radogoszcza Antybrytyjskie 
rozruchy w Kantonie Uroczystości załobne w przededniu roczn ~ cy Oswob dzenła 

W przeddzień rocznicy oswobodzenia Ło- w imieniu byłych więźniów politycznych przeciwstawienia się wszelkim zakusom pod- LONDYN (PAP) - Agen<:}a R.l'U'telM ~otl 
ri: Hon.g-Ko•ngn, t~ w Kantonie ~ de .._ 
monstraic.ji ainfybryityjsikkh, podcmM Mórfdt 
Clh.ińczyq- spaJ'iil1 gmach iko~ MU prr
watnii .r~ydellllCję k()MU}.a. Z Ho.ng-KOlll.qtl wy
sbaJ!itowaJy s,amoloty bryityjskde, któr• lllajll 

ewalk:uować 1 Ka.ntooo kobiety 1 d7..ieci ~
sikie. 

dzi, w trzecią bolesną rocznicę bestialskiego głos zabrał wicewojewoda łódzki, tow. Win- żegaczy wojennych. 
spalenia prze. hitlerowców więźniów na Ra- centy Stawiński, po czym kolejno przemawiali Po przemówieniach złożone zostały wieńce 
dogoszczu, odbyły się w Łodzi uroczystości płk. .Bielecki dowódca Garnizonu Lódzkieg0 pod krzyżem na miejscu radogoskiej ka:!ni 
żałobne, z udziałem delegacji partii politycz- w imieniu Wojska Polskiego oraz w imieni•• przez delegacje - Związku Byłych Więźniów 
nycb Związków Zawodowych Związku Byłych Komisji Międzypartyjnej starosta łódzki ob. Politycznych, partii politycznych, Związków 
Więźniów Politycznych, Związków Byłych Wię Bonecki. Zawodowych, szkół i organizacji społecznych. 
żniów Radogoszcza, uczniów powszechnych i w słowa.eh mówców były zgodnie akcento- W Łodzi w Kościele Garnizonowym przy 
średn~ch szkół ~dzJ. i tyistlą<:znych r'OOSIZ s.po- wane - wola trwałego pokoju, odbudowy sil- Placu Zwycięstwa posw1ęcono symboliczną 
łeczenstwa łódzkiego. r nej Polski Ludowej oraz zdecydowana wola trumnę Więźniów Radogoskich. (Dz.) F. -

Żałobne uroczystośc
i rozpoczęły się o godz. _____ ...;. ____ ..;.,. __ , ___ _, __ ..,, ___________________________________ _ 

11-ej. Tysiące mieszkańców Łodzi Zgierza I 
okolicznych miasteczek wypełniły dziedziniec 
byłego miejsca kaźni hitlerowskiej, by wy
słuchać nabożeństwa żałobnego, celebrowane
go przez ks. płk. Ławrynowicza. 

W uroczystościach żałobnych udział wzięli 
- prezydent miasta, tow. Eugeniusz Stawiń
ski, Komendant Garnizonu Łódzkiego - płk. 
Bielecki oraz przedstawiciel Armii Czerwo':lej 
płk„ Arz.amascew, gen. Moczar, I-6zy sekr. 
ŁKPPR tow. Loga Sowiński, wicewojewoda 
łódzki tow. Wincenty. Stawiński. 

Po mszy żałobnej kazanie okolicznościowe 
wygłosił ks. Ławrynowicz. Do zebranych tłu
mów jako pierwszy przemówił prezydent mia 
sta - tow. Eugeniusz Stawiński. Prezydent 
miasta roztoczył przed oczami zebranych po
nury obraz życia w więzieniu radogoskim i 
groźną wizję zbrojnego spalenia więzruow 

przęz hitlerowskic:b zbrodniarzy. „Miejsce to 
- mówi tow. Stawiński - od trzech lat ota
<:zamy 5Clzególną czcią. Tu -ginęli ną_iaepg·i 
synowie Łodzi. Jest to Jedno z wielu miejsc 
kaźni narodu polskiego. Dwa uczucia szcze
gólnie silne towarzyszą każdemu z nas przy 
tej uroczystości. Ze czcią wspominamy p:t
mięć poległych tu naszych braci, z drugiej 
jednak strony nigdzie może tak zdecydowanie 
jak właśnie tutaj, na ruinach radogoskiego 
więzienia, nie manifestujemy woli pokoju 1 
umiłowania wolności. P<>&tanawia.my 600i-e w 
obliczu cieniów pomordowanych naszych bra
ci - każdy w miarę swych możności - bu· 
dować silnlł Polskę Ludowlł, w której już nig
dy nie będzie ni Radogoszczów, ni Oświęci
miów. Dla nikogo z nas - ciągnął dalej pre
zydent - nie jest tajemnicą, że Niemcy po
dobnie, jak z więźniami Radogoszcza, zamie
rzali postąpić z polską ludności~ Łodzi. 

Przygotowywaliśmy w przededniu 19 stycz 
nia łomy i wszelką broń, by drogo sprzedać 
nasze życie w nierównej walce z rozbestwio
nym żołdactwem niemieckim. Jednak dzięki 
bohaterskiej Armii Czerwonej, która w osta
tniej chwili uratowała nasze miasto od po
dobnego losu, jaki spotkał więzienie ł więź
niów na Radogoszczu. zaoszczędzone zostało 

1 
morze krwi i łez. Dlatego w sercu każdego 
łodzianina zachowana zostanie po wsze czasy 
wdzięczność dla żołnierza Armii Czerwonej, 
oswobodziciela Łodzi". 

:>::i==:_-„.„::"i'~~f!~~~~::·"""1::.~ 
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Ul.trudnią 

lni chemika ze specjalnością me-
=: taloznawstwa w charakterze kierow-

nika laboratorium, warunki do omó-
§ wienia. 
S.lll 1'.głoszenia osobi~te w Zakładach w 
;c::, d 9 14 t :; go z. - - a. ~ 
i'llllłlllłłfflftnl111łłlllllłłllllłłł.1111łlłłlłlllllllłłlllllltłłlłllllllllllllłłłllllli 

Zresz.tą., pamięf.a.dąc rozkazy, otrzymane 
z berli.ńskied centrali, Śipieszyt z d()star
czeniem domniemanego Leontiew.a do 
dyspozy·cjj •w-Otich wład'Z przełożonych. 
Uważał swo·.ią misję za skończoną i w 
d1u•chu nie bez wiel'kiej satysfakcji s1rnn
stafował. ii i ty.ro . razem wywiązał si.e 
znakomłcie ze swoich zadań. Wyobraża! 
sobie -zdziwienie pułkownika Krasc.hike. 
gdy go zobaczy Po niespełna dwóch d<>
tiach wraz 7- Leontiewem. Wycziuwał, że 
to widowis•ko byna•imni.ej nie nastręczy 
pul'.kownikowi przyjemny·C'h myśli. Był z 
te.go niezmiernie zadowolony, poni·eważ 

arszawa - bohaterskim pulkom 
Uroczyste wręczenie sztandarów pułk em dyw zii Kościuszkowskiej w Warsza . e 

WARSZAWA, PAP. - Dnia 18 stycznia rb. 
ludność Warszawy uroczyście obchodziła 3-cią 
rocznicę wyzwolenia stolicy. 

W godzinach rannych ze wszystkich dziel
nic mlasta liczne delegacje organizacji poli
tycznych, społecznych i młodzieżowych z pocz
tami sztandarowymi oraz tłumy publiczności 
spieszyły na Plac Zwycięstwa, aby wziąć 
czynny udział w uroczystym wręczeniu sztan
darów 5-ciu zaslużonym jednostkom warszaw 
skiej dywizji piechoty im. Tadeusza Kościusz
ki. Pierwszemu Praskiemu Pułkowi Piechoty, 
który wyróżnił się szczególnym bohaterstwem 
przy ·oswabadZJJ.Iliu Pragi, 2 i 3 -u Berlińskie
mu Pułkowi Piechoty, które wyróżniły się przy 

zdobywaniu Berlina, 1-u Berlińskiemu Pułko
wi Artylerii Lekkiej, biorącemu w swoim cza
sie bohaterski udział w walkach o Berlin oraz 
samodzielnemu baonowi saperów, ofiarnie pra 
cującemu przy rozminowywaniu terenu. 

Na Pl. Zwycięstwa na wprost grobu nie
znanego żołnierza uszeregowały się oddziały 
1 dywizji, za którymi zajęły miejsca dęlegacje 
cywilne. 

O godz. 11-ej witany dźwiękami hymnu 
państwowego przybywa na Pl. Zwycięstwa 

Prezydent RP Bolesław Bierut, któremu to
warzyszą 1 wiceminister obrony narodowej 
gen. Spychalski, dowódca wojsk lądowych 

gen. Popławski oraz szef kane. cywilnej Mija!. 

Masakra inwalidów w Rzymie 
De Gasperł r zda ie salwy rob tnikom 

ysokle odznaczenia 
-a faszystom 

RYM PAP. - 15 stycz.n.ia w Rzr mie, poli
cja rozprawiła się z kilkuset inwalidami wo
jennymi, :.Ctl>rzy brali udział w demonstracji 
głodowej. Policjańci użyli przeciwko ślepym 
i kalekom kolb karabinowych i gumowych pa
łek. 50 uczestników demonstracji zostało aresz 
towanych. Około 30 rannych inwalidów _umie
szczono w szpitalu. Brutalne postępowanie po
licji, na rozkaz ministra spraw wewnętrznych 
Scelby i pod dowództwem zastępcy naczelni
ka policji rzymskiej, wywołało oburzenie sze
ro:dch mas ludności stolicy wioch. 

RZYM PAP. - Rząd de Gasperi'ego opubU 

kowal w "dzienniku urzędowym „Gazeta Offi
ciahi" dekret o nagrodzeniu orderami i me
dalami szeregu oficerów i żołnierzy faszysto-w 
sklej armii Mussoliniego, którzy w swoim cza· 
sie walczyli przeciwko sojusznik:óm. Wśród 
nich znajduje się 22 członków formacji „Czar
nych koszul", którzy brali udział w wojnie 
przeciwko Z:wiąz:.Cowi R<id:r.iecklemu, medalami 
nagrodzono też wielu faszystów, ucze6tników 
walk przeciwko partyzantom w Jugosławii, 
Albanii l Grecji oraz przecivrko wojskom 
anglo-amerykańskim w północnei Afryce. 

Po mszy ks. ppłk. Zawadzki dokonał po
święcenia sztandarów. 

Prezydent RP zbliża się do stołu, na któ
rym spoczywają sztandary. Wokół stanęli 

członkowie prezydium komitetu fundacji sztan 
darów. 

Po odczytaniu przez prezesa komitetu fun
dacji Sankowskiego aktu erekcyjnego Prety
dent dokonał symbolicznego wbicia gwotdzi 
w drzewce sztandarów, po C%ym pn:em6wie
nie wy9"łosił pierwszy wiceminister ObrO'lly 
rodowej gen. Spychalski. 

Walki partyzant·ów 
hiszpańskich 

LONDYN, PAP. - Znajdujący łię w Wa
lencji korespondent biuletynu hiszpańskiego 
„Spanish News Letters", wydawanego w Lon 
dynie donOl!li", te w prowincji łeJ doszło ni~ 
dawno do walki między Cl'UPll partyzantów 
a wojskami franktsłowsklml. Blłwa trwała 
~ały dzień. 

Partyzanci postanowill rozproszyć się '10-
p!ero po nadejściu znacznych posiłków rządo
wych. Ostatnio ruch partyzancki rozwinął 11~ 
najbardziej w Levente i Estramadurze. 

W ciągu grudnia doszło do starć partyzan
tów z wojskami Franco w licznych prowin
cjach Hiszpanii, szczególnie w Galicji i Ka
talonii. Doszło teł do ulicznych starć między 
partyzantami Il policJ!l w jednej 1 dzielnic 
Madrytu. 

Turcja odczuwa „pomoc11 USA 
LONDYN fPAP) - Jak donosi :r Ankary 

agencja Tass naród turecki :.i:aciyna odC%11-
wać skutki „I'omocy" amerykańskiej. l'o'll.iom 
życia mas pracuj4cych ulega wci11ż obniź&
nlu. Ceny zwyżkuJlł a bezrobocie wzrasta. 
Zamyka się wiele przedsiębiorstw, nie mogą· 
cych wytrzymać konkurencji przemysłu ame
rykańskiego, który napełnił rynek turecki 
swymi wyrobami. 

Ostatnie wiadomości 
Na lamach gazety „~awda" w airtykule pt. waną wzdreściq przyjęte tu wiadomość o 21nie· -

„Ciężki·e czasy Wielkiej Brytanii", znany: sieniu kartek w ZwJązku Radzieckim". Poznań • Lodź 11:5 
dzielllllikairz ra.dzieokd, Bo,~ Izaikow, dzieli 6ię I dalej: 
&wy.mi wrażeiniaimi z niedawnego pobylbu w W. „Anglicy zdają aobie 1prawę s tego, że tak Wcz:o.r~j w Pomaniu odbył eię międzymia~ 
BrytaniL faakow pisze m. i.inlII.: zwana „ofensywa eksportowa", głoszona prze:r. sto-wy mecz pięści-aMk.i Po:r.:nań - f.ódź. Zwy-

„Na każdym kreku - w metro, w sklepie, obecny rząd, 11powoduje pogor&zeni~ się gri· 1 cięstwo nad osłabion11 ł.odmą odniósł Pomań 
na ulicy słyszałem utyskiwania na ciężkie cza- funku towarów angielskich, pogeń za de/arami 11 :5. Punkty dla Łodzi zdo'byili: Kargiel, Mar· 
sy. Wszędzie wyczuwa się rozpaczliwe przy- zmniejszy iloU towarów na rynku wewnętrz- cimowslki (rz:remioSOwał) i Til'Zęsowski, k<tóry 
gnębienie i zniechęcenie. Przecież jesteśmy nym l tak niedoatatec,zn.ie zaopat-nonym. W na· poik.onał Sobczaka. Urzędo'W.ia i Stec prze
coraz dalej od zakończenia wojny, a tymczasem red.zie angielskim ro§nie obuuenJe na podda- graili z Szymurą i K.Jimedkim przez k.o. w II-ej 
zachowano tu system kartkowy,· wprowadzono nie się hegemonii dolara, na to, Ił. rząd Partii run.dz.i&. 
ostatnio kartki na kartofle, choć nie racjono-

1 
Pracy ściśle wykonywuje dyrektywy Depa.rta- Drugi mec.z pomiędzy Wa.rszaw11 a Slą.s!clem 

wanb ich nawet w czasie wojny. Z źle ukry- me.ntu Stanu USA". zakończył się zwyoięsitw~ Sląska 9:'1. 

prz:Y'iemny·Clb. rreczy <l:la siebie osolbiście. - Pan z,gadł. Od'wiedz.afom pan~ razy 
Miał nawet ohęł porozmawiać z n1m na za'kła·dY i la1horatoria firmy ,.Siemens -
neutra1ne tematy, aby w ten sp-0s&b oka· Sohrukert". Ja'k wi<lzę. wYwia.d niemiecki 
zać mu swoją żyiczltiwość w stosunku do jest ba-rdzo d-0brze poinformowany o 
niego. W.srak okazał się <laieko mnie•i o- sz.czegółaich mego życia„. - chciał mó
porny, niż to p~u&zcz.a-ł. Więc. -po pa1u wić d.a~ej, ale przerwał l11lll Petronesc:u, 
zie, pierwszy ' Q<dezwał się dio nie•go, mó- kńóry wyaruł nagle n.iesp.odzli·ewiainy ar
wiąc grosem pełnym towarzys'kiej knr- tak sz.czer·ości. Może w t·e·n sposób ip1rag
f11.11azjd. nął okazać swemu fońcO'Wi sw<><Ją sym-

- Pan, zdaje sięi, kiedy1ś }mż był w patię w stosunku do nde-g-0? A m-0!Że, ..... 
Nieimczedh? - W t.onie Petr-0nesou wy- gdzieś w taj.nikacb druszy wytrawnego 
c -wało się \1\ryraźnie n·ulf'ki, świadczące .szipiega. powstały zaipobieg:Hwe chęci za 
o szczerej chęci nawią1z.ania towarzys- skarbienia S'Obie wzg'Jęd•ów tego, kto naj
kied saJ.onowej roznnoWY. prawd01pod-0bnied mdał w krótkim czasie 

- ~wszem, byłem - usłyszał la:koni- osiągnąć szczyty za,u!fania i kto wie, mo
w ten s·p-0só'b s'kfadał namacalne dow·ody czną i dość szorstką odpowiedź. ale by- że nawet władzy w sw{)lj.ej nowe1 oj.czy
tego, jak da.Jetko wyiprziedził sweg-0 był~ n:a~niej niez~ity tym brakiem \\TYCZU- źnie? .. Wszak, ,,Leo·ntiew•• do.tycllcz~s, 
~o, .zbyt wyniosłego ongiś szefa. W wy- c1a t.owarzys1ne•go takt-u ze str-0ny ,,in· Im zdziwieniu Niemca okaz·ał naiprawdę 

żyniera". Peitrone~cu oiągnął dale1j. nie daleko id·ą·cy bra.k oporu wobec "'ro:P-0-
oibraźni majaczyły przed nim miraże o- · " 

tracąc u1Prze1imo•ści prawdtz1wego gentle- zyicji rządiu niemiecl:ciego, zakomuni'kowa 
czelmjących niewątpidwie na . niego w mana. nyic'h mru wfaśnie za p-0średnic.twem Pe-
nieda le kiej przyszłoś·ci na.gród i odzna- - I pa.n odwi.edzał z pewno~cią iu1ż nie tronescu ... Więic, z całą grzecznością nie 
czeń. Przez myśl przebie·gal cień wy.ma- raz laboriaroria firmy „Siemens - Schn- miec, uśmiec·ha1Jąc się kurtuazyfoi.e, zau-
rzonego iela·zneg-0 knzyża" z dębowymi kert"? waiiył: 

liśćmi. Wszystko t<> usposabiało Niemca Bachmietiew podTlliósł oczy na rozmow - Wiemy wszyst'ko, c-0 się dotyczy 
niezwYkle dobrodusznie. Pa.trzył na zwią nego Niemca. Sp-0irzał uw.ainie na niego Pana, panie inżynierze. J.nteresowaliśmy 
zanego Bacihmietiewa nawet z pewnym i z.Ie·kka się wśmiec:hając, od,powiedz!ał się osobą [la;na oddawna. Znam pana in
rozrzewnieniem, WY'CZ'l.lwając pocllświa- z całym svo.kojem, który ta.k, nie wiado- żyniera nie gorzej od &iebie sa-me•go 
d-0mńe sympatię do tego c1z:l-Owieka, dz i ę-1 mo dlaczego, nieip!'z:yjemnie d-ziała'ł na dodał żartobliwie. 
ki z.do·byciu k tórngo Sipodziewał sięi tylu Petronescu ~ CD ) . e. n. 
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Niezapomniany dzień naszego mia ta 
.miasta z okrzykiem „Na Berlin, na Berlin gdy udziela się pomocy dla odbudowy Nie- rowcy nfo zd~yli ~pełnić swych gr6. 3 lata upłynęły od chwili kiedy na.stąpił 

kres naszych cierpień i niewoli hitlerow
skiej. 

Po pięciu i pół latach, po tyeh straszli
wie długich lata'Ch maltretowań, poniżeń, 
aresztowań, WYSiedleń, tortur i mordów, 
oraz upartej nieustęµliwej postawy i walki 
z okupantem - zbliżał się dzień wyzwole
nia. Radosną wieść podawano z ust do ust 
-- Armia Czerwona wraz z Wo.iskiem Pol
skim rozpoczęła z nad Wisły ofensywę. 

Potem już wydarzenia rozgrywały się 
błyskawicznie. 17-go stycznia Warszawa 
wolna! Samoloty Radzieckie w biały dzień 
nad Lodzią. Huk pęka.iących bomb grał w 
sercach, jak najpiękniejsza muzyka. Nic 
dziwnego - ten huk był zapowiedzią wy
zwolenia. Z 17-go na 18 stycznia cywilna 
ludność niemiecka dostała polecenie ewalm
ac,ii. Wśród nocy krzyk i zwoływania się 
uciekających niemców był najlepszym do
'!!"1odem, że nasi są tuż, że jesteśmy na pro
gu wyzwolenia. 

P1·zed swą ucieczką Niemcy puścili po
głoskę, że jeśli im przyjdzie opuścić ,.Litz
mannstadt" przed tym wyrżną Polaków, a 
miasto zniszczą. 

W tysiącach mieszkań szykowano siekie
ry, drą~ żelazne, kto co miał, aby drogo 
sprzedac swe życie. 

Dzięki błyskawicznej ofensywie Armii 
Czerwonej, hitlerowcy nie zdążyli zrealizo
wać swoich zamiarów. Swą bezsilna wście
ldość, mściwość, swe zwierzęce okrucień
stwo wywarli tylko na bezbronnych więź-
niach Radogoszcza. ' 
Zawdzięczamy Armii Czerwonei nasze 

ocalenie. ocalenie mieszkańców Lodzi i sa
mego miasta. 

Dzień 19 stycznia dla nas Lodzian jest 
~em, o którym nie wolno nam zapomnieć 
nigdy. Nie ·wolno zapomnieć tych chwil wy
cz~kh~:ania, tych momentów grozy i rado
ści. Nie wolno nam zapomnieć tej straszli
wej żywej pochodni Radogoszcza. - osta
tniej na terenie Lodzi zbrodni - potwora 
hitlernwskieg·o. 

W myślach i sercach łodzian pozostaną. 
na za.wsze namięć o nrzeogromnej radości 
na. widok strudzonych, a niezmordowanych 
bojowników Armii Czerwonej, momenty ra
dości zmieszane jeszcze u wielu ludzi z nie
pokojem - czy to naprawdę koniec, czy 
już rzeczywiście gdzieś za płotem nie czai 
się „szwab". 

Niezapomniane są dla nas szeregi Wojsk 
Radzieckich, kroczących ulicami naszego 

Jacek Rolfckl -

idziemy". miec zapitalistycznych, mimowoli oczy na- Znów dymią kominy fabryk nad Ło&d~ 
Szalała ludność łódzka z radości, z nad- sze zw.racają się na wschód, z serc naszych 'Miasto włólmiarzy tętni pracą setek tysięo. 

miaru wrażeń i uczuć i drżata jednocześnie płynie gorąca podzięka dla robotników i cy wrzecion i tysięcy krosien. W labo~ 
z obawy o swoich najbliższych, o swoich chłopów, dla kobiet i młodzieży radzieckiej, riach prowadzą swą pracę badawczą uczelll. 
bohaterów walki podziemnej, rozrzuconych dla Narodów Związku Radzieckiego - za Sale wykładowe jeszcze wprawdzie ci~ 
po lasach, więzieniach i obozach koncen- pomoc w wyzwoleniu naszej Ojczyzny, - - zapełnia już tysiące słucha,czy wyU!zyoh 
tracyjnych naszego Narodu zakładów naukowych, które PowstałY. P<> 
Dużo ich nie wróciło i już nie wróci. O Wyzwolenie n~szego kraju przez Armię wyzwoleniu. Dziesiątki tysięcy młodzieży 

wielu, wielu nie wiemy nawet, gdzie ich mo- Czerwoną oraz Odrodzone Wojsko Polskie, szkół powszechnych, średni.eh i zaw<>dó• 
giły, i czy są. jakieś mogiły, ale wiemy jed- wychowane na ideałach demokracji ludo- wych uczy się. Setki inżynierów, techników 
no, że chylić nam trzeba czoła przed ich wej, stworzyło nową erę rozwoju dla na.sze- kreślą plany nowych wynalazków, nowycll 
wytrwałością, odwagą i męstwem. Za cenę go narodu. . urządzeń, nowych fabryk. 
własnego życia przynieśli nam wolność. Przed Łodzią, miastem włókniarzy, mia~ Tysiące ludzi pracy w-=iąga się we wspo~ 
Mieszkańcy Robotniczej Lodzi chylą gło- stem ludzi pracy, otworzyły się nowe ho- niałe współzawodnictwo pracy, z tym prze.i 

wy przed bojownikami, którzy padli w wal- ryzonty rozwoju. konaniem, że nie za amerykańskie dolary_. 
ce o ocalenie i wyzwolenie naszego miasta, Niełatwo jest odrobić stuletnie zaniedba- lecz własną pracą i poprzez pracę odrobi" 
chylą głowy przed żołnierzami i oficerami nie miasta, budowanego przez kapitalistów, my i usuniemy '!:>raki, jakie jeszcze od~ 
.Armii Czerwonej, którzy swą krwią ser- budowanego nie z myślą o wygodzie miesz- warny, że pracą stworzymy dobrobyt dla: 
deczną zadokumentowali wieczystą przy- kańców, a jedynie pod kątem zyskó<'I'. całego Narodu, a tym samym stworzymy 
jaiń naszych Narodów. Szybkim tempem odbudowujemy znisz- 'także i warunki rozbudowy i przebudowy, 

Chylimy głowy przed żołnierzami i ofice- czenia wojenne w całym kraju. dl d b · d ć ł 
rami Odrodzonego Wojska Polskiego, któ- Klasa robotnicza świeci przykładem ca:le- naszego miasta a 0 ra 1 wygo Y z o-
rzy w braterskim soiuszu z żołnierzem Ra- mu Narodowi w wyścigu pracy. wieka pracy. 
dzieckim - wyzwolili nasze miasto, wywal- Łódź, miasto ludzi pracy, łódzka klasa Trzy lata temu p~Lę:?ine i:derzeni~ Ą~ 
czyli wspólnie wolność naszej Ojczyzny. robotnicza w pracy dla dobra Narodu zaj- Czerwonej zmiotło z, pow1erzchn~ ,ziemi 

Dziś, wspominając po trzech latach mo- muie jedno z pierwszych miejsc. W miarę „Lit:!!manns~adt" - Lodz polska, Lodź I!TC?'" 
meniy wyzwolenia, d?;iś - w okresie planu realizacji planu trzyletniego, przyjdzie ko- letari:;i.cka, Jak trwała, tak trwa, W?lna JUZ, 
Marshalla w ok resie angloamerykańskiej, lej na rozbudowę i przebudowę Lodzi. Trzy buduJąca pracą swych obywateli lepsze 
opH::ki nad „biednymi niemcami", dziś - lata temu Lódź ocalala od zagłady - hitle- jutro. _ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

ArżJe.by jaikaik-01lwi.elk armia moglia zwyd:ę· I fo t:alk:ie w ipr.z·esizłości jeden z najmniiej sikiu· 1 I fo się &tafo włiaiśiniie w -Ołkresie <l~cll 
żać, µ01trzęba dwóch rzeczy: po•hrzeba po tOC"Z111ych oręży w świ-e.aie. Zo!lin.ierze iDąb.rOIWI- J<11t m'itruionej wi>e1l!kiej wojny. ~~a·lloW~J· 
pi·e.rw.s:ze, ażeby ta a,rmia była dobrą, bitną, skiego bidi s.ię cudo.wnie, a jednaik za:mias•t do Ws~6CY z ~~dem :raJdoism 1 ~~ 
dztieJną i silną armią i ;po' drugie potrzelba, by Polski wędmwa.H do Sa.n-Domi111go. Na 51to- !WS.pommamy dz1s w . tr.z,~1ą ll'OC1ZIIl1cą wyz.wo-
wa,lka j&j był.a sku:teci;na, co nie rzaw.,,te wy- kach Monte-Casino bili się oni rówaież wspa- lenia Poł!>ki ~1noh zo·1merny - <buła:czy. iktó:t71f 
nika z samej waleczności i siły wojska. •nia,Je, a.Ie dro.ga ich spod Monte-Casi•no pr<>- s"l!li do .tej zie«nli z. dail€1k<a, . h~r.em lasem .•• 

. Jaokże to jes1t mori.liwe - zaipy•La się !ktoś - wa.dtzila do ciężkich robót w kopailniach bry- i ik.rwawymi S1Lo,pam1 wa=yh Jedyną drog~ 
by wo jsJko bY'lo 6'i•lne a d10ielne, a równocześ- tyj>S1kich. IJJa.rodu poJ&kiego od grnhu mev.:o!i. do sz~· 
nie <S 1k.u.tec21ność jego walki nie wypłvwala Dlac~ego ta-k było? śda wolno,ści. W6ii.yscy to dzis:i.a•J wsp-0mi-

z tej właśnie d.z,iel·ności, lecz zależa~a od cze- Hiis<to.ria nas uczy, że dJ·a zwyoięatwa po- n.au:ny, co było jeszcze itr:zy laita ltellDIU. 
goś i•nnego? lrzeiba 01prócz sitły i męsitwa także i tego, by ZwyoiężyJ1.śmy trzy ilata iteanu lll.iie _dilaittl9'0, 

Polslka na·lEW:y do •tych ncwodów, :z;resritą waJcząca aumi1a była ikier-0'Wl!la prz.ea: ;sł.uszną żel,:my się dobr~e. billi, ale ~eźmy po~zll po xaz 
ni.ez,by•t Hcznych, ·1<•tóre na brnk męsiLwa swych po.11tykę, gdyrż iyil•ko słUJSma po1:Hytkia za.pe;w- !Pierwszy w d-z:1e 3aah poJ61k1e;go węza .siłus:mą 
Ż·o.Łnierzy ni.gdy nie mogły stlę u6ik.airżać. Ałe nia ?JWyctęs1!Jwo. ·dmgą wa!liki,. żeśi;xt1'.' rzroziuanieili, ~ iw.m!Jll~ 
PoJ.'Sika zarazem nrul€fy do tych, już 7JILpe!mde By poasik:i żołnierz mógł ziwyciężać, iby je- !Il:airod'll ipollisikieg~ [ Jeg<> wyzw;o.I~a; 5i\ !te. • 
wyją\!kowycli 111a:rodÓ'\v śwla1ta, któ.rym w mi- .go waillk.a byiła w pefili silmteaz:ną,, trzeba byiło ły rw Po•l~_e: kto.re chicą, by ~.oo rramast 
nionych okresach historiii męsitwo żoiłnierza zjednoczenia wojs.ka po,lsJciego z pootępowy- w przyszłosc sze;J;ł w przeszłosc l by patrza1 
lllie IPrz.y.niosło właściwych skutków llla•rodo- mi siłami &p<>łecllllymi, ri: ludem ipol>sikim, z je- lY'l;k-0 w i!;>wes7ił~sc'. . . . 
wych i państwowych. Oręż .polski był bardzo go waJ:ką, z jego dążeniami i z jego spoiecw.o- .A. my•smy 'Wl<lz1e~1, ze gIDą na.;o~y, k<tó~ 
si1'1ly wailec.z,no5cią swych żolnier.zy, ade był IPO.l.~tya.nym programem. umieją tyli<.o pa:brzec w prze&?Jłośc l. myśilec 

o ;przeisu.łości . Tmy l<ata •temu zwlązail1ś:my :rai: 
na zaiws.ze w pamiętnyclt b.iitwacli Woijsko Po.1-

Nazajutrz po oswo 
. Łódf w pierwszych blaskach wolności 

odzen·u 
kS>kie z ideą rwaaki o spra.wiedliiwość ~ołeami\ 
i pos.zanorwanie pJ1a1W łudzi pracy w iP:Otlsoe. 
UczyJ..iMny !Slię l!lJa przykładzie boiha.temb\Yla 
i paitrioty24nu lll&SZyclJ. jp([llO'dkDW Z D!B.!lliioniydl 
okresów 'WlaJL'k. A•le w od:róŻIIl.ien'iill IOd mdh 
wylb<raili<Śmy li!runą drogę wa.llkJi. Odr.mcidiiśmy 
s.Zilaiaheaką i lkaipi<l;aili&tycz.ną koo.oepcję iPo[skli. 
!Nie 611.lllka1U.śmy :p:raeiw<lciników wśró:d jaśnie 
oświeconyoh m~oaitów i lll1l1Wo.bogaoki>eh SJPe
ilmlairutów. Wailczyiliśmy o jedność naTo.du poił
s.kń.ego, a !Il!ie o przewodniiotwo S?Jk<>dlirwydi 
dla lk!raju bog.a.ty<:<h warSll!w is,po~E!C'lJllyidh. Nia 
przest:ra51LYli!śmy się crzerwoinego ilooiloru, bo· 
wiem crerwieiń ibyaa inam Ż-Ołn:ieraom z<l.JW6Ze 
lbardzó bliisika, nasw. lk!reiw ip.r1Lecież niigdy in.ie 
ibyła błękilbna. ZrowmieJ.ilŚllly d1lbrze, gidt:i.9 
imamy dl<i Poq~!lci 6ll'Ulk.ai: sprxynniienzeńcóiw. 
·Powiedrnie<liśmy so•bie, 7;e niajiwiększym sojru60" 
nikiem na.rodu polskiego j,est prawda i spra:o 
'Wi·edllirwość na śwJecie, jest wailika o :mie&ie
:nie 'WIS:Zeilikd1ej 111iew,oJJi i W&Zellk!iego rwyrz;ysiku 
cz.łowJeka pr;zez cz.łow.lielka. Nie llaliim;po:notWa• 
·lo nam. ani ibo.gacbwo Ameiryki, ani <lob.rai lk.o• 
lonialne Anglii, bośmy wiedzieli na jakim 
fuindamencie te bo.g.aictwa ~ dobra wzr:O&ły. 
Wiedziieliśmy, że Ameryka z :k.nwawych ~a· 
ga:ń śwJ<l!ta. ipo'bralfi wyc.iągt11ąć dla siebie rz.ł~ 
•to, li dUJDma. i pysa.na Anglia dobrobyit sw-ó.j 
budow,ala lila wyeysklll ik.OilollliaJnym jednej 
czwartej części świata. A przecież Polska tak 
oikrntruie cier,piaiła zawlSIZe · 10d l!tiewolli d wy
zysikiu jednych 111a1wdów ip;raez drugie nairody, 

Najlepszym środkiem lokomocji, szczególnie 
w tyc_h dz1.wnyc~ czasach styczniowej ofensy
wy, gdy me mozna było nadążyć za posuwa
;ącym się naprzód frontem był samolot. 
Tak się szczęśliwie składało, dla koresponden 
ta wojennego, że piloci samolotów łaczniko
wych, t. zw. popularnie „kukurużników" mieli 
dla nas wiele wyrozumiałości i zawsze z uśmie 
chem proponowali ciekawy lot, do świeżo wy 
1wolonych miejscowości. 
Okęcie jeszcze nie było całkowicie rozmino

wane, a już na nim lądowały i startowały z 
lotniska ~e małe zwinne diabły o dwu skrzy
dłach, kitore wszędzie się wdzierały. Piloci es
kadry N. w czasie wolnym od służby poszli 
·zwiedzać dopiero od ki'llm godzin oswobodzo
ną Warszawę, kręcili głowami i wzdychali 
nad gruzami, :iad oblodzonymi piargami w za
sypanych tunelach ulic. 

Po drugiej szklaneczce. wypitej na cześć ra 
~iecko-pols~iego sojuszu i wspólnej drogi bo 
.iowej st. le1tnant Akołowkin otrzymał nagle 
od swego dowódcy jakiś karteluszek. Wstał 
kiwnął głową i rzekl: ' 

- No, towariszcz korespondent, chatitie· po 
smotriet na gorod Łodź? 

- Da, wierno ... 
- Tak pajdiom.„ 
Mróz brał coraz większy. Lotnik zbliżył się 

do maszyny, sprawdził to i owo, wlazł do 
środka i wyrzucił stamtąd kożuch, halbę lot
niczą, okulary i inne części zimowego ekwi
punku lotniczego. 

Lekko oderwaliśmy si:ę od ziemi. Pilot 
stwierdził jeszcze, czy karabin maszynowy 
sprawnie działa. Działał doskonale. Od razu 
wzięliśmy -ostry km:s na zachód. 

Zimno, i1imno. T-bmiroo wojłoków, kożucha 
ł futrzanej czaipy na głowie mróz przenika do 
wnętrza. Maleńka szybka celulidowa nie chro 
ni od podmuchów wiatru. Pilotowi jest wido
cznie ciepło, przyzwyczaił się do takich szyb
kich wyli;otów. gdyż od czasu do czsu odwra
ca się do mnie, uśmiecha i pokazuje coś na do 
le. A na dole dzieją się rzeczy naprawdę cie
kawe. Płyną i płyną bez przerwy po wsz~1st· 
kich drogach lawiny wozów, :iut. Wszystkie 
drogi zapchane postępującymi naprzód rzuta· 
mi ofensywy radzieckiej. 
Tuż za Warszawą na drogach pęczniał drugi 

I trzeci rzut, nieodzowne dopełnienie frontu. 
który wymaga przecież nakarmienia. I ludzie 
l armaty i maszyny. Stąd z wysoka można by· 
Io dopiert)' S'Orawdzić jak szybk~ ł mrawni• 

działa ta olbrzymia maszyna będącego w ru
chu frontu. Błonie, Sochaczew, Łowicz wyglą
dały z wysoka jak jeden wielki clJóz wojen
ny. '1\'szędzie znakomicie zamaskowane parki 
.artyleryjskie, doczepione do samochodów 
wielkie cielska armat, nieodzowne wsparcie 
natarcia. 

ŁODZ Z LOTU PTAKA. 
Przez cały czas głowiłem się nad tym jak wy 

gląda Łódź? czy bardzo zniszczona? czy dużo 
Polaków zostało w tym mieście, od razu wcie-
1onym do Reichu i oszpeconym nazwą: „Litz
mannstadt"? 

- A ot i gorod Łódź - wskazał palcem rę
kawiczki siedzący przede mną pilot. 
Pokazałem mu na migi, żeby zrobił krąg 

nad miastem. Zniżył ' się jeszcze, niemal do 50 
metrów, tak, że mogłem zobaczyć miasto w 
mgle mroźnego popołudnia. Ocalało! Nie zo
stało zniszczone! Długie wes·tchnienie ulgi. 
Tylko kominy nie dymiły, jak zawsze, stały 
martwe niby kolumny, podpierające wygasłe 

niebo. 
Na lotnisku odrazu dostaliśmy samochód i 

do miasta. Ludzi na ulicach dużo. Rozradowa
ne twarze, wynędzniałe to, obdarte, zasmolo
ne, ale pełne radośri. Proletariacka Łódź, mia
sto polskich strajków i gorącego patriotyzmu, 
miasto nienawidzące okupanta, snujące w pod
ziemia-::h plany odwetu, miasto gorącego opo
ru - wyszło dzisiaj na ulicę, by zobaczyć na· 
reszcie pogrom znienawidzonego wroga, 

TO WŁASNIE JEST ŁóDZ 
Nie do,iechaliśmy do Komendy Miasta, k.tóra 

się mieściła w gmachu dzisiejszego Zarządu 
Miejskiego. Gdyśmy tylko :>kierowali się na 
Piotrkowską, nasz Villys został otoczony tłu
mem ludzi. Krzyczeli radośnie podnieceni, rzu
cali czapki w górę. Nie pomogły sygnały, da
wane przez szofera. tv.tusieliśmy >tanąć. Zwilgo 
tniałe oczy w surowych twarzach, kanciaste 
mocne ręce, stwardniałe od pracy przy war
sztatach, od wieloletniego mozołu codziennej 
harówki. T pytania jak grad sypiące się pod 
adresem pierwszego o.ficera polskiego w wy
zwolonej Łodzi. 

- To jest armia polska i walczy z takimi 
synami szwabami? 

- I rząd z Lublina wnet przyjedzie? A War 
szawa czy aby wolna? Czekaliśmy na was 
dzień i noc. Każdy strzał armatni liczyliśmy, 
że to już trochę bliżej. 
_ Tak, to była ta :prawdziwa Łódi, mia5Ło na1 

wierniejsze, bijące tysiącami serc udena;ją
cych zgodnym rytmem wie'lkiej miłoŚ'ii dla OJ· 

czyzny.„ 

PIĘKNE PLANY 
Ze st. leitnantem Akołowkinem umówiliśmy 

się na rano na godz. 1 na lotnisku. Nie mia
łem w Łodzi znajomych ani krewny,'::h, ale w 
ten dzień wszyscy łódzcy robotnicy byli moi
mi znajomymi i najbliższą rodziną! Zaprowa
dzono mnie gdzieś na ulicę Główną, posadzo
no za stołem, częstowano kawą z cukrem i łza 
mi wielkiej serdeczności. I opowiadano jesz
cze, i opowiadano. Naturalnie o Radogoszczu, 
naturalnie o ostatnim bestialskim czynie hitle 
rowców którzy podpalili więzienie wraz z 
zamkniętymi więźniami 
Długo, dlugo w noc trwały rodaków r.oomowy 

przy blasku karbidówki. To zw.ierzali się ze 
swoich różnych spraw, przeżyć i marzeń. 
Mnie interesowało wszystko; jak tu żyli, jak 
pracowali, j,ak tętniło, pomimo brutalnego ter
roru podziemnym rytmem niewygasłe nigdy 
źródła polskości i oporu. Oni wypytywali się 
o wszystko, co się działo i dzieje po tamtej,, po 
lubelskiej stronie. Byli mimo wszystko dobrze 
poinformowani. Okazało się, że działali wśród 
nich specjalni wysłannicy z naszej, z prawej 
strony Wisły, że nawet wydawano drukowane 
w podziemnej, drukami biuletyny, że wielu 
miało pochowane w najrozmaitszych zakamar
kach radiowe aparaty i słuchali rozgłośni lu· 
bełskiej, słabiutkiej wprawdzie i słabo odbiera 
nej i głuszonej często celowo przez wyjce nie 
mieckie. 

-Żeby tylko można było uruchomić fabry 
kę - zwierzaj,ą się wreszcie. Już dzisiaj by
liśmy na miejscu u Scheiblera, ale cóż, elek
trownia jeszcze nie czynna. 

- A nie rozkradn~ czego? 
- Nie boimy się. Jak tylko s1ę pokazały 

na ulicach czołgi aowieckie zaraz udaliśmy 
się do naczelnika radzieckiego, i mówimy c:o 
i jak, że chcemy uchronić nasze fabry::Ci od 
złodziejów i rabusiów. Pułkownik się zgodził 
odrazu, powiedział „Maładcy" i dał pozwole
nie. Prawie we wszystkich fabrykach są nasi 
ludzie na warcie, żeby komuś nie zach-;j.ało się 
wspólnego dobra. 
Największy pesymista nabrałby w tej chwi 

li zaufania do przyszłości, gdy usłyszałby ta
ką odpowiedź z ust robotnika, któremu ta:k bli 
ski był ukochany warsztat ·pracy„. 
... '.I'o włu,§nią ~.1>~:a1~~~·1 

Podaliśmy 'Wlięc ira.z na zawsze dłoń ;p.rzy· 
mier~a naszyu:n :najlepsrz:ym towairzyis2oan bro1nd 
z wielkiej wojny, żołnierzom radzieckim, żoł· 
nienzom, lkitórz.y 111ie impo111ow<llli lila.ro iadOlW· 
:nicami wwchanymi cz€!k<Jiladą, aJe lkitó:ray na
pxa.wdę mimponoiwail nam dosko111ałą sztuką 
wojowania ri: Niemcami. R:a.zem m1JUiczyili6my 
ISlię wailczyć d zwyciężać izaborczy ~ali7lill. 
Tej naiullci lllallll już 111ikt lll.iie odbierze, bo;wieom 
to je611: 111aulka o tym, j>aik: lllaj·leipiej ibrolll.iić dnite
•resów Poil.slki. 

Gdy więc wsipomilllmny tera.z 111.asz,e boje 
s.prze:d itr;zech la•t, myśłimy taikże o towa.rzY"' 
szach broni zie Wscfhodu, ~tórzy 23 .lutego olb· 
Chodzą trzyd1Jiesit~ rocrmicę 'POIWlSttamia Af'!lfail 
Radzieckdej. 

Tym więc , którzy <razem ~ nami ~ 
w okoipach wieJ.•ld.ej wojny, !kłórzy ra~em ;z na· 
mi pędziili niemiecikicli najeźdźców z pol<Skiaj 
z:iemi , braciom :i otowairzys1Z0m !broni, żo~o:m 
~~ii Radzieckiej, armrid :pOilooJu d woilnośd 
s:v1ata, my, poilscy źollnierze, w wzedą :rooz· 
mcę &wych zwycięsik:ioh biltew, wraz 2 całym 
llla.ro<lem polskim zasyłamy szczere żotniemkie 
poztlrow.ieni•a. 

Raiie..m wywalczyliśmy ;i>oikój ~ ~lll n&" 
o a.o cba-,on~. 



!tr. l GLOS ~r lS 

Pracownicy Ele trowni nie zawiedli 
Rzucili pierwszq iskrę w życie wyzwolonej Lodzi 

Stwierall.ić należy ;na W!>lęjpie, że :poświęce
niu 1 energii IZ)afogi ede'kłt<Ywni 1Jll!Wozięcza 
Łódź to, że ani na chwilę nie została po:&ba
wic>n.a prądu w 01Wych, ta:k pamiętnych i burz
liwych dniach &ty=nia 1945 iroiku. W:raz ze 
świa.Uem wróciły szybko w swe normalne ło
tysJco wsz}'l!tkie i.n.ne dziedzillly życia wielkie
go miasta - ruszyły itiramwaje, pi·ek.air.nie, z.a. 
dymiły fab:ryiki. W ty<ih dlnia.c'h w~woleńczych 
wail!k, :radości i her0tkwyich wysiłików 111iikit za
pewne dłużej nie zastanawiał się nad tym., 
przyjęto to do w:iadomo·śd, }aiko faik•t doikona
:ny ,ale dziś, z perspe:k!tywy trzech lat, uip01r
czyiw;iie jednak powraca py;tan1e: w jaki sposób 
na.siąpiło to zdumiewające osiągnięcie? 

I maszv.ny, śrubki, nity zac.zęly odmawiać warzysze Błaszczyk i Głowacki, po czterech zaczęła sifł nowa ika.rta dziejów e<lek.itirownł, 
pos.liuszeńllltwa wytrawnym, umLejętmym rękom lilllac.h rnkrywdlllia o;ię i wyślizgi.warna z łap ge- uwolnioillej nie tylko spod o•k'll1pacji niemlec
poils.kie~o roho~nń.Jca; pod „czułą opieką" woź- stapo 'Ldążyli j<uż w kilka mi!lllut po wejśc;u ki-ej, lecz i wol111ej od jej przedwojennych, %at' 
nicy-Polaka na.wet .koń ba.rdzo poważny ami.ii ~oleńczej W1rócić na swój pOBteru- graniC2lllych właścicieli. 

NIEMCY UCIEKAJĄ 

MieJem wtedy właśnie noony dy;ż;ur -
~owiada. tow. Skrzypczyński. - Już w dro~ 
dze do iP<facy zmiar.rkowalem, co &ię święci. -
Na Kilińskie-go ikoao Scheible-ra wid1.iałem, jak 
ca1y u~itd śae<lczy z żomami, be.Lami, piesika
mi ucieJł.ał na saneczkach. W elek>trowni było 
jeazcz.& ilt'illllm Niemoów. Nieprzyt.omni ze s.tra
c:hu olbtsotąip'iili r;we90 „obmwa": 

- Was 601.len wir maicih.en, Heirr Zeiidler? 
fco mM!ly rolbić, panie Zajdl.e.r?). 

„Herr Zeidler" za oa.łą odpowiedź :ro*ła
d.ał bean.a.dni<& ręce. 

A przecież ikalILdydaci na „władców Ś'Wi.ata" 
fuż od kiilku miesięcy iprzygofłowywal! s.ię do 
ucieczki. J~·e j.esi·emią. 1944 lfok111 :utemon
towall i wywieźli ~ć malS(tym. ~ ą>rz~ tiech· 
111i<:Znego el~trowm1 :i: z.apasów węgila ro1&i-a· 
wil'i · tyilik.o na jeden dzień; pmyigortowaai 111awe•t 
wywózk~ polskich fa.chowców. Na trzy dni 
1Prred udeaziką ode.br!lli Po:laJkom dolkumer.ty 
i ika;rty żywnościow& t sk<J6.'ZW!'01Wall ich n•a 
miejscu. Je6zcze w iprz-edd!ziień jeónak więk
swść ikaindy<la>tów IM. wywóikę nie eitawiła &ię 
do p-racy, Ci zaś, OO przyjść IDIUSiell, p!Tlygo!Jo
WaJl.i soibie w.s-zymko, by „7lWiać" w og1ai1lnieJ 
chwhli. 

- Ja mies-z,kałem na ter.el!l!e el-eilctrOIWlll& -
o:pO'wiada tow. Kamieniak, - więc a<:howałem 
aię tutaj w piwnicy, a. Ż<ina była mo•ją. łącz
nia.ką. Co>Taz to ipnzy:nosiła mi do piwnicy no
wy lkom1Jllllilkait: „jes.zcz-e &ą", „juQ; cię pa.k,ują", 
aż wreszcie między 6-1 wieczor.rem (18 s1yoz
nda) ik:omuruooa.t o!!'taJbni, :radO<Smy: „Njemcy 
uciekają/" Wyg.r.amodi.łem się z piwnicy i od 
:razu wraz :i: t&w. Przepióq-iką, Kabaoińs'ltim i dn
nymi zaib:railiśmy się do %abezpiec:zenla eJe;k-
tcowni. · 

Byilo n<lll ta'k mało, tie nie Wliedzieu&my, 
czym. wpierw się !lleją.ć. Towar.rzyg?ie ścią.gnęloi 
IZ domćrw swoich dtłopaków 1 oni to wraz z na
m:ym IW'O:im~~-Polailcidlt obeadzli l!lOrtiemi~ 
zd my, fachowcy, WZ'ię1iśmy w ręce WSZ}"St!We 
puin&,ty węd<>1We. 

ROBOTNICY RATUJĄ BLBKTROWNJJ; 

Sipoiko jnie, f!Li!CZowo, prz.edflltaw.iajl\ tiowa: 
i!'Z)'WW nieeapomn!iaDe d-zie}e tej hitifo~yczneJ 
nocy Mycmio.wej. Jalk o czymś zupehue pro
.tym opow!miaj'lł, jaik to mała garstka polsk.ich 
r.obołntków ufllzymała w ruchu olbrzymi, Bkom
pIM<owany mech<Jnhm ~ektrownl. A przeoież 
przeżylli coi wóW<:Zu i ohwiilę n~prawdę dra
maitycme. Jes~ pod Wieczór Niemcy "Ul· 
częll demontować .i pakować mu'Zy:ny ~ 
'ł.lXZą,dz.enia. RozegrMa 415.ę cicha, warta wal
k-a: 

-chłopcy, praoo·wać powo<l:I... - padło 
szep.Łem hasło. 

w o-wej chwili dla N iemców środek lolkomocji nek pra.cy. Tow. Dembowski, CLłomek Pod- 06obn<'t !kartę dz.ie.jów owych pderwsądl 
- nagle ciężiko zaniem69Ł · ziemnego Komi.tetu ElekJtrOłWD.i, :zibiegł z kom- dni woanood g.tMlo'W'i walka 0 węgiel. 

Bohater&ka gromada wys>tawiOl!la zootała n.a woju Wlięźniów i zdążył jes.:LCze, by o ÓSi!Ilej . - Niemcy zos-tawiJi go JllJdm ab11rat tyte, 
cięri:Jką jeszcze próbę: „zostawili lu bombę ze- rano pomóc w tworzeniu pierwszej Rady Za- ile tr?,eba gospodyni pod kuclln.ię _ ~owla· 
garową" - juri po udecr.ice Nie.mców przy•sz1ła kladowej wyzwol0tnej elek>trowni. Nie w.róciai dają towair.zy<s.ze. - Mróz był WJieilk.l, termo
z uijii<:y niewesoła wieść. tytlko ci, lk:.tórych Niemcy 7AllIIl<>rdorwali w wię- meitx nam 21amarzł... Ru.szył wtięc 111 a mi.a5to j.-

Zdawa.li soibie sp:rawę z niebe-zpiec.zeńSJtwa, zieniach i olbozac.h. dymy ocaJały wóz i koń, ruszyły ręcme wó.z;Jcl,, 
aJe i iroznmieili doniosłość chwidi. Z miejJSca - Zdaiwałiśany &Obie sprawę z tego - opo- a następ.nie j.uż d :z.air.eiklwirO'Wain<& s.amocho<ly. 
postanowili: nie opuścimy stanowisk. Bomlby;. wiadają tow~yti.'Ze - czym jest w tej chwili Era.no w~ied gdzie sią &ro - w l!ikladacb pry· 
na szczęście, nie było i brygada posrukiwaczy dla Łodzi światło, rorumieliśmy też, że zaczyna wabnycll t fabryuznyoh, najpierw w na.jbli<is:r.ej 
min p067.ła do -.;wej norma.Lnej pracy. się w Po1-soe coś noweqo. czuliśmy, w elek- o.ko.llcy, a potem 1 w dalszy<:'h za.k8,tikach mla--

Dzhv1na by9:.a wtedy ta „normalna" praca. lrownię musimy od rozu wziąć w ręce my, ro- &ta. Chodzili za węglem ink<1JSo&nci lnst<a.la.to-
Ro.botnicy, majsfa·owie, jedyny wówczas na te- botnicy. ~y'. wożnioa. Brano µmśbą i groźb~, bo pr.z~ 
r0!1 ie zakładu po11sJci iill.Żyiruier, •tow. SzymaJilllcie- W ALKA O WĘGIEL c1oea: ellekitrO'W11l.ia musiała być w ruchu. 
Wlicz, po dwie, trzy i c7!tery doby nie ruszall Jll!k wiadomo, llllie tyruko ją w r.ręce wzięli, . Słucham cpo'W'iadań toiwarzyuy i jut ro-m-
się na krok ze swych stanowisk. al~ i wzięli lba:rdzo dobrze. Rada ZallcladOłWa ~nem ~itko. · Rooum2em, ja!\: w się Sltaiło, 

PowO'li zaJCzęli nadciągać ialDJi 'P!acowiniq:, wyloinila naJtyichmias.t Tym.CU6o·wy Zarz!!d ze z·afodw17 o.Jwp<lll'1.t OIJl'Uścił 111a:!!'Zll Z?iotmię, ood 
OOZJPWS>7A!llli przez 01kuipanta po więzieniach, Bl€'k1lrownfi. Na kieroiwniik:a. wy1maaiyła i'llŻy- ·razu w kazdym rakątku rokipfolo nowe iycje_ 
oiboza:ch, iróżnych zak.ątlkach Łodzi i kraju. To- n1era, tow. Szymankiewicza. W ten spo~ób zaczęła się odbudowa. H. w. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Czątelnicq pl!!izą 
~--------~~~~---------------

E c 11 a 
Chciałbym podzielić się ze wszystkimi czytel I 

nikami „Głosu Robotniczego" - kil~oma spo 
strzeżeniami. 

Obchodzimy właśnie trzecią rocznicę wyzwo 
lenia Łodzi i całego kraju. Mam przed sobą 
stare gazety - z 1923 r. Ciekawa to lektura. 
Ciekawa i pouczająca. Pozwolę sobie przyto
czyć niektóre cytaty - przypominając przy 
tym, że prasa ówczesna pracowała w warun
kach ostrej cenzury i nie mogla całkowicie 
odsłaniać prawdy ówczesnego życia. Jak żyli 
ludzie pracy w Polsce, po pierwszej wojnie 
światowej? 

Oto co pisze „Kurier Poranny" z dnia 10.7 
1923 r. o spadku pieniądza: 

„Z nowej tabelki urzędowej ·o stanie 
obiegu banknotów wynika, źe pomi~dzy 
16, a 18 sierpnia, a więc w przeciągu 
dwóch dni, rząd wydrukował nowych bank 
notów na 147 miliardów 602 milj. Siedem
dziesiąt miliardów dziennie suma intere
sująca. Te siedemdziesiąt miliardów dzien 
nego dochodu skarbu państwa stanowi po
średni podatek nałożony na wszystkich 
konsumentów. 

Płacimy go w ka!dym wydatku, w każ 
dej kromce chleba, w Jcaźdej kropli mle
ka, w każdym straganie, w k.ażde). jatce. 
Płacimy zresr.tą dalek? . więcej n1z t~~h 
siedemdziesiąt miliardow, bo pośredmcy 
w pobieraniu tego podatku kosztu~ą da~e
ko więcej, niż urzędowi P<!borcy l za~1e
rają tęgą prowizję za pobor tej dam~y, 
rozłożonej na bogatych i ubogich ~ez za· 
dnego rozróżnienia środków mati:nalnych, 
jakfmi rozporządzają. Dla zamoznych ta 
danina jest przedziwnie lekka, dla . u~o
gich przeraźliwie zabójcza. Druk pap1er<_>w 

jest straszliwym -:;lężarem dJa mas pracu1ą
cych fizycznie 1 umysł?wo; dla. klas spe
kulujących i eksploatu1ącyc~. 1_est nato
miast sposobnością do rozw11an1a eksplo
atacj~ i spekulacji w rozmi~rach zup~nie 
nieprawdopodobnych. Dopók~ druk pieni~ 
dzy papierowych nie :i:ostame powstrzy
many i zamieniony na P?~atki bezpośre
dnie, obciążające klasy JUZ wzbogacone, 

lat 
dopóty niedola publiana może się tylko J'.\, si~ o~romne zapasy zbota, których TY,. 
z każdym dniem zwiększać, doprowadza- lmsk1 me chce mleć i sprzedawe.~ bT w 
jąc w końcu do gospodarczej i społecznej te~ sposób wy~ru;bować cenT. Zanitd spół 
kata&trofy". dzielni „Nap:czod' w dniu wczoraJszYJIJ 

Jak kształtowały się ceny artykułów pierw- usiłował interweniować u p. Starosty, bT 
szej potrzeby podaj,e „Robotnik" Nr. 162 :i: ten :nnu!;ił Tylińskiego do sprzedaży' mąki 
dnia 17.6 1923 r.: lub w j,akikolwiek sposób dostaraył miaw 

,,Jaja podrożały o 50 procent, z dniit 24. stu. mąki. Zawiadomiony, prze:i: mzędnika 
nil 36 tysięcy mk. n kopę; w sztuce do- dyzurnego o interwencji przedstawicieli' 
chodzą do 700 mk., gdy przed paru tygo- spółdzielni p. Starosta nia uznał nawet H 
dniami kosztowały 400 do 450 mk. stosowne, odpowiedzieć. Widać, ie wła-

Funt mięsa dochodzi do dzlewi~ tys.ię- dze rado1!1skie nie interesują się głodem 
cy mk. 1 nia zatrzymuja się na tej cyfrze. . w Radomiu i nie myśią przyjść :i: pomocą 
Chleb podrożał już dwukrotnie, ostatnio ubogiej ludności". 
znowu o 200 mk. za kilo! Dla oał.kowitej jasności rrtuacj~ nale!y jen-

Artykuly kolonialne podskoczyły już o cze zacytować rozporządzenie Łódz,kiego Un4 
przeszło 20 procent, niektóra zaś (kawa) du Wojewódzkiego wydAIM w sierpniu 1923 r. 
przeszło o 30 procent. Towary włókienni- t) „PsT przeznaczone Jl.il koDilumpcj4ł 
cze, dostosowuj,ąca •ię szybko do, kursu podlegają rządowemu zbadaniu pn;ed rze· 
dolara, drożeją niezmiennie. Podobni& obu z!ą i po dokonaniu rzed. 
wie. Mąka i kasza podrożały jui o prze-

szło 30 procent. 2) Trzewia psów w kddym wypadku 
uznać należy za niezdatne do spożycia dla 

Zboże drożeje coraz nybciej, o czym ludzi. 
najlepiej ~iadctl\ codzienne notowania 3) Mlęso zdatne do spotycla 91'atr11j• 
giełdowe. się specjalną pieczęcią „pies". 

W ciągu dwóch tygodni nowel gOflpo- ·w parze % tym głodem szły redukcje 1 !o-
d:arki koszty utrzymania podniosły się da- kauty. 
1eko znaczniej. aniżeli w ciągu dwóch po- Dziennik „?.odzlan\n" 'lt dnia 3\.8 \913 ron 
przednich miesięcy - kwiecień, maj - podaje: 
razem wziętych. H:Przed całym 1Zereglem robotn!k6": 

Lecimy w dół z Jakąś zawrotną szyb- staje widmo niedostatku i głodu. Fabryzu 
kością i nikt już dzisiaj nie wie, gdzie cl redukują dni pracy, tłumacząc się trtll' 
i na czym zatrzyma sę klęska i czym się d?ościa~i walutowymi, w jakich przemysł 
ona skończy!" s1~ ma1duJ.e. 

W J.aki s.posób rząd ówczesny „rwalczał" W następujących fabrykach ogranlczo-
drożyznę i spekulację św!adc%T mała notatka no dni pracy: 
prorządowego „Kuriera Waruawskiego" z Łódź - Fabryka Heintzla do 3 dni w 
dnia 23.1 ,';923 r. tygodniu, Hirszberg i Wilczyński 2 

dni, Karol Hofrichter - 4 dni, Pr. Ramii!! 
Mięso - .( dni, Zygmunt Richter - 4 dni, M. Sil 

„Pragnąc zaradzić brakowi mięsa i wę- berszt.ajn - 5 dni, W fabryce „Natan Ko-
dllin, jaki daje się odczuć od kilku dni na pel" wymówiono robotnikom pracę na 2 
rynku tutejszym, władze administracyjne tygodnie. Farblamie łódzkie pracuj!\ 1 4„ 
usitaliły następujący porządek rzeczy: wo- 2 dni w tygodniu, resztę dni •Il nieczynna. 
bee akarg handlujących mięsem, że nie Pabianice: fabryka „Krusche End.er" ne-
mogą przestrzegać ustalonych cen % tego, dukowała do 4 dni w tygodniu pracę. 

Antonina Kamińska z „ Wimyu opowiada 
powodu iż produc. żądaj2' od nich c~n wyż Zgi&z: firma „Lorent-z 1 Krusche" - • ł 
szych, ustalono Iż na razie władze nie hę-, dni w tygodniu". 
tlą żądać od handlujących rachunków!!(!)" Komentarza są zbyteczne. X:atdy nczchrf 

Sytuacja. w szybkim tempi& się wdąż pogar Polak zestawiając garść tych faktów z obecn~ 
sza. Wskazuje na to notatka w „Robotniku" rzeczywistością musi przyznać, że w Polsce 
z dnia 21.8 1923 r. o sytuacji w Radomiu. Ludowej człowiek pracy - choć żyJ.e jes:zcu Tow. An.to111ina Kamińskia ma 50 lM. Połowę 

ewego życia. f;lpędziła. w Wimie. Je&S>t :robotnicą: 
zgr:z.ebJ.all'ką. Przodmvnicą pracy spot.ee~) 
i za.wo.dowej. Mają do niej roibo;tnicy zaufam.ie. 
N~etrudno 7l~zyjafillić tiif; z torw. Anrtoni<Il<'t. 
Choć nieda.WIDO oz.awarlyśmy J: 60bą "Lnajomo-ść 
- gwarzymy w mi.e6Cllkani'U 1lo<W. Kamińsikiej 
- Jaik &tan <przyjaJCióqjki. 

- W związku z t!'Zecią rocznicą wyzwole-
nia Łodzi - mówi tow. K;amińi5Jk•a - mimo w-0/i 
nasuwają riJ.i się wspomnienia Mn.ej roc1Z1nicy 
- takte powojennej: rok 1924. StrnjkowaUśmy 
wówczrui cztery miesiące. O wypłatę. Trzy ty
godnie nie otrzymaliśmy ani grosza. Jak mie
liśmy żyć? Nie martwił się o to nasz fabry
kant. Zawe~wał policję. Skatowano n.rui w nie
JudzJd sposób. Bito ciężame kobiety I mło
dziutkie dziewczynki. Ja wróciłam do domu 
w straszliwym stanie, całe moje ciało było po
centkowane - w czarne paski, znaki od gumo
wych palek. Tak - to było w cztery lata po 
pierw!zej wojnie. Tak mniej więcej żyło si~ 
przez cały czas, aż do 1939 roku. O okupac11 
nie ma co mówić - wszyscy wiedzą jak to 
było. Ten, który zapomniał - jest złym Pola-
~~ ' 

Tow. Kamiń&ka 'Zlamyś•liła się 6!lXIUJllllo -
przyikre są to wspomnie<nia, nawet po 24 la~ 
ta.eh. Uprzedzając moje 'PY'ta.nie przynosi IIll 
pliik: pase.cz.ków, obrachunków swoich wyip!at. 

- Jak widzicie, zarabiam jeszcze nie naj
IepieJ';' ale nie żalę się. Doskonale pamiętam 
cale moje życ/e. Młode lata spędziłam w „Wi
mie" - harowałam dla fabrykanta. TAMTE 
LATA LICZĄ SIĘ INACZEJ, A ZUPEŁNIE INA
CZEJ TE PO WYZWOLENIU. 

- W 1945 roku w fabryce były pustki -
mf.rudnionych było za.Jedwie kilka dziesinle.k 

ludzJ, potem kilka.se/, a obecnie, aż serce r?ś: 
·nie - gdzie spojrzeć furczą mastyny, 1000 fUZ 
na.s „robi" w „Wimie"„. Zarobiamy }e$z~z~ 
nJeduro, ale wiemy przecież, że b~dzle /ep1e.1, 
że to od nas, od naszej prn~y zalezy, a .o wy
płaty już w żadnym razie się nle martwimy -
nfe trzeba się teraz bić o 7JCJJiob1ony grotJZ. 

Nasze n.ad:zJeje1 Już nie tyjemy w .ororn~j 
rozpaczy lak, jak do 1939 roku, rue ściska się 
w n!U! seJ"ce, gdy patirzymy na dziecl. Jasn~ 
przyszłość dzieci robotnJczych zaczyna ~t~ Ju_z 
od żłobka I przed!zlrola. Maleństwa fUZ nie 
ba:wią alę w ryns%lolrnch, nie musimy wiecznie 
ni.epo.koić się · o malel\stwa pozostawio.ne b~z. 
opieki w domu. Robotnicze d-zieci wychowu1ą 
się obecnie w pa/acc.eh dawnych fabrykantów, 
a gdy dorosną - czekają Ich szkoły I bardzo 
wiele pracy w fabrykach, instytucjach. W Ło
dzi i w całym kraju. POLSKA ST AłA SIĘ 
NASZĄ DOBRĄ MATKĄ - JEST ONA JE
SZCZE BIEDNA, WIĘC NIE WOLNO NAM 
ZBYTNIO NARZEKAC. KOBIETY WIEDZĄ, 
ROZUMIEJĄ, JAK B~RDZO CIĘŻKO JEST 
BIEDNEJ MATCE, JESLI JEJ DZIECI WYMA
GAJĄ OD NIEJ WIĘCEJ, ANIZELI ONA DAC 
IM MOŻE. 

Na pożegina!!li.e toiw. Airutonina wyipowiada 
je'.lozcze życzenie w.szysitikich robo.tnic-matek 
z „Wimy": Czy nie możuaby talk zo·ga.nJizować, 
reby żłobeik i przeds?.kole były czy;nne na 
dwie zmi>11>ny1 

życzenie to no<t>ujemy tylko z obowiązku 
s;pirawozdawcy, dowiedzieliśmy się bo:wiem, re 
dyrelocja „Wimy" wydała już odpowiiednó.e 
roz:porządzenia i od 1 1utego br. przesikole 
i żłobek będą w ciągu obu z.mian pracowały 
taik, jak tego pragnie tow. !".:amińtkq, i matiki 
..,~ i1mł.o<l~~vrh „wi1m10YY-ców''~ 

„ ... Sytuacja stai,e się poważna. Ludność w trudnych warunka~h - Mm wyl>.uwa swój 
głodna oblega składy, sklepy 1 piekarnie. los, coraz lepszy. Fabryk! są czynne bez pr.zer 
Rozgoryczenie i niepokój mas coraz bar- wy - sześć dni w tygodniu na dwie i trzy 
dziej wzrasta. Tymczasem w bogatym mły zmiany. Spekulanci są w Polsce <l'!lądzenl, i •Il· 
nie Tylińskiego, sybsydiowanym przez d:zeni jak szkodnicy, zdrajcy Polski Ludow-ej. 
wszystkie niema-1 banki radomskie, znajdu Marcin Graibowskl. 
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Rozmaitości gospodarcze 
WYDZ~iELENIE CENTRAL HANDLOWYCH ,,tyisi~y tmn, oo gtanoiwić jut bę~ okom tAlll 
Zanądooruiem Miln!!Sitembwia Pmemyału ~ Hdlil- procen1 PQ'Odutkoji ipnoodwoje!Dlll.ej. 

dlu UJJ.egły wyicl:niellen'iu Cenlb!iala TebtY'!irLa · Plan imwestycy jm.y na roik biiel!ący w tyml 
Celll!braila Pro:dukrt:.ów N~toiwyich. ·pr~emyś~1e prze'Wid111je turuchomiemie ik·redytów 

Ob:iie te msity\tucje mstały umJLeulOOruio1ne w wyisoko·ści Jio:nad 850 mliJI;iQ'J16iw "1ofydll 
i majdowia.ł się będą obecnie pod berą>oiś.red- (w ~iku ub .. 737 mdnio111ów złoltye~). PlMllOwe
nlian nadll.iOlrem Depal11Jam.entu Obrotu Artyilmła- ne l~ESfycJ~ 5oll gwarM11C)ą temlal!J(lwego WT" 
mi Pirzemyisiłowymi p.rny MiJl15JSltemW'ie PI'Le- k01r1aru.a plalilow ~r-0duilc<:y·J!!lydt. 
mysru i Hamdlu. · Tdz1emy naprzod! 

ROSNiiI! PRODUKCJA SODY 
Soda amonJakalna j•t jednym z pods.tawo

wyoh f!lk.ładndJców przy f-abryikacji s.zkła, a &O

da lkaUflllyazm.a - pmy wy;robie włókim. sztuc.z
nyah. 

Produkcja w<ly w roku 1946 wynos.ifa 85 
tysięcy 00111, oo stanowiło z.aJledwie 67 procelll 
produkcji pr~dwojen:nej. S1alo się to porwo: 
dem J.iC'llllyah trudnJo-ści w przemyśle włókien
ni~ :i 611.iklairs.kian. 

Na roik 1947 Zdl(llam.owano produlocję w wy
ooko-ści 120 tyslięcy fol!l, oo odpowiadałoby już 
mniej więcej produkcji prz·edwo1jemiej. 

.Rok 1948 pll'Zyinieść ma dailszą pop;rawę. 
Pw.dukcja s<0<dy w r. b. ~~a ;wrziromąć do 180 

PRZEMYSŁ DRZEWNY "N il 194g 
W rb, wwośn1ie w powalŹIIlym &1topnd1U Ol'&' 

dukc/a przemysłu drze"Wtlego, 
P.ro<lukc ja sikirrzyń 'W'ZJ:ośnie z 550 tysięcy 

w roiku 1947 do 2.100 tysdęcy w roku 1948 
(&i~ ll'ozbudowie eksipomu). 

ProdUJkaja sklejek (niezbędnych do pro<lu!k· 
cji meobolił wzroŚIILie z 6.000 m s.ześć. do 15.000 
m sześć. (uruchomiem.i~ lllo~j f.ail>rykJl sikilejek 
na Ma'Zluraah), a produkc,ja mebl~ sliołairskidl 
z 175 tysięcy do 375 tysięcy 61Zl!Juk. 

w~rośnie rówmież wyd·a<tnie w rb. wytwór-
CZO~Ć mebl~ taipiocer&kdch (z 34 tyslięcv do M 
tyJSJięcy), S'Za.fek do radi·a i pa<tefo1Dów · (ri 2.800 
do 43 tyis,iec;vl 0111a'Z dnllD.Y'Ch antykwów diraew-
111Y1Clh,,. ·-
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Zarębski aż podskoczył na pryczy. W ied· bach czarnego dymu, który żarł oczy. Ludzie 
Jl..ej chwili wytrzeźwiał z oparów snu. To ·nie poczęli się cofać, rzucaiąc cegły w dól: na roz
była zwyczajna strzelanina. Coś się musiało juszonego wroga. Tera:i: rorumieli wnystko. 
dziać okropnego tam, na dole, na parterze wię Tam na dole wycięto bez litości wnystkich. 
1ienia, Teraz szła kolej na nich! Wielkie pudło wię-

Co sekunda biły trzaski automatów niemiec- zienia podpalono smołą l benzyną, że·by znłsi 
kich pod nimi. Zarębski podskoczył do okna czyć, żeby nie zostało ni śladu tego miej;sca 
- nic tylko bure kłęby dymu. Krzyk jakiś zbrndni i męki. 
rozpaczliwy rozdzierał uszy. Na korytarzu du- Więźniowie poczęli łamać drewniane prycze., 
dniły cięż.k.ie kroki SS-manów. by zdobyć jaką taką broń do ręki. 

Ludzie pozrywali się z desek. Patrzyli sobie Zarębski jednak nie cofnął się z powrotem 
wzaje}II w oczy. Jak stadko przerażonych kró- na salę. Nie biegł razem i innymi do okna, 
lików biegali wkólko, dokoła prycz, zaglądać by skakać w dól, w płomienie i pewną śmierć 
przez wąskie szczeliny w zamurowanych ok- niemieckich wystrzałów. Tysiącletni instynkt 
nach. poznańskich chłopów, zaprawionych w walce 

- Mordują naszych - wrzasnął nagle opęta z tym samym niemieckim wrogiem, szeptał 
nym głosem Zieliński. mu do ucha słowa ostatniej nadziel: Może się 

- Chłopcy, nie damy się! - odkrzyknęło na uda, może się uda?.., 
raz kilka drżących glosów. Narzucił na głowę strzęp starego koca, któ-

Zarębski podszedł do ceglanego pieca. Po- ry mu służył za okrycie podoas snu na dre
chylił się, przykląkł u drzwiczek i zaczął ukrę wnianej pryczy. Dusząc się od dymu - czoł
cać blaszany knykieć zasuwy. - Podła robota gał się na górę. Jest, jest duży żelazny basen 
- mruknął pod nosem. Wszystko u nich takie na wodę. Rezerwuar - przemknęło mu przez 
aby zbyć. głowę. Wielkie, żelazne pudło, które czyścił ty 

Potem wstał. W zmroku zimowego dnia po- le razy z brunatnej rdzy. 
czął obmacywać cegły wielkiego pieca. Chciał wrócić do swoich, do kolegów, by 
Psiakrew, wszystko na płask. Nie da rady- im podsunąć myśl wspaniałego ratunku, myśl 

Ale z boku tuż u blaszanej rury, zdun po- przetrwania w wodzie pożaru więzienia, Ale 
~tawil kilka cegieł na sztorc. Zarębski począł droga i,uż była zamknięta. W drzwiach górnej 
ryć ułamanym knykciem zasuwy w gl inie, mię sali stanęli esesmańscy strażnicy - bijąc w 
dzv spojeniami. Poszło. Za chwilę już miał więźniów, naoślep, ~rótkimi seriami automatów 
pierwszą cegłę w ręku . Więc począł się cz.:iłgać z powrotem na. gó-

- Chłopcy! - wrzasnął jak najgłośniej , by- rę . Dym dusił go, rozsadzał mu piersi ciężkim 
le przekrzyczeć zamęt ·wystrzałów i wrzaski. czadem palonej smoły. W ciemności namacał 

- Chłopcy, brać cegły . Nie damy się. żelazo wmurowanej w ścianę drabinki. Piął 
W jednej chwili zgrabiałe z zimna ręce po- się mozolnie, długo . Lewa noga była bezwla

częły rwać czerwone pocjski. Po jednej„ po dna. czuł ją tylko gdzieś do kolana. W pra· 
jednej, żeby dla wszystkich starczyło! wym boku piekło coś 5traszliwie. - Jestem 

Potem podeszli cicho pod drzwi. Trzasnęli ranny! - pomyślał. 
dla próby w klamkę. Nikt nie odpowiadał. Aż oto namacał krawędź zbiornika. Jeszcze 

jej. ia:k ostatniej deski zbawienia. Podwiązał lku, poomacku, wciąż potykając &ię .o trupy, d9 
pod pachami dwa końce koca. tarł do worków 'Il kaszą. Namacał węzeł, !!O'lJI" 
Mijały godziny. z dołu niosły się opętane plątał sznurki i schwycił pełną garść jęcz• 

okrzyki zabijanych ludzi.. Gmach więzienia na miennej k aszy. Jakże był głodny. Gryzł 'Z natę 
Radogószczu płonął jak dymna świe-;a, jak żeniem. Potem znów nadstawiał uszu.. ktoś 
wielki stos ofiarny, który miał okupić wol· szedł po korytarzu. 
ność teg~ wielkie_go miasta, tej ziemi ~okola, Tuż obok była wielka sk rzynia. Uniósl wir 
tych lasow na widnokręgu i tych ludzi ukry· ko i wślizgnął się do środka. 
tych przed wrogiem po piwnicach i norach. SSma1' świecił sobie latarką, Chciał spra'W'i 

. * * • . dzić j,eszcze, czy gdzie nie ukrył się jaki wię' 
Nad wieczorem woda w basenie, podgrzana zień żywy. Potem wyszedł, stwierdziwszy ' ze 

całocJ.:iennym poż~rem niez!1ośnie. parzył~. wszędzie -poniewierają się trupy, 
Franciszek Zarębski postanowił opuscic swo1e Franciszek Zarębski zasnąŁ 
schronisko. Strzały przecież 11cichły. Dokoła • • 
panowała martwa cisza. · * · . Skr 

Na schodach natknął 11.ię na jeszcze kilku Obudził go jakiś sz_um mezW'J'.kłr· %J'P 
ludzi, którzy cudem uniknęli śmierci. Patrzyli mot?rów .. Głosy lud~k1e. Osta?11m wyslłśkl~ 
na siebie jak wldma - osmaleni pożarem, uniosł wieko . skrzyni. Trzyma1ąc. siE: C•&a 

Czołgając się. nawpół żywi _ postanowili szedł. Teraz JUŻ ~yło po wszystkim. 
uciekać. Niemców na pewno już nie ma! Doko .I nagle ~ drz_wiach ujrz.:! gromadę ludzi w 
nali swego $traszliwego dzieła i zbiegli. Tak, b1aly-:h kozucha~h'. ze . s~orzanym! chełmami 
tak, zbiegli na pewno! na głowach. Zachwiał się l upadł. 
Zarębski pokręcił głową. - Nie, chyba • * • 

jeszcze tu są. Może się pokryli po bunkrach? Barczysty żołnierz radziecki podbiegł do nłłf 
Może czekaj,ą na tych, kto wyjdzie? Gdyby go. Z-0baczył ciało -Opalone pożarem, w bą
uciekll jużby tu był kto inny. blach i ranacR. żołnierz szybko U7.11Cll k.-

Przegadali go jednak i po jednema poczęli 
wychodzić na podwórze, gdzie cisza panowa· 
la śmiertelna. Pomagali sobia przy przejściu 
przez parkan. Wn.yscy, wszyscy przeuli. Za
rębski stał w oknie, na klatce schodowej, 1 pa 
trzył. 

Nagle urechotał automat i c:lszę nocn21 prze 
rwały okrzyk! bólu. 

• * • 
Zarębski pochylił się w jednej chwili. Za-

czął się zsuwać po schodach pełnych trupów. 
Za chwilę już był na dole. Drzwi do „kame
ry" kucharskiej nie były zamknięte. Pociem· 

tuch 1 rozpostarł na -zlemL Potem •Jiał pod 
pachy Zarębskiego i. krzyknął na towanyny' 
Jak bezwładny tłomok położyli Zarębskiego na 
miękkim futrH 1 ponieśli nybk11 w kierunk• 
naibldższej chaty. 

• • • 
Z u burej osłony chmur wyjrzało !ltycznt~ 

we słońce. Zarębski otworzył oCIT. Ujl'ZM nad 
sob~ twarz tego samego żołnien:a i ręce, spra 
wnie omazujące go kojącym oparzelizny tłus2 
czem. Strzępem spalonych warg uratowany 
człowiek wyszeptał- dziękuję. 

H enry-k Rudnlckl 

Więc wsparli się, chłop w chłopa, i wysadzili jeden ruch, jeszćze jeden nieludiki. wysiłek i Dla zdrowia I rado.ici dziecha 
je z zawiasów. spadł do wody. 

W tej samej chwili lunęła na nich salwa Odrazu poszedł na dno. Będzie trzy I_ pól 
niemieckiego automatu. metra - pomyślał wypływając na powierz· Prace RTPD w 1948 r. „Blondynek" - Lange stał pod drzwiami na clrnię. Jakże był szczęśliwy, że umie pływać. 
czatach. W jednej sekundzie dostał cegłą w Zimna woda otrzeźwiła go zupełnie. Już te· 
głowę. Zachwiał się 1 począł sunąć po scho- raz można było myśleć jasno o ratunku. Żeby 
dach w dół - wrzeszcząc jak opętany - Hi!- się nie udusić od kłębów ciężkiego dymu - P.ra>00wiity skiry rok ~ońciiyq się w RTPD · 61browe w naszym mi.eścle. 1000 &ieci, bi~ 
fe, Hilfe/ narzucił na głowę łachman starego koca, niby ipod dobrym maik.iem. Uwieńczył go powrót ą\Clll w ni€\! 11.1.<Cl.zial - tł.o d&tOl!Jny irekord. 
Więźniowie wysypali się za nim. Ale od maskę przeciwgazową. 75 wycliowai11ików z tumusu zimowego w KaI- I Zaczął si·ę rok nowy. Jego ł:imria wytycm& 

pierwszego pię tra juz parła w górę grupa eses Nagle uderzył się o zalezną rurę, którą sply :paczu i W6.pa!Ilii.a.la za.baMra, lk•lbrej powodzenie biec będzie ;pr:7.e-de WlSlly5'tikiim w ki4t.T11.1:11k'll 
mańskich strażników, strzelaj ąc na.oślep w kłę wała do basenu woda ze studni. Uchwycił się ipr.rewyżsilyło ws.zy&tk.ie inne i.mprerzy s-ytliw'6- oipiieki iru1id mrod.zieri;ą mo•lai.ą, a wi.ęc pr~ 

Jlllllll!llnl!ll ·l ,11•11 !1:11111,m11m11,"" : 1 11 1 111u.1 1111 11 1 1, 1 111 1111!1 1: 1 1 1 1 11 1 111um111111 11 1 1~0 111 1u 1 ,1 1 11~1 1 • M· 111:;1'!1··1 .. 1 •·I 1· 1"11<M11 tJ.J 1t Jlll' lli l l/M ll lli liil ll li· Lillil11 1 111 111111111111111 11 111111 1111 11 1 1: 11111.1 11 1111111111~1H1111111111111111u111~m11111u1u111 111 1:1111rn 1 11U1111 11 11 1 1111 111 11 1 111 11 111 1 · .~ 111H1u1111111111111 'W'SZyS'tk.i.m rozbudowy świet.JJc. Do tych~ 

S r Z P Y WSP Om n I.en' ~r:ot:C~c:ę'~:1~~.m~c!1::~8=~ 
· poiwsitanie świetlica pny Dziiellni<:y PPR P.ra· 

wej Sródm.iejskiej (Gdań~ 75). W !lutym 

Mieliśmy jeszcze oczy pelne ruin Warsza
wy, kiedy wjeżdżaliśniy do Łodzi. W pół
mroku styczniowego wieczoru ostro zaryso
wały się kontury domów, całych nieznisz
czonych domów. Łódź jest cala, niezniszczo
na! Nie zdążyli jej Niemcy zburzyć , uciekli 
prz.ea miażdżącą silą Arn:iii Radzieckiej! 

To bylo pierwsze wrażenie. Mocne ra

ob. Dąb Kocioł, tow. tow. Bu,rski i Wita- się nowe władze, wladze ludu. Obiekty prze
szewski opowiadali o dniach walki z Niem- mysłowe chroni przed szabrem zorganizo
cami. O przoduiącej w walce Polskiej Par- wana .iuż milicja. W gmachu województwa 
tii Robotniczej i lsmii Ludowej, .o sformo- na Ogrodowej Nr 13 wre praca. 
wanych na ziemi radzieckiej polskich od- Ulice zmieniają szybko 1.vygląd. Oto z 
działach, które dziś u boku Armii Radziec- nad sklepów spada.ią z loąkotem niemiec
kiej wyzwa~ają polską ziemię. Była w tych kie szyldy, z rogów ulic znikają obmierzłe 
prostych, żołnierskich opowiadaniach nie- „Adolf Hitler Strasse". 

dos.ne. sf alszowana prawda, niekłamany patos bo-• * haterstwa. - Wymiatamy ślady Utzmannstadtu! * Naw t lroleg u„ 't d p · , · Łódi, 'TIOlska, robotnicza czerwona Łódź Przyjechała w tym czasie do Łodzi wy- e v a z „i e ress nie osmw- obejmu}e panowanie. 
cieczka dziennikarzy zagranioznych. Angli- lil się s·wymi pytaniami przerwać toku opo-

wiadmi.. Milczał. • * * 
# ków i Amerykanów. Byli wśród nich różni • • Wielki fabrykancki, niemiecki Grand Ho-

ludzie - przedstawiciele różnych kierun- . • ~ . · ·z · kl ków politycznych. Jedni _ życzliwi , cie- ?Va ulicacn, Lo.dzi swi~tc;>. Na ·~licac?• 1.,9. tel zmieni swe oblicze. W n1epewnym u o-
szyli się nasza radością, zarażeni naszym azi tłumy. 11UfZie radosni, podnieceni, me nie gną się zarządcy przed nowymi gośćmi, 
entw:jazmem. Drudzy _ chłodni, wyniośli, 'rnogą usie_dziec u: domu. Wsz_yscy_ i\oszq. na - tymi, którzy niegdyś nie mieli prawa 

palta l b l t k z wstępu do gmachów zarezerwowanych dla pod maską uśmiechu ukryv:ali obojętno.~ć , i . c • ui o-czerwove ws ązecz _i,_ - ma e .fabrykantów, a potem „nur .fiir deutsche". 
niewiarę w nasze sił:;, i możliwości. Parnię- i 8ztandary - ł:Vmb<_>le . wolnosci. Przf!d W apartamentach hotelu - praca. Przy1·e-
tam Annę Luizę Strong - chciała wsz~1Jst- 1 Gr!!nd f!ote7em wielkie zg:omadzeni_e. 

! W'~c · •~ rt k l z d t k z chali towarzysze Minc, Moczar, Mi3'al i we-

oitwairta rrosltam.i.a :następna IPTZY Domu Propa. 
gandy, dalej przyjo&z:ie loołej IM. Chojny, W;t.. 
dzew i Bałuty - dzielnicę najub<ri:szą ii na}
ba'l'd.zietj ipo·trrebującą; oipi.elk1 nad d.7liedkieim 
w godziinach porz:illSikoJm.ycil. W :riwi.µ.lw rz alt• 
cją tą Komitety Dzlielnicoiwe otbu pa.r'ti!l :roboto 
niczyoh w rp.ol!ZotUmie.ni.u z R11P[) ipostawiły so
bi e za zad anl.e zaikł.adam.ie św .ire1ilic pray 'W'6!ZJ"" 
s1tik1ch d.z.ieiliruicach !Pa.l'tyjnych, oo poZ06itamde 
zrerulirzorwa111.e jeszcze w ~ym roik.u, 

Sip.rew21, 'k,tóTll gpec:ja~ m lniteiresiujt\ e.'hl 
sz·eroikie iko'ła mdziców, jesit pro jeikt otwa,re.Ja 
drugiej podstawowej szkoły RTPD. W ipoł>liri.u 

SlZ:koły po'WS!tanie ipTzedsz.'kole Ttajoiru:Jwe. Szcm• 
ply w roZIIll·iair.aic:h żlob.elk w śró dmieściiu roaio 

szerrmny zosiał do morżłiwo.ści przyjęcia o&ie.Jn.. 
dziesięcio1'9a dzieci. Jak więc 'Widzimy, il:roK& 
o dzie.cko, od starszego ali: do II!;(ljmłods.zego. 

lllie oipuszaa ani 111a chwilę RolbO•tni'C!Zego To
warzystwa Przyjaciół Dziieci. ko zobaczyć, zbadać, - prawdziwie, obie1c- , "' f Nie - .zwa e o o u z~ o ~cza i: 

tywnie opisać„. I przedstawiciel . United ku przed ~hwilą przy~ylych. oficerow, Wo.1- spół z wcześniej przybyłymi radzą do póź-
Pre$s) z pytań którego wyzi.erala obiekty- ska .Polskiego. Pyta'l!iom ni~ ma. kpnca. / na "' nocy. „ n11111111•1111u1111111111n1111111111111111111111111 111n1111n1111111n1111n1111111111111111u111m111wu11111111111111111111• 
wizmem maskowana wrogość. Nie wzruszył I potęzna fa_la olc:zyko_w .- niech .iy3e Wo.1: • * POLIGRAFIKA 
go nawet Radoqoszcz _ zwęglone trupy .~ko Polsk!e! Nie<;.h ~y.1e b:aterstwo b.ront Jest nad czym radzić. Trzeba uruchomić 
Polaków - ból matek i żon, nsilu.iących C~erwone1 Armvt. ' ~03slca Po'llfkiego. fabryki, zorganizować dostawy żywności do Firma powstała w mles. kwietniu 1945 '· 
rozpoznać swych najbliższych. Pu:;' wszy . prawdziwy wiec odbył się dwa głodnego, wyniszczonego miasta. Trzeba, W ciągu blisko trzyletniej działalności wydane 

C ,. , l ., la . " ttni temu . trzeba, trzeba„. Piętrzą się zadania ciężkie 40 · d i h któ h t kl 4 .... o_z " <!' a ~uerre comme_ a gueri.e · -:- Były tysiace, tysiące, ludzi, cala l,ódź . i radosne. pozycyJ wy awn czyc z ryc a e Ja .... '. 
}g~.oi,::;z:::;~i:i,;,.:o francusku - na wo.1nie. T~w. Sowiń~·kiego-: -ówczesn~go pełno_m'?c- Robotnicy sami od razu stanęli przy ma- A. Słonimskiego ,LITERATURA NA EMIGR.A 

Nie zrozumiał nie chcial zrozumieć groź- nike; rządu i tow. Witaszewskiego wynwsio- j szynach: własnymi siłami chcą odbudować CJI", szereg monografii liferackich, Skwu.-
nego memento~ bestialstwa hitlerowskich no Ez fam:och~dfj. b t l b k 'l . swoje fabryki. Głód, ~imno ... Nie są !o prze: 1 czyńskiej „z TEORII LITERTURY" oraz są. 
Niemiec. A wojna iesrz:cze trwała , soju.szni- n. U?!.1U·Z1!1-. ie - z. y s a e o res enie, szkody dla proletariatu czerwone} Łodz·i, I . . • 
cze Ą.rmie zbli&al'll ·8ie de Berlina„. . . nbogi Jest Język ludzki.:. . 

1 

lctóra bu~uje ~w~ie jutr<! b~z fabrykantów. roko rozbudo~any dział literatury dz1eclęcet 
Wieczorem następneqo inia odbyła ste • * • bez Scheiblerow ł Poznanskiph. stanowi powaz.ny dorobek w !fllchu wyd~~ 

7wnferencfo 'Tlrrtsowc.... Tow. Loaa Sowiński, W aoraczkąwum vośviechu organizują - . l. %' <'zym Odrodzonej RzeczyPosoolitei> 
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Mówi Jego Magni/icon&ja 

Rektor Uniwe syłełu Łódzki 
profesor Kotarbiński 

W'.krotce po wyzwoleniu Łodzi, a jeszcze 
J'!.Zed oficja,lny.m powołanH!m do żyda Uni
wersytetu Łód?Jkiego, raz.poczęły się próby 
uflworzenia wyższych ucze.lm. Pie.wszą z nich 
byla Akademia Leka.rs.ka, przekszttlłcona póż
n1ej na Wydzial Lekarski Uniwersytetu Łódz
kiego. 

Postanowieniem R8·dy 1in!strów, zatwier
dzonym przez Krajową Radę Narodową, wio
&ną 1945 roku wszystk'e próby i poczynania 
doczekały 6ię realizacfl. Roz.poc.zęly .s!ę pra
c~ nad zoi ga.ni;wwa,n:em 011 ·wer~ł lelu Łódz
ikiego. Posłuchajmy, co mó•."i o nowej unel
ni jej "Rektor, prof. Kola-'JiOOki. 

lepiej pracuje Wyd-z.iilł LeikarS!kl, który roa:
rósl s,ię :nadspod7Jewa:nie szybko. W p<>rozu
mienin z Za.rządem Miejskim, CZPWł i Czer· 
wo·nym Krzyżem - profesorowie i studenci 
Wydzialu Le-karskiego obejmują coraz to no
we klinild, których -duża ilość jest już w na
szym mieśc·e ocldana pod kierownictwo Uni
wersytetu. 

Naj:większą trudność stanowi dla 1Ilć16 wciąż 
hr9k miejsca. Podam tutaj - mówi dalej 
RP<ktor - dwa specjalnie ja5ikrawe przykłady. 
Studenci Wydziału Prawnego IDU6Zq wysluchi
wać niektórych ze swoich wykładów w udzi~
lonyd1 im przez o-rieczność sali Sądu Okręgo· 
w ego i :tna jdują się w _przykrej ~ytuacji, g yż 
Sąd uży·t•kuje Sii.Ję do własnych potrzeb. 

. 
Jggo Magnificflncja 

r ltt h i l' z 
prof os or Stofanows i 

opowiada wysłannikowi „Qlosu" 
Jak bylo potrzebne w Łodzi utworzenie 

wyższego szkolnictwa, niech świaElczy o tym 
upominanie się o nie już od blisko 100 lat 
aż do 1945 roku, specjalnie o politechnik~. 

· Nie pomagały delegacje, wnioski ciał sa 
morządu rzemieślniczo - przemysłowego, de 
klarowane dotacje, czy wybór nawet miej
sca (naprzeciw dzisiejszego kościoła $w. 
Krzyża). Dopiero decyzja Rządu z maja 
1945 roku i:iprawę przecięła i marzenia spo
łeczeństwa łódzkiego z-realizowała. 

koszty nie do diwigni,ęcla dla czto\'Pie.U: 
pracy. 

Jestem przekonany, te otwarcie szkdł 
akademickich w J'.,odzi rozpoczęło POW}'; 

okres khltural.nego rozwoju ml~ 
Do aakich pecjalności przrgot-Owuje 

Polit.eclmika Łódika ! 

- Zaczęliśmy - opowiada ek'.<H Kotar
biński - two:rząc 3 w~rdzialy; prawny, huma-
1!1i61ty=y i matematycz.ny. Nas-tępnie pow6tał 
'Wy:dzi-ał Lekarski, a w sieron ru pozost"lje wy
dzitlly. 

Jeszcze gorzej jes·t z medyikami. Pofo, a.by Dziś Politechnika jest organem normal-
dostarc.zyć im odpowiednięgo p.omieszczeni.a, nie funkcjonującym i obsługującym niemal_ 

Do wydziałów mechanicznego ze swymi 
specjalnościami, elektrycznego i cltemicz.. 
?}.ego, obecnie przybył dział, mający; 

specjalne znaczenie dla Lodzi, mianowicie 
wydd.a.ł włókieDJrlczy. 

Jak był ten wydział potrzebny, roZl1• 
miaJy to nie tylko sfery rzą.dowe i prze
mysłowe, udzielające swego poparcie. przy 
jego tworzeniu, ale przede wszystkim zro~ 
zumiały to sfery młodzieżowe. Mimo, te 
wydział · ten istnieje dopiero rok pierwszy, 
blisko dwustu studentów zapisało sit na 
tę specjalno~, a duża garść musiała zre· 
zygiiować z tej specjalności, lokując aio na 

- Ilu 1Sluderitów - p tamy - li<:zy Uw
wers yte>t Łódzki? 

mushekśmy s-kasować stołówikę. Trzeba zazna- . 
czyć, ze na Wydziale Lekarskim w stosunku dwutysięczną rzeszę studencką, ze swymi 

- 8051 .akademrków 6 udiu e n·a l',1iwer-
y:tocie Łódzkim. NajliCZ.Jl'€j57 r j•'t Wydział 

.P-rawno-Ek{lnomiczny - pc·riad 2000 61 1ch-'łczy. 
Około 1500 mkid1ch ludzi studiuje i1a ·wy
dzfale Humanist~'crnvm, tyleż Dil Lekarskim. 
Najmniejsza ilość osrib jes,t ~ia rarmacji. 12 l 
~by wchodzą w skład grona profesorów 
i <iocen•tów. 

~o . :o.Im. ubieglei!o studiuje ~wa razy większa I gm. achami, wyposażonymi na miarę euro-
1

1
osc osob. si;ir~w~ łokału. J~-t dla 111.as pa.Ią~ e "ską i mo"'ącą ubiegać się o prymat po· 

ca, t ·m bardZJeJ, ze mlodz1ez chce &ę uczyc P _J P. . • • • 

i aru'Ji!nie dąży do ce,Ju. między polsk1m1 pohtechmkam1. 

- Ją,k P<in Reiklor ocenia Wi'$ilik.i ak.ademi· Jaki to ·wpływ wywarło na tycie mia-
ków? 

- Jaiki ·wydział w' bija się nn pierwsze 
miejsce? 

- Moim zdaniem, - mówi Rei)<.tor - naj
f 

isuj 
I. 

- Młodzież, ,niejedn-0!krotłclllie obciążo111a 

;pracą zarobkową, idzie wyitrwale naprzód. Je'St 
to :mlodzież ambi.tna i zdolna. J0$t wśród niej 
wielu svnów chlo1Pskich i robo•Lniczyc.h i to 
jest zjawiskiem pozy.tywny;!Jl i obiecującyun. 

d r Iw 

w '" 
() historii powstania i rozwoju Wyższej I jej uczestników 37-miu było stud~ntami na 

Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego informu- szej uczelni, w ich. ręku znalazło się 8 z po
ją nas Rektor prof. Franciszek ~kupień- śród 20 nagród. 
ski i pro-rektor, prof. Michał Rękas. Przy WSGW istnieją dwa studia mię· 

- Koncepcja stworzenia Wyższej U czel dzywydziało ~'e: pedagogiczne - kształcą~ 
Rolniczej przygotowującej rolników ce nauczycieli dla średnich szkó.ł rolniczrch 

vr-.ktyków na vieś powstr,ła w Zarządzie i administracyjno-rolne, przygoh!WUJ!lCe 
Głuwnym „Wici" w L1,1bli11ie. Na gruncia pracownlków do służb państwowych. 
łódzkim myśl ta została zr•alizowana przez Najwięlcszym powodzeniem ciesr.ą się 
stworzenie Wyższej Szkoły Gospodarst.-.!a wśród studiujących wydziały: przemysło· 
Wiejskiego o 6 wydziałach: rolnym, ognd- wo • rolny i ispółdziełczy. są to kierunki 
niczym, leśno-rybackim, przemysłu rolnego, studiów i specjalizacji stanowiące novum 
spółdzielczym, agronomii społecznej. na wyższej uczelni rolniczej. 

To, że uczelnia mająca przygotować fa- d 
chowych pracowników dla rolnictwa i w::>i W.S.G.W. posiada 8 majątków doświa • 
powstała w Łodzi, nie było rzeczą przypad- czalnych, W majątkach tych prowadzona 
ku. Obok momentów ~atmy praktyc·;mP.j jest uprawa zbóż selekcyjnych. Staraniem 
(obecność zespołu pro'esvrskiego) 0 doko- uczelni i pod jej egidą zorganizowany zo
r.a.nym wyborze decydował fakt, że spo· stał w Wolborzu ośrodek kulturalno-oświa
łeczna atmosfera miasta robotniczego po- towy, w skład którego wchodzą: szkoła 
może w kształtowaniu tego tynu pracowni· powszechna, gimnazjum i liceum. Tworzo
ka, jakiego przebudowujaca się wieś pol- ne są tu kursa przygotowujące młodzież 
ska potrzebuje. Do uruchomionej uczelni wiejską do zawodów miejskich. W Wieńcu 
napłynęli studenci z całej Polski. Dziś na Zdroju uczelnia prowadzi stację biologicz
W.S.G.W. studiuje 1200 młodzieży. Jest 1.0 ną i doświadczalnictwo z ogrodownictwa 
je<lyna wyższa uczelnia r 0 ln·cza, na której w górskim terenie. Posiada tu także swój 
Cl',Sf'tek młodzieży pociłod7.ącej ze wsi 'Sic_i· Dom Wypoczynkowy, przeznaczony dla ro
ga 5ł,5 procenta. (W Warszawie WSGGW. botników rolnych zatrudnionych w mająt
- 12 procent). Podkrc-;:ić !l:tl!'Ży, że 23 kach i słuchaczy uczelni. 

}>TO< f"llt stanowi mbdziP:': )locłwil7ą1;a z Przed wojną Polska była krajem, w 
go'>podarstw drobnych 1h -- 5 h , 5 proc. którym istniejące wyższe uczelnie rolnicze 
poe:hodzi ze środowiska • b~:t.rolnego, w.v· przygotowywały bądź pracowników na.u
rob11•czego. Gospodar~twa wi~k.:;rn niż 10 kowych związanych z miastem, l?ądź też 
ha reprezentuje 15 procent uczących się, specjalistów 41a większej własnoaci .ziem
młodzież pochodząca z g:>0podarstw śre•i- skiej. Rolij.jJlów fach1>wców przygotowa
ni.eh od 5-10 hz .itanowi 11 procent stu- nycb do działani.a na wsi - techników rol
diujących. nych, posiadaliśmy bardzo niewielu. Sto-

Studenci W .8.G. W. to w swe.i U'ięk· sunek ten kształtował się jak 1 :7 na ko
szości element niez,amożny. z pośród nich rzyść inżynierów posiadających wykształ-
48 procent uczy się i pracuje zarobkowo. cenie akademickie. 
175 studiujących korzysta stypendiów Zadaniem W.S.G.W. jest przygotowa
na sumę ponad 544 tys. miesięcznie. Sto- nie wykształconych fachowców rolników, 
pień zainteresowania zagadnieniami ogól- którzy stać się mają. przodownikami i or· 
nymi wśród młodzieży jest duży. w akcji ganizatorarni nowej wsi- polskiej. 
ankietowej Ministerstwa Rolnictwa na 87 Rozmowę przeprowadziła J.K. 

I z ••• 

sta? 

Wpływ ten jest ogromny. Zastrzyk pa· mnych wydziałach. 
ru tysięcy ludzi o wysokim intelektualnym Dzięki wybitnej pomocy i nader .tyczll• 
poziomie jest już w życiu miasta widoczny, wemu stanowisku Centralnego Zarządtt 
a będzie się z każdym rokiem potęgował. Przemysłu Włókienniczego w osobie dyr. 

Nie tylko poziom życia intelektualnego generalnego, inż. w. Wendego i jego w8J)~ł 
się zmieni, ale umożliwi bardzo licznym pracowni,ków, mogliśmy dla tego Btudium 
dzieciom miejscowego społeczeństwa, w ol- nie tylko opracować programy 1 dobra.6 
brzymiej ilości robotniczego, korzystanie z personel naukowy, ale przede Wszystkłm. 
dobrodziejstw nauki, postawionej na naj- wyposażyć laboratoria na wysokim pozio~ 
wyższym po.ziomie. mie. 

Nieliczni tylko młodzi maturzyści łódz- Jest to nie tyllio jedyny Wydział w Pol.i 
cy mogli sobie dotąd pozwolić na studia sce, ale mają.cy nieliczne cdpowiedniki ~ 
w Warszawie. Na miejscu talerz zupy czy Europie. 
kącik we wspólnym rodzinnym mieszkaniu Praca na tym W~ale wre 1 są~, 
zawsze się u rodziców ~naj~ie dla zd.ol-, że nasi abiiolwe.nci. prz~O&ł ~e,lląt pomoc 
nego, chcącego się uezyc dziecka, tymcza- przemrsłowl włókien.mmemu l pruaponą 
sem wyjazd do obcego miasta pociąga dobrą slaw~ Politechnice l.6~~J. 

J. M. Re tor Szkoły Wyższej Nauk 
Administracyjnych 

Profesor Wilamowski 
Jeden z pierwszych or1anizater61 wyisze10 szkel 11i~Jwa 
w lodzi, kreśli llzieJe wysłłk6w zor111izowalia wyższycll 

Zakładów naukewycb w _ mieście wl6kaiarzy 
Prace organizacyjne przy . tworzeniu ~ u~zelni o 16 wydzi~ach, ~6ra.o~ oojęlct ~a~, 

uczelni uniwersyteckiej w Lodzi rozpoczę· rowno zakres studiów politechrucznych. Jak 
\y się jak nas informuję prof. Rektor i handlowych, rolnych, oraz humanisty~ 
Wilamowski, pierwszy mandatariusz Mini- nych i mnych. Uważałem, że w ów;cze1!11yc~ 
sterstwa Oświaty powołany do tych funk· warunkach taka strulrtur.a powstaJąceJ wyz 
cji natychmiast po opuszczeniu miasta szej uczelni w Lodzi była najwłaś.ciWSzRt 
pr~ez okupanta. pozwalała bowiem na ekonomię środków: 

materialnych i dawała możność wykorzy-. 

JEDYNE WYJSCIE 
W mieście Oklanda (Nowa Zelandia) Hen

rl Strindgerm, lotnik, weteran drugiej wojny 
światowej, został w zimny deszczowy dzień 
wraz z żoną i czworgiem dzieci wyrzucony 
przez właściciela domu z zajmowanego mie
szkania. 

Już w dniu 26 stycznia, po przyoyciu .stania sił profesorskica, W. nawale innych: 
do Łodzi ( 4 dni wędrówki pieszej z Piotr- palących zagadnień, w gorączkowej atm.o.i 
kowa) przystąpiłem do pracy przygoto- sferze komunikatów z placu boju sprawa 
wawczej nad tworzeniem wyższego szkol- powołania do życia pierwszej wyższej 
nictwa. Pełniący wówczas obowiązki dele- uczelni w Łodzi była objektem .r.aiJ;i.tere"i 
gata Rządu na miasto Łódź, ob. Kazimierz sowania całego-- społeczeństwa. Om.a.wiał te 
Mijal zaopatrzył mnie w pełnomocnictwa, zagadnienia na swych łamaelł. „Głos Ludu"' 
upoważniające do zabezpieczenia gmachów (już w dniu 8 lutego) poświęcała mu uwa• 
na potrzeby u.czelni. Wkrótce potem na gę „Rzeczpospolita". W dniu 1 marca: 1945 
zwołanym w Zarządzie Miejskh-n posiedze- r. pierwszy etap prac przygotowawczych 
niu wystąpiłem o przyznanie wytypowa- do uruchomienia Uniwersytetu w Lodzi był 
nych wówezas na te cele budynków i 300 zakończony. Zostały zmobilizowane kadry; 
mieszkań dla profesorów. (Sądzę, że pro- profesorskie, wpłynęły zapisy 800 słucha· 
to kół z tego posiedzenia istnieje). Do prac czy. Minister Oświaty wst,rzymal jedn,ak; 
przygotowawczych zaliczyć muszę uzyska- tą akcję do momentu opracowania planu: 
nie i zabezpieczenie kilkunastu majątków ogólnokrajowej sieei szkół wy!szych, do 
ziemskich przeznaczonych na potrzeby Uni- której miała być dopasiowana struktura: 
wersytetu. Wraz ze mną, jako jeden z pier wyŻSz€j uczelni w Łodzi. Zostały teź jedy
wszych w organizowaniu Uniwersytetu nie uruchomione wykłady na 4 wyd.ziała.cli 
Łódzkiego brał udział prof. ~ukowski, któ- Wolnej Wszechnicy w Lodzi. Jednak juź 

POWIESC RADIOWA PORAZ PIERWSZY ry podjął się stworzyć zakład )Jł'zyrodni- w czerwcu 194.5 r. powołany został do ży-. 
PO WOJNIE czy i prof. Tomaszewicz, montujący wy- cia Uniwersytet Lód~ki z wydziałaq~ 18'1 

Wyrzucony weteran wojenny długo szukał 
sobie jakiegoś przytułku, ale bezskutecznie. 
W końcu zwrófił się z prośbą o pomoc i 
schronienie dla swoich dzieci do policji. Ale 
tam mu jej odmówiono, wyjaśniając jedno
cześnie, że prośba jego może być uwzględnio
na jedynie w wypadku, gdy zostanie zatrzy
many przez oolicje za iakiekolwiek orzestep
atwe 

Radiosłuchacze całego kraju przysłuchiwa dział lekarski. Przyjazd prof. Viervegera, karskim, humanisty~znym, pnwnym. :- ma: 
li się chętnie przed wojną powieściom radio- przybyłego dla reaktywowania istniejących tematyo,zno - przyrodniczym. Równocześnie 
wym. Biorąc pod uwa:gę to zamiłowanie radio t~ przed wojną ~działó_w 'Yolp.e~ Wszech- prof. Stefanowski przystąpił do organłło.i 
abonentów, Polskie Radio od piątku 9 bm. za- n~cy. wpłynął na UJednohcerue 1 umtens~- wania Politechniki Łódzkiej. w oparciu: 
inicjowało nadawanie powieści znakomitej meme prac r,rzy~o~O\yawczych. W tych „h1.- 0 uzyskane majątki ziemskie tworzy się 
pisarki, Heleny Boguszewskiej p,t. „żelaz-, storycznych dzis J_uz czasa~h, gdy wy~za- Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego, 
na kurtyna" rowywano dosłowme z mczego wyzsze Ni'e było r ł t • łft· b 

· ~ I · Ład · k t ł · 1 zeczą. a wą, am proswt u„ 
Powieść napisana została specjalnie dla uc,t,8 n;e w. • ·t' . wa .e~a g ~V.:n\ or~an - dowanie uczelni na stopniu akademickim w 

radia. Reżyserem kolejnych odcinków, na- zkalorowh nueGsc1 adsiHę w ile pGod OJaHc ml iesz- Łodzi - mieście, które nie posiadało ani 
dawanych w formie słuchowisk, jest Antoni a nyc W ra~ - ote u. Y "' 0~ Me- tradycji uniwersyteckiej, ani do tych celów 
Bogdziewicz, wykonawcami są artyści teat- t:opol zos~ał obJęty przez profe:-orov.:. stał przystosowanych gmachów. gdzie mogłyby, 
rów i Radia łódzkiego. Co dzlei1, prócz nie- się z kolei centrem prac organizacyJnych. , się pomieścić pracownie, zakłady, biblio~ 
dziel i czwartków, o godz 18.45 ra.d!Asłucbacze W owym czasie wysunąłem koncepcję teki itp. Należało tworzyć od podstaw, • 
słuchać mol!"a fpi nowleścł. 11t. stworzeni::i "" tl'rPnie Lodzi iednl'i wv7.~!P.Pi trudnych niezmiernie wan1nk„„h 
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areni mię zynarodowei 
nego sprzętu wojskowego z marką „made owej „komisji bałkańskiej", wiceadmirał Słowa Platts - Millsa me wymagaJą ko· „Komisia Bałkańska„ O Z 

W tych dniach tak zwana „Komisja Bał 
kańska" ONZ, nominowana wbrew stano
wisku wszystkich państw rzeczywiście de
mokratycznych według listy przedstawio
nej przez Departament Stanu, opublikowa
ła raport o wynika~h swej pracy . 

Cóż więc zobaczyło w Grecji owa komi· 
sja, na czele której stoi wiceadmirał Kirk, 
przedstawiciel USA w komisji? 

A więc rzekomo „Albania ingeruje w 
dalszym ciągu w sprawy greckie i bierze 
czynny udział w operacjach partyzanckich 
w terenie". Zachowanie się Bulgarii też się 
nie podoba wysokiej komisji. Coprawda, 
nic nie piszą w swym raporcie o interwen
cji Bułgarii, ale - cytujemy raport -
•.. wysiłki greckie nawiązania stosunków dy· 
plomatycznych spotkały się ze strony buł
garskiej z żądaniem wycofania greckich 
oficerów łącznikowych, z wysiedlaniem 
obywateli greckich z Bułgari i z oświad
czeniem premiera Dymitrowa, że „prowa
dzeni przez Amerykanów imperialiści zna
leźli wiernvch służalców w monarcho-fa
szystowskie} Grecji, którzy z ich polece· 
nia używają wszelkich możliwych prowo
kacji przeciw naszej wolności". 

in USA" i, „made in Great Britain", wy• Kirk publikując swój „raport"? Czy SP,· mentarzy. 
ladowywanych w czasie urzędowania ko· dzi 

1

że wolno mu traktować narody Eu· Bev;n, UA i niepodlev,łość Anglii . 
misji w Atenach w tym i innych portach ropy tak, jak nieprzymierzając, ;jego ~ole- JEDEN z DZIENNIKARZY, który ba~ 
Grecji? Czy zapoznała się z oświadczenia· dzy traktują kolorowyc!i mieszkanców wił ostatnio w Londynie pisze „Atmosfera 
lni amerykańskich i angielskich ministrów wysp filipińskich? . . . . al panuJ·ąca w Londynie po zerwaniu Konfe-. 
w spraw ie greckiej, zapmliadającymi ot· Nie docenia pan, parue viceadmir e d 

k ' k" ł · lnos'ci· ze stro rencJ·i· Czterech pod niektórymi wzglę arru warcie zbrojną interwencję po stronie mo· amery ans i, uroi owama wo .. , -
narcho - faszystów? Co im wiadomo na ny bohaterskiego narodu ~rti;~Ji i na~odo~ przypomina atmcsferę, jaka pan~wała P0 

t emat manewrów floty amerykańskiej n Europy. A może to przymesc panu i pan· powrocie Chamberlaina z Monachium. ów_
W~'brzeży Grecji na wieść o 9\lkcesach skim m~codawcom troch_ę przykrych. roz· czesny premier Wielkiej Brytanii ~c~ynił 
wojsk demokratycznego rządu greckiego?\ czarowan. Al~ :-. tak mow.1 prz~sł?wie ustępstwo na rzecz Hitlera i Musso.hmego, 

NA CZYJĄ NAIWNOSó liczy dowódca jak sobie posciehsz, tak się wyspisz. · a obecny minister. ~prar. zag~amcznych 

Czy Eden Uratul·e SytUaCJ•A ? Bevin uległ całkowicie nacisko.':"i ze strony 
~ Ameryki." Pewien pos~ł Partu. Pracy, za-

„DAILY HERALD" to centralny I Herald jest to oficjalnie o~ga~ Labour pytany o takie stanow~sko Bevma na kon-
organ Partii Pracy. Tyle wiadomo o tym Party. należy jednak do kap1!a~stycz~ego ferencji londyńskiej, mijpierw. wzruszył ra· 
piśmie szerokiej publicznośc;. koncernu Odha.ms Press _LT~ 1, me odbiega mionami, a następnie zgorzkm.ał~ gło~e~ 

Swiatło na rzeczywiste oblicze tej ga- w niczym od mnych dzi~nmkow wyd~~a· odpowiedział: „Niech Pan się me dziwi . 
zety i całej niemal prasy angielskiej rzuca nycl1 przez naszych lordow pra~owych • Nacisk ze str ony Stanów Zjednocz~nych 
oświadczenie posła Labour Party, Johna .JEDYNYM WYJĄTKIEM 3est _. ko~u· jest bardzo silny. Rząd nasz z małymi wy: 
Platts • Millsa, jednego z wybitnych ad- nist~'czny Daily Worke~"· Ot~ dzienmku jątkami ulega, niestety, temu naciskowi. 
wakatów londyńskich. ,.Gazety nasze - poseł .John Platts - Mills mówi: „Jest to Nie wolno Panu zapominać, dodał z powa· 
oświadczył John Platts • Mills - są zglajcb jedyny dziennik należący do swych cz~te!· gą poseł, że Wielka Brytania straciła po· 
szaltowane i podają. to, na co im pozwala· ników. Redak?j~ _jego napotyka na mezh- kaźną część swego niepodległego bytu." 
ją. ich właściciele, należący przeważnie do czone trudnosci i ko~p?rtaż Daily Wor- UTRATA NIEPODLEGŁOSCI - 0~ 
wielkiej finansjery. Posiadanrr jedynie pra \ ker" jest dlatego mmeJSZY od kolportażu cena, jaką się płaci za politykę uległości 
sę konserwatywną, prasę torysów. „Daily innych gazet". I wobec władców dolara. 

Nie znajduje łaski w oczach wysokiej L d 1 I I 
komisjiiJugosławia.codoktórejkomisja Slulec·i· e •• wi· osny u ow . stwierdza, że jej stosunki z Grecją monar-
chistyczną „pogarszały Sio;l w dalszym cią· 
gu." . 

A więc dowodzona przez amerykańskie· W wywiadzie udzielonym przedstawicielowi czas społe<:zeństwa Europy, ze szczególnym I w terei;iie. Se'kcja. naukowo-wyd:iwnicza, Jl>• 
g o admirała Kirka komisJ·a Bałkańska PAP, dyr. Zygmunt Młynarski - sekretarz Ko uwzględnieniem występujących analogii z ordynuie wydawnictw<I: 0 c~arakte:;_i:e na

184
'; 

· . b · wym o tematyce związanej z ro ..... iem . zgodnie z jego dyspozycją dostrzegła groź· m.itetu Obchodu .. Wiosny Ludów'', podał szcze czasam.1 o ecnynu. . Międ'.zy innymi tego rodzaju publikacjami, 
bę dla pokoju ze strony miniaturowej Al· góły prac Komitetu. Ukonstytuowało su: na tym zebraniu Pre· przewiduje się pięciotomowe dzieło spe-::jalne, 
banii. Niepokoją ją nawet słowa działaczy Pierwsze zebranie tego Komitetu odbyfo zydium Komitetu, do kt~rego wesz~o tr~yn<l:- nakładem Państwowego Instytutu Wydawni· 
bułgarskich i jugosłovi.7iańskich. się we wrześniu ub roku 1. udziałem licznych ście osób ze śyviata nauiJci, ku'ltury ~ pohtyki, czego, pod redakcją Natalii Gąsiornwskiej. 

Czy wolno wysoką komisję zapytać przedstawicieli s.fer politycznych, naukowy-:h pod przewodmctwem ~rofesor~ _Dmwers.ytetu Pracami tej sekcji kieJilje dy•r. Płoski. 
, , · k 1 1 h k . . ·· d Łódzkiego Natalii Gąsiorowskie], które] za· . . . , t .

1 
d tego w jej raporcie nie znalezlismy - czy 1 -u tura nyc . a ta ze i orgamzaC)1 zawo o- stępcą został wiceminister Henryk Jabłoński. Sekcja. popularyzacy1na, P~o/s ąpi a pko. 

zauważyła w Grecji brytyjski korpus eks· wych. Obszerny referat wygłosił do zebra- Nad pracami Komitetu który rozbudował już przewodmctwem posła Arczyńs.uego d1> o 
pedycyjny i blisko 20-tysięczną armię ame· nych minister Stefan Jędrychowski, wskazu· swa or an izację równi~ż i na szozeblu woje· ordynacji pra-:., związanych z obchodem n~ t7· 
rykańskich „ekspertów i instruktoró 'IV woj jąc zwłaszcza aktualny wydźwięk nadchodzą· wódzki; , protektorat honorc>wy <)bjął Prezy· renie prasy, . rad.ia filmu i teatr1!· . Przewiduje 

k h " . h b ta b · · -::ej rocznicy. „Fakt, że niedawno toczyliśmy d t Rp się nakręcenie filmu diługometrazoweg. o osnu· 
s -owyc ' na czyic agne ~ opiera się śmiertelną walkę o woiność narodu przeciw en · · . . . • . tego na tle wypadków roku 1848, ktory w ak-
jeszcze chwiejna władza rządu faszystow• niemieckiej agresji - powiedział ob. Jędry- P:~zydiu~ Koml~etu . dzieli dę . n~ szesc cji swej będ'Zie wybiegał poza granice Pols~!· 
skiego SophuJisa i Tsaldańsa? Czy do· chowski - czyni nam szczególnie bliskim rok sekCJi. Sekcja organ~zacyJna, na ~to.re) cz~le I w marcu br. ukażą się, staraniem tejże sekCJl, 
strzegła setki armat, tysiące karabinów 1848, walkę ludów 0 wolność, o wyzwolenie stanął pl'k Wągr.owski, .wz1~a na siebie wspoł- dwie popularne broszury 

0 
wielkim nakładzie, 

maszynowych, setld samolotów, , olbrzy· 1 narodowe i społeczne". W referacie swym, pracę ze stronmctwami polltyczny~i i orga_ni· 1 z których jedna prze'Znaczona jest dla szero-
_nu..,·:.;e_ł_a_d_u_n_k_·_i_bo_m_b.:., _:p;..o_c_i_sl_i_ó_w_;,_a_m_u_m_·_c.:;.ji_i _i_n_· ,:_m_ó_w_ca_d_a_ł..;.p_rz_. e.;g;..l..;ą_d_p;..r_ą.;.d_ó_w_._n_u_rtu...;.j.;.ąc_y~c-h_w_ów __ za_c..,j_am._i_c_e_le_m __ n_a_1e_z_·v_t_e_g_o_u_c_z_cz_e_n_1_a_r_o_cz_n_i_cy kiego ogółu czytelników, zaś druga -:- dla 

mło<lzieży. Polskie Radzio opra-:.owało juz plan 

P r z o d o w n i k i e m· p r a cy l ~:td~~Jeśfr:ę~~~;c~c~e:~;ohl~~~i)rc~::i~ 
tego okresu. 

Każdy członek partii -
Na marginesie wspólnego Zebrania w PZPB Nr 7 Sekcja oświatowa, k,tórej ,działali;ioś~ią. kie

ruje dyrektor Ożga, szerzyc będzie sw1~d?· 
mość doniosłość rocznicy międ'Zy młodz1ezą W&pólne zebrćl[lia komttetów fabryanych \ w dy6ku.sji członkowie obu partii - winno I W.inny w s?~~b konkrebny p~móc . ~rganiza-

PR i PPS .które odbyły s.ię niedawno w PZPB s i ę stać dniem przełomowym pod tym wz.glę· CJom młod:z1ezowym w zorgaruz.owanl'U tegv 
Nr 7, wykazały, jak wiele obie bratnie partie dem. Otaczając o:pie!ką bez.partyjnyc'h ~elo· sz.lachet!ll.ego pneds i ęwzięcia. 
rob?tnicze mają do zrobienia .na p05zczegól- wars'Lta towców i propagując w dalsz~m ciągu Na uwagę usługuiP .~„,ni eż piękna Lnicja
nych odcinkach pracy i jak ła two będzie os i ąg- ruch wie lowarsz.tatowy wśród szero:Jcich rzesz tvwa, ikt6'ra w zn.a.cz.nym stoipniu może przv· 
nąć dobre wyniki, gd y obie orga•nizacje pa.r· prządek d tkaczy, pepesowcy i pepe-rowcy mu- czyruić się do poglębienia fo.rm jednotirt.ofro-n• 
tyjne będą ze • sobą ws.półpracować . Dopiero szą w czasie , jak najszybszym zająć w tym ru· t.orwej wsipóbpracy lliie tylko na terenie PZPB 
na wspomnianym ze~rainiu w całej pełni wy· chu należne im miejsce. Nr 7 .lecz może zaJtoczyć o wiele sriersrz.e ~rę-
6UJ!ęło się zagadnienie, 111.ad którym mus1 po- Przebieg dyskusji ! uchwały podjęte na ze· qi. Mia•nowide z inicjatywy &eikT-etarzy ob'I/ 
ważnie zais,tanowić 6ię każdy peperowiec i każ- bra.niu komitetów świadczą o dobrym zrozu· "kół, tow. tow. Kołodziejczyka 1 Bartoszka, ko 
dy pepes.owiec, pracujący w tych zakładach. mienriu idei jedno1itego tmnh1 za.równo przez mHety uchwaliły, iż dokonają WYMIANY 
Okazuje się, że z całej załogi, liczącej więcej, towarzyszy z PPR, jak i z PPS. Dlaczego więc PISM PARTYJNYCH. Koło PPS podjęlo s.ię 
n.iż 2000 osób, tylko 83 prządek i tkaczy p rze- dotychC'Za.s współpraca była raczej dorywcza? rozik.Ollpo'Iloowan!a wśród 9Woich członków 211 
szło na obsługę większej ilości wa.rsztatów. Sekreitarz koła PPS, tow. Bartoszek, oświad· egzemplarzy peperowskiej „Trybuny Woln0< 
Jeśli uwz.ględnić, że - jak to już pisailiśmy cza w s.posób szczery i be'LpO·Średn.i: „Jesteś· ~ci", zaś koło PPR - takiej samej i1o5ci eg 
przed killooma dnia.mi - w tej fa.bryce jest je· my Polakami J jeste§my robotnikami, jakież zem-plarzy pepesowskiego „Tygodnia Robotni· 
szcze 5000 unieruchomionych wrzecion, że więc mogą być trudności we współpracy?" ka" lub „Pobudki", by w dalszym etaipie 
główną przyczyiną tego faktu je6t brak wy- Komitety uchwa1iły, że nie mniej, niż raz przejsC do W6pólnego ko-1podażu jednoliito· 
kwalifikowanych sił roboc.zych, to nikła licz- w miesiącu będą się w1>pólnie z.bierać, radzić froillltowego pis.ma „Lewy Tor". Reailfaacja tej 
ba wlelowar50ta1owców ma 6"\VOją szczególną na.cl wspóln}"mi sprawami, że będą co miesiąc uchwały bezsiprneCTJnie przyczyni Slię do zbH
wymowę. Ale poza tym godnym szczególnej zwoływ·ać ogólne ze•brania wszystkic'h PPS-ow- żeru.a ideologicznego <:?!folllików o.bu ipa.mii ro· 
uwgai jest fakJt, że koła PPR i PPS na tere- ców .i PPR-owców fabryki, że obejmą opiekę bo•tn.iczych. 
nie PZPB Nr 7 zbyt male zaiinteres.owanie wy- nad młotlzieżowym wyścigi em. pracy. Słus'Zne Podsumowując wszy6tko poiwyżsrz:e nale.ży 
kazują dla ruchu przoQ.owników pracy. Towa- te uchwały wyma•gają szyblkiej realizacji. stwierdzić, że na ter·enie PZPB Nr 1 iS<tnieją 
rz-y;;ze zapominają o tym, że powinni być wz.o- Na zebraniu byli rówmeż o·becni: przewod· do&k<0nałe możliwości jednoHtofrontowej WS1pół· 
rem _dla bezparty_Jnych, że. kaidy peper-0wie_c niczqcy koła OM TUR J kola ZWM, którzy za· p.raicy 1 zwiększenia wpływu obu partii 111a ca
/ kazdy pepesowiec powinien być przodowm- Dowiedzieli, ii dla uczczenia trzeciej rocznicy ło1Jts7ltałt życia fa:brykl d je·j zafogi. Sądz.imy, 
kiem pracy. Niepodległość Polski, w dniu 19 stycznia, sta- że komitety dzielnicowe obu pairtii oikażą to· 

Ws.pólne zebrania obu komi-tetó w faibrycz- jq do wyścigu. Rzecz jasna, .iż zapowiedzi tej warzyszom z PZPB Nr 7 pomoc, ikttórej talk bar· 
nvch - jak to podkreślili przemawiający mo7.na tylko przyklasnąć, a komit-e.ty -pa•rtyjna dzo potrzebują. A. P. 

Ostatnie dni Hitlera 

szkolną na wszystkich szczeblach nauczania: 
Sekcja kontaktów z zagranicą, nawiązała juz 
łączność z podobnymi Komitetami w Czeck?· 
słowacji. Rumunii f na Węgrzech, zaś obecnie 
stara się o współpracę Komitetu . .°bchodu St~ 
lecia ,,Wiosny Ludów" we Francji. Przewodni
czący jej redaktor Dłuski. 

Sekcja obchodów masowych, k ierowana 
przez redaktora BuUowa, przygot?"'.ała. już 
program · imprez w skali ogólnopolskie], ~1ez~; 
leżnie od uroczystości, mających upamięt:i1c 
niektóre tylko wydarzenia roku 1848, a ktore 
odbędą się w miejs<'a-::h historycznych wyda
rzeń w skali lokalnej. 

Kalendarz imprez przewiduje rozpoczęcie 
obchodów od Wieliczki, gdzie dnia 22 lutego 
1846 r. uformował się z gómików, zatrudnio· 
nych w tych salinach, pierwszy odd'Ział ro· 
botniczy pod dowództwem Edwarda Dembow· 
ski ego. 

Również dnia 22 lutego, Towarzystwo Przy
jaźni Polsko-Fran :uskiej o:ganizuje szereg 
akademii związanych z rocznicą wybuchu re· 
wolucji francuskiej. Projektuje się, że weźmie 
w nich udział kilku przedstawicieli fr an :u· 
skiej lewicy społecznej. . 

Punktem kulminacyjnym obchodów będzie 
uroczystość upamiętniająca bitwę pod Mił?· 
sławiem w woj. poznańskim, stoczoną dma 
30. 4 1848 r. Na pobcjowisku zbiorą się przy· 
byłe z całej Polski delegacje robotnicze i 
chłopskie. 

zmiany biegu wypadków, może być realnie po 15 maja 1848 r. proletariat pary~ki manif~· 
mocny może liczyć na najmniejsze choćby po· stowal domagając się mepodległości ~a Polski. 
wodzenie w sensie wojennym? Było to samo· w sto lat potem społeczeństwo polskie zorga· 
bójstwem dla narodu niemieckiego. _, Czyżby nizuje szereg imprez, w których zamierzo~e 

(ciąg dalsz 11J Hitler naprawdę przypuszczał, Iz naród zgodzi są przemówienia naszych francuskich przyia-
ó' się na to? A moze też w oparach własnej wy ciół. 

Trudność wykonania f przestrzegania rozkazu 
Hitlerc1 w sprawi" obrony twierdz polegała 
główn ie na tym, iż jednocześnie z wydaniem 
tego rozkazu wszystkie miasta, a nawet mia
steczka. znajdu1ące się poza linią frontu. zo
stały uznane za twieóze. Przy ~zym wc11le nie 
brało się pod nwa~ę. czy istotnie posiadają 
one jakieśkolwiek dane ku temu. Zarządzenie 
to zostało wydane w tym celu, aby na wypa· 
dek ewentualnego dalszego odwr1tu armii nie 
miecklch, podobne „twierdze" :tanowiły coś 
w rodzaju przeszkód dla przeciwnika na z1io
bycie których musiałby on stra ić pewien 
czas. Zadaniem dowódcy takiej .twie rdzy"' by· 
ła beznadziejna, rozpaczliwa walka do osta
tniej kropli krwi. W tym wypadku sytuacja 
jeszcze bardziej się zaostrzyła z tego powodu 
iż właśnie nie i:>yło już przyqotowanych dos ta 
tecznie do walki •vojsk . W rezultacie - wy· 
konanie tego rozkazu w prak tyce oznaczało 
po prostu zagładę wielu tysięcy ledwie uzbro· 
jonych i jako tak(} wyćwiczonych Judzi. 

Sytua-:ja ogólna pogarszała się z dnia na 
dzień. W lutym t marcu 1945 roku Front Za
chodni, podobnie rlo Wsrhodnieai> •tan.al w 

obliczu nieuniknionej klęsk!, Wojska alianc· obraźni 'ęysunąl sobie obraz pokrewny fan· 23 czerwca, w stulecie rewolucji proletaria 
kie przeszły prze7 most Remaqenu oraz utwo· tazjom Wagnera w jego operach o ,,Zmierz· ckiej w Paryżu PPR i PPS zwo!11ią. ~iece w 
rzyły nowe przyczółki nad Renem. Naskutek chu bogów"? Może wyobrażał siebie w roli ośrodkach przemysłowych - rowmez z za· 
tych postępów amerykaiiskie i angielskie woj głównego bohater!' takiej właśnie gigantycz· mierzonym udziałem mówców fran,,-uskich. 
ska wtargnęły do Niemiec. Wszellde możliwe nej opery? We wrześniu historycy polscy będą zaj:ino· 
przeszkody zostały przez nich pokonane. Wte · wać się problematyką „Wiosny Ludów" na 
dy właśnie nastąpił moment, gdy na rozkaz TAJNIKJ POTĘPIE:RCZEJ DUSZY specjalnym Kongresie we Wroclcwiu. . 
Hitlera rozpoczęłn się krzykliwa Goeblesow· Trudno byłoby t'dpowledzieć na to pytanie, 30 października w rocznicę obrony Wied-
ska propaganda. ,.Wehrnwolff" według nie znając w pełni tajników duszy l mózgu te- nia przez generała Bema, przy mauzoleum te· 
kon-::epcji Hitlera, w praktyce :Jdznaczała się go człowieka. Czy maja-:Zł"ł przed nim miraż go bohatera w Tamo.wte, odbędą s~~ uro~zy· 
prowadzeniem wojny z za węgła, wo1·ny w stości masowe z udziałem delegacji Wojska ta.iemniczego pociągnięcia za sobą w otchłań "kó ukryciu. Według planu Hitlera („Wehrwolf" Polskiego, chłopów 1 robotm w. 
miał być stworzony na wzór polskiej i rosyj· n!cości :wszystkie~. Niemców swej utopijnej ,,ty P.onieważ w roku bie!. mija t."Q lat o<l uro 
skiej partyzantki. przy czym należeć do szere· siącletmej Rzeszy 1 dzin Adama Mi<:kiewic;i:a więc w grudniu Pol· 
gów „Wehrwolfu'" powinni byli wszyscy, nie Są to pytania, które muszą raczej pozostaĆj ·ska obchodzić będzie ,Tydzień \1ic tdewiczow· 
wyłączając; starców. kobiet I dzieci). Organ!- bez odpowiedzi. Przecięż sam Hitler oddawna ski". 24 grudnia projektuje się w Stolicy od
zac!a owa miała powstać niezwłocznie. Isto· już utracił wszelką łączność ie ~woi_m. nar?- słonięcie odrestaurowanego, staraniem Komi
tni/,, iej znaczenie polegać miało również na de.m. Od?awna przestał go. rozumiec. Nie tetu, poninl.K.a Wiesz< za. 
utworzeniu przeciwwagi do ruchu oporu w kra mogł i me był w stanie pOJąĆ tego, ze naród Wiośnie Ludów' poświęcona też będzie 
jach, poprzednio okupowanych pr?o7 Niell?: jest wyczerpany duchoyvo i fi~ycznie, ze jest stal~ wystawa w Warszawie, oraz podobn4 -
ców. Trudno dziś osądzić, iak oceniał swoi zmęczon~··· Wszak przezył. sześc lat w warun· (objazdowa. 
rozpaczliwy pomysł sam Hitler. Czy przy·· kach W~j~y bomb ·udowan i . temu podobnych 1 Rok bieżący przyniesie te~ szereg obc~o
puszczał on istotnie, że ten więcej, niż roz· 1 okro~n osc1. Wszyscy pragnęli pokoju, i tylko Idów urządzanych przez PPR i P?S dla uparn1~t 
paczliwy I utopijny krok rzecz y wiście mde pokoJut nienia stulecia wyd<1nia .. M ~n 1festu Komum· 
o rzycz ynić się w jakimkolwiek stooniu do {D. c. n.) stvcznego" przez Marksa i En.aelsa. 
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Sukcesy lekkiego przemysłu ZSRR Dobrobyt ludów ZSR wzrasta Pr.asa radziecka dono·si, iri: przemylSł .ekki 
w ZElRR wykOlllał ze znaczną nadwyżką rOC'Z
ny .pla:n produkcji. M. ł.n, wyiprodukowano ~o
nad i:!a:n 2 mi.Jiol!ly par obuwia. Wz.rooia row
l!l!:ez znacruiie produkcja go1towej oi·:~::z.ny 
! codzi:e.ży. 

W roku 1948 przewiduje 6lię znac:z.ne p•ze
krnczf·.nie przedwojennego poziomu prn1!ukc1i 
prze2 przeds.iębiorstwa prz·em}"6'1u lekki·~łc .. 

Obecnie, po upływie trzech tygodni 011 dnia nie sieci handlowej, całkowicie zaspakaja po-1 chleb, cukier, masło, mięso l wędli1,1Y· koń~~c 
zniesienia systemu kartkowego i zniżki cen, trzeby i zwiększoną zdolność nabywczą lud- na dziesiątkach gatunków wyrobow cukier• 
powszechna poprawa sytuacji materialnej lud- ności. W sklepach można nabyć po kilkakrot- niczych i owocach. Bez ograniczeń można 
ności radzieckiej widoczna jest w całej pełni. nie zniżonych cenach wszystko, poczynając I również nabywać WYroby przemysłowe. 
Ogromna ilość towarów, w rozszerzonej znacz- od zasadniczych artykułów spożywczych. jak Sieć handlowa reaguje na zwięks7lony płl• 

,„Parti~ we Francji 

Najmici dolara prześcigają się w służalstwie 
C§ę!ar dewaluacji zwalono na barki mas 

Cały wachlarz franctiskich partii i kierun- skimi, co ja1~ wiadomo jest rezultatem układu życzka amerykańska - i jakie zyski wpad
ków politycznych - od de Gaulle'a do Blu- Blum-Byrnes. Okazało się nadto, że ldamli- ną w rezultacie do kieszeni monopolistów. 
ma - z gorliwością godną lepszej sprawy we były twierdzenia, jakoby danina mająt- Ekonomiści, bynajmniej nie komuniści, 

prześciga się dziś nawzajem w wykonywaniu kowa miała na celu ustabiliz.owanie waluty. wskazują poza tym - i z całkowitą sluszn.oś
rozkazów zza oceanu. Masy ludowe Francji mają być skazane do- c1ą, - że ta podwójna miara franka spowo-

Tych wszystkich pomnicjszycieli F.rancji, d.atkowo na wszystkie ciężary i udręki dewa- duje brak zaufania do niego, zwiększy koro
nie dostrzegających i w większości swej luacji. binacje czarnorynkowe i nieuchronnie wy
zwal'czających żywe i niespożyte siły narodu, Nowy rozkaz Wall Street brzmi katego- woła dewaluację franka ,;wewnętrznego", Bę 
lud francuski nazywa wyłc1cznie „partią ame rycznie: zdewaluować fnmka! Zachlanność dzie to dalsz.y i szczególnie dotklhvy ciężar, 
ryka1'1ską". bo faktycznie coraz bardziej za- monopolistów nie zna granic. Zgodnie z żą- zwalony przez partię amerykańską na barki 
cierają się między nimi różnice. daniem Banku Międzynarodowego ma być najszerszych warstw ludności Francji. 

O t. zw. planie Mayem, planie skoliga- ustalony podwójny kurs waluty francuskiej: Tymczasem próby osłabienia jedaości i wo 
conego z bankami i de Gaulle'em ministra frank „ek~portowy", Wymieniany w stosunku li robotmków francuskich do walki - za
skarbu Rene Mayer i jego „specjalnej dani- 280 franków za jednego dolara, oraz frank wiodły. C.G.T. jest dziś tak silna, jak nigdy. 
me majątkowej" - pra~a francuska pisała I ,.Y1cwnętrzny", uslabilizowany jakoby na po- Powstają liczne Komitety Obrony Przemysłu 
bez osłonek, że zostaly one podyktowane ziomie 119 franków za dolara. i Republiki, w których nie rzadko obok ro-
przez Bank Międzynarodowy. A Bank tPn, W praktyce oznacza to, że za francu~!de · botników zasiadają i pracownicy. 
jak wiadomo, zostaje pod kontrolą ameryl;:ań- tcwary, eksportowane do obszarów dol3ro- Naród francuski, posiadający dziś jedyną 
ską. Celem tych ustaw miało być rzekomo wych, płacone będą ceny o polowq niżs;:e. tylko partię narodow~ - potężną partię ko
umocnienie francuskie.i waluty. W imię tego niż obecnie. Natomiast Francja za towary munistyczną, niezłomnie bronić będzie swej 
zwalono na drobny przemysł, rzemiosło, ku- importo wane będzie musiała regulownć należ godności i :nvego bytu. Wszystkie i zgodne 
piectwo.. i drobnych rolników (wielka włas- ności po cenach dwukrotnie wyższych od wysiłki zgrrnej trójki „trzeciej siły", „200 ro 
ność ma możność uniknięcia daniny majątko- obecnych. dzin", i Wall Street nie zdołają, przekształcić 

• 

wej drogą nabycia 3-procentowej poży.::zki I Jasne więc, jak mizerne korzyści da w Francji w kolonię amerykańską. 
państwowej) haracz w wysokości 125 miliar- ten sposób Ftancji szumnie reklamowana po- M. Minkowski 
dów franków. 

Danina Mayera kładzie się również nie- I k , k ' • 
znośnym ciężarem na lekarzy, adwokatów, ar '~ m " I" V !I ~ n s I m 
chitektów i inne wolne zawody, które po- I «f4 t; H ~ · I 
zbawia prawie połowy dochodÓ'w. ra1u 

W tym stanie rzeczy we ws' stkich więk
szych miastach Francji odbył się w dniu 6 
stycznia br.strajk protestacyjny właścicieli 

sklepów i rzemieślników, do których przyłą
czyli się również pracownicy wolnych zawo
dów. Strajki te poparte zostały jedynie przez 
pcirtię komunistyczną . 

Zyc1e prze<:iętITTego obywatda Stanów Zjed- j ,lziny, ·Z ·powodu )ed.nak ciasnoty ~IIHJ.Szony by
noczonv{)h staje -się z dnia na dz'.eń trudniej- · łem wyprowadz1c się. Po długrch poszuki
-sze. Vv'zrastająca drożvzna wywołuje ogrom- wan.i.ach zmaJazłem \!meblowany poikói za dro
ne niezadowolenie, zaś. warunki micszka!lklwe gie pieniądze, obiady j.edinaik ffilll6i.alem w.raz 
są prawdziwą plagą d1d uboższej lud:i::i5ci 2 xodz.i.ną spoiywać w restawracjti, wydając na 

. t (() ca!ły mój zairobek. Właściciel pokoju, k•tóry 
mia>s• · . . . . . „ wrócił rów.ruież z a.:r>mi'i, wymówił mi mie.s2Jka-

Pew1en zdemob1hz.owa1ny zolruen a:nnu nie. \/\/ końcu wyrnająlem mały pO<kój bez 
amerykai'tsikiej w &wym liście do prz1 jaci.ela mebli, płacąc za niego 65 dolarów mksiecznie. 
talk opisuje trudności miesz.kaniowe.: „Po opu-, Zadłużyłe.m -się po umy i nie. wiem, jak wy-
s.zczeniu armii, wróciłem do dawnej pracy, nie- brnąć z tego". · 
stety, zarobki me nie statczaJą na utrzym~miP Oto mały wycinek z życia oodziennego 
rodziny, Początkowo mieszkałem k'ątem u ro- w tym aimeryikańs.kim raju. 

pyt na te czy inne towary natychmiastoWYłll 
wzmożeniem podaży w tej dziedzinie. 

Tak np. w pierwszych·dniach po zniżce C)łJll 
wzrósł popyt na ogromnie popularne w ZSRR 
kalosze. Natychmiast zwi~kszono kontygienły 
kaloszy, rczsyłanych w hurtowni do sklepów 
detalicznych. 

22 grudnia w Moskwie sprzedano kałouir 
na 130 tysięcy rubli, a jug 25 gt.•uania po
większono dzienną podaż kaloszy w sp~
iy detalicznej do sumy 800 tysięcy: rubli. W 
a11alogiczny sposób osiągnięto całkowitą row
nowagę mięrlzy popytem i podażą i w pozosta• 
łych dziedzinach. „Czarny rynek" przflstllł is
tnieć. 

W związku ze zniżką cen. znacznie popr&· 
wiło się wyżywienie średniej rodziny ra.dziee· 
kiej. 

Nie odrazo odrobimy 
w e~tJh~tnie z~le~łości 

W roku ubiegłym Dyrekcja Tkanin I Ar
tykułów Technicznych rozpoczęla produk~ 

obić zgrzeblarskich. W styczniu r.ub. wypro
dukowano ich około 2,500 m. bieżących. W 
październiku r. ub. produkcja wzrasła tło 

7.000 m., a w grudniu do 13.000 metrów. 

Dzięki uruchomieniu dalszych mase.)"1'1 • 
fabryce „Marihardta" w Bielsku w stycznia 
rb. nastąpi dalszy wzrost produkcji do 20000 m. 
W ciągu następnych miesięcy winna ona wzi. 

snąć do 30000 m„ co w zasadzie pokrywalo
by. już zapotrzebowanie przemysłu włókienni• 
czego w tej dziedzinie. 

Niestety, w czasie kilkuletniej okupacji n~ 
poczyniono prawie żadnych inwestycji w prze 
myśle włókienniczym, co szczególnie mocno 
odbiło się na stanie obić zgrzeblarskich. Rów
nież w roku 1945 - 1946 mało zrobiono w tym 

kierunku. 
Wskutek tego, obok konieczności pokrycia 

normalnego zapotrzebowania na obicia, istnie
je również paląca konieczność uzupełnienia 

luk powstałych w latach poprzednich. To wła 
śnie sprawia, że obicia zgrzeblarskie pomimo 
wzrostu produkcji są i napewno przez ja~f4 
czas jeszcze będą artykułem deficytowym. 

Rząd „dwóch Leonów" (Schumana i Blu
ma) jednym pociągnięciem pióra wyrzucił na 
bruk 150.000 pracowników państwowych. Bez 
robociem zostają objęci pracownicy i robot
nicy przemysłu filmowego (blisko 60.000) 
podczas gdy Francja zalana jest tandetnymi 
J szkodliwymi Ep0łccznie filmami amerykań-

No 1narąine~ 

Byron • "'Bandyta'' 
Wc~ornj w walce o · wolność - dziś w walce o pok~ 
,Tydz ~n luwal1dy" eg22m nem społecznego obowiązku. „ Zapewniony byt i praca dla boiowników wyzwolenia Ptlslli 

Pamiętamy do.brze, jak to w czasach ooku- J k d T · · 25 31 
pacji po•locy partyzanci, polscy bojownicy o a• onosv ismy, między dn~em . a ulżyć do.Ii inwaJidów. Już w 1944 roku na ~ko inne, niż ipT.Z.ed wojną. Kii·edyś, o:pamty ,na 
wo.\no-ść narodu za.równo ci z A.L., jak i ci z s1y:1:ma br._ km] cały oobchodz1c będzie Ty- os.w?•bodzony.'.11 skrawku _ziemi. po.ls.kiej w Lu- zdawlmwej filan,~ro!Pii, lnie myślał rugdy o :tym. 
AK lub B. Ch .. naZ)"\'lani byli przez hitleorow- dz1cn I~wa/Jdów Wo1e~nych. . bimie po.dwyv,szył rootę mwahdziką o 100 pro- że ważniejsza o<l 7JajpOmo.gi jest [ealill.a trosk6 
ców - w urzędowych komuni•kii'tach l obwie- . Tydzien te.n m~ wy]<!tkowe _znaczeme. ~u- cent, zinosząc jednocześinfo s.zereg krzywdzą- o to, aiby iill:wa.!iodę-męcze!I1Illiika zamienić na 
szczeruiach ~ obelżywym mia,nem „b~ndytów··. s·imy bowiem pam1ęta_c o tym, ze o~oło miho- cych, sanacyjnych u51taw, jak: klasyfikację na pe:ł.nowa11to:foiowego, ;pra.cująoego po'ŹY'teczai.ie 

Dla faszystów niemieckich wszyscy ludzie n.owa '.zesza kalek i ludzi o z.rnme3s.zomych k.ate.go•rie A, B, C. Rok 1946 przyniósł dziesię- obywatela. Dopiero po ostaitniiej wojnie Zwią-
wa:Jczący o wolność: i nie·podleglosć swych zdo:1noscacn ?o pracy to nasz~ smutn~, ciokroitne podwyżS2e11ie reon•ty w S>tosunku ze.k pos·ta.wił sobie za cel produktywi.zację J.n-
uciemiężonych krajów - w Po·IS<:!' i we Fran- wo3enna S.P_us;i_zna. N~kłada ona ~a ~pol_ecz.en-1 przedwojeJ!lI!ym. Rok 194'i' umoC'llił pozycję walidów, sz.koląc !ich i dając im pracę. 

stwo obow1ąu:1, o. ktorych za.pommac me wo!- mwa1lidów i·e•;zcz 0 •bardzie3· Ni·e tylko Rząd w · Ł d · dz" 'd · · 3 OOO · 
c3·i, w Norwegiii i Jugosławii, we Włoszed1 i R d p 1 k. L d " - · SailileJ D z1 g ie rzna) UJe SI"' l'D-

no. z.ą o s 1 u owe3 zrobił wszystko, u,bv nasz, wie i Zwiazek Inwal1i dów za3'ał s-tainowi al.·· , 1 ""O' · • • d.., .:_i. · t 
w Belgii - byli po proS>tu „bilndytami", ·wy- " - - · - w taow, ooco o ' proce•lllt s..oo&o ru ... u1 J€& 

6~z~]n~1n!ę1;e~m~·1ieępck::J.w,o:~z:il: z~l~e:~i:Y:~z::hż::~ Obrady· pracow11ików piel<arskich ~:,::t~;E~r;;~.:~~~?;:~=$/~~: 
zu' ipów, W kwie:t:n.iu b:r. Związek ,prrz.ystąrpi do 

Ale są narody, które jtl1k Grecy - wyzwo- z~8#:.riz nol.f'nei pracy „ k • h wykończenia domu, w'kitóryim m'ieśr..ić się bę-
liwszy się z jar:ma h1tleroowsk1ego - już trzy Gnd q.. .u w pne a rn1ac dme sz!k.oła i bursa i!llwalidm:<i., iprzy uł. N~u-
la;ta wailczą o to. by &kruszyć nowe kajdtl·fl.Y t.owicza Nr 114. 
imperializmu alllglosaskiego. Walka loczy się Chleli kartkowy winien być 1e,szy Poza tv.ro !lla tf'iI~nioe całe.go ik•rajftt ZwiiąMk 
na smierć i żyde. Pows.ta1\cy greccy pod wo- Wtych dniach odbyiy się ogólne zebra- mnieli, że pieczywo wypiekane w ich piekar- prowadzi zai1dad.y leCZ1D.iczo - wy:Poczy.nkoiw.e, 
dzą gen. Ma-rkosa zadają klęski wojskom mo- nia wszystkich pracowników piekarskich, niach przeznaczone jest dla ludzi. Chleb szkoly, bursy, kO'lO'Ilie litd. 
na.rcho - faszy6to·wsk1m, uwalniają od ich J.er- zorganizowanych w zw. zaw. Rob. i Prac. wysadza się z pieca na brudną posadzkę itp. Pomimo ogromnej i wszechs-trolllnej :po.mo-
ro.ru wielkie połacie kra3u, organizują nowe Przem. Spożywczego w Polsce, oddział w cy ze strony Ulll"ÓWlllo R;ządu, jalk .i Zw.ią7iku, 
życie na tych terenach. Łodzi, na których w myśl Dekretu 0 Ra- Ta sama historia z jakością pieczywa trzeba jesz<::Le jedlil.alk wiele ;pieniędzy, atby 

Rzecznik brvtyjs-kiego minis-te·r>Stwa spraw dach Zahla.dowych i delegatach, postanowio k:i-rtkm":ego. Z 80 proc. mąki chleb powi- wsz~1~im okaleczałym ohrońcom ojczyzny za
za.graniczny·ch, komentując ten fa~ct z wtelkim no wybrać delegatów we wszystkich piekar- men ?Y~ bardzo dobry. Jeżeli tak nie jest, pewn~c byit. Dlaitego Zw.iązek lonwalidó'\v- po 
ni·eza.dowoleniem. wyrazi ł rn .w. opinię, że w niach, którzy dopilnowaliby przestrzegania to wmm są tylko „przemyślni" piekarze raz pierws.zy po wojnie unządza „Tydzień In
po·jęciu rządu W. Brytan ii ,.powsta1icy gen. ustawy 0 pracy i łlłacy, warunków sanitar- którzy własnymi pomysłami „obniżają ga~ wail.~dy Wo1j.enneigo", zwiraoając się do 'Slpołe~ 
Mair:kosa są zwykłymi bandylami".. nych w piekarniach i przestrzegania usta- tunkowość" mąki, bo przecież lepiej sprze- c:z.enstwa o !Pomoc. W tygodin.iu tym k.<1żdy 

W roiku 1828. kiedy naród qrcck• po.rwał za wowego zakazu pracy nocnej w przemyśle dać kilogram chleba z wolnego handlu za oby.wate~ przez kU'!>i€1lt!e naileiplkli, wacz:ka, c:z.y 
broń, by uwdlnić się spod wielowiekowego piekarskim. 3~ zł„ ~iż za 3. ~·.na. kartki. Sp_:awami ty- Pi:zez of-Hwę pieniężną zadoikum5Ilituje, 7.e pa
ttdsku Turków, wielki p .;arz angickki 1 szla- Praca w piekarniach może się odbywać ~I powmny bhzeJ zamteresowac się Komi- nuęta doibrze o tyoh, którzy w je.go obroni& 
chetny człowiek - Lord Byron udał się do od _godz. 5-teJ.· do godz. 21-e:. W nocy może SJa Specjalna i Komisja Sanitarna. waiJc.zy1i z lllajeźdźcą. 
Grecji, pragnąc wziąć o.sobisty udzia.! w tej b · h St · 

1 yc uruc om10na tylko taka piekarnia, któ- wierdzono również, że małoletni ·chłop r::·---------------wa -ce o wolność obcego mu na.rodu. Byron · · 
nie doczekał s'.ę dnia gre.eokiego zw~·cięstwa: ra Jest całkowicie zmechanizowana, odpo- ?Y 1 terminatorzy są wyzyskiwani przez swo ERAMY LISTĘ OFIAR 
powaliła go śmierteina choroba w Missolun- wiada wszystkim warunkom higienicznym i ich niesumiennych mistrzów. W wielu wy- na zakup STREPTOMYCYNY 
gach, na ziemi hr!leri&kiej. sani~arnym i która przy pełnym wykorzy- padkach są przeciążani pracą po 12 i więcej l«>tniego Rysia Szwarca, który le· 

,t, dz.iś _ jak wtedy _ Grecy walczą 0 wql stanu~ s~ych m?żliwości pr<;:t1;1kcyjnych za- godzin, nie posył3: ich się do. szkoły za~o- ży cięzlio chory w szpitalu Anny Marii 
no·sc. Istota walki jest ta sama, choć już nie trud_n1a .":Y zmiany _robotmko~: przyczem dowej itp., Chłopiec, młodociany. ~ermma- . Od tych. zastr.zY'ków za.leży życi·a 
Tu.rcy, lecz kto iooy zaqraża greckiej wo•lno- I musi miec ~ezwoleme InspekCJl Pracy na tor, w :tnysl Ustawy o Pracy pownuen pra- dz1eck·a la o.1ciec - robobniik filnny Bii•a· 
ści, które.i triumfu życzą wszyscy ctemd·koraci w~konyw.ame pracy w ciągi.: całych 24 go-; cować tylko 46 godzin w tygodniu w tym ly Met<il" wycze11paił już wszystkie 

1

Ś:rod 
świata. Mimo to przedeż - wedluq aktu;ilnej dzm. W mnym wypadku nic wolno praco-! 28 godznl° w zakładzie, a 18 godzin winien ki 
terminologii dyplo•maotów brvtyjs;i;ich _ pow· wać w nocy zarówno najemnym robotni- uczyć się w szkole zawodowej. Wpłaty przyjmuje Administracja 
stańcy gre~cy . „s_ą zwyklymi bandytami", z kom,. jak i samy~ wł3:ścicielom P.ick~rń. i:o omowieniu sprawy zastosowania „Głosu", w Łodzi, Piotrkowska 86, III p. 
cze.go wym1ka, zt? 1 Bvrnn„ był w 5Woi~ cz.a&ie Za m~przestrzega~1e. teJ ustaw~ W'l?ł!i. - wspoł~awodnictwa pracy w przemyśle pie-
tyilko '.'zwyk~ym bandytą „.. Logika 1 konse- k:=tram bę~ą wysokinn gz:zywnam1, a Jesh to karslnm, zebrani domagali się poddania re
kwen~ia myslowa obowiąrn;ą bez wz.ględu na me pomoze - o~eb~amem_ zezwolenia na wizji dotychczasowej Umowy Zbiorowej i 
- da,y: . . . . prawo ~rowadzem,a pi.e~ar:i1. . . . polecili Zar7.:>dowi Sekcji. aby przez swe 

My J~nndk. WV<'hodząc z mych załozen, - ~tw1~rdzo~o ro~mez, z•: stan hig1cmcz- czynniki nadrzędne zwrócił się do Główne"'O 
ma.my tez INNY POGLAD na te a-eckie -spra- ny ł?dzk1ch ~ie.k:=.trn pozostawia wiele do ~;y Zarządu Zw. w sprawie ramowego opracbo-
WJ', a. I> czema. Włascic1ele Diekari1 zupełnie zaoo- wania nowej Umo:w~ Z..bi~l'.'1-

• 
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Świetlice elektrowni tramwajarzy • 
I - górą Klub literackl 

Na wzór łówkieg() „Klubu Pkkwla.a„ ~ 
warty został w Krakowie w Domu Literatovr 
klu'b literacki, gdzie odbywać się 'będą. co. ty· 
dzień wieczory dyskusyjne nad zagadmemami 
kultury i sztuki. Inauguracyjny wiecz?r pod 
przewodnictwem poety Tadeusza HołuJ.a po• 
święcony był dyskusji na~ sztuką „Pan Inspek 
tor przyszedł", graną z ro'wnym powodzemem 
w Stolicy, Krakowie i Łodzi. 

Piękne wyniki niestrudzonych wysiłków 
Na terenie zakładów 1 instytucji przemy

słowych naszego miasta posiadamy 102 świet
hce, w tym 47 świetlic przy fabrykach włó
kienniczych. 

Wśród tych ostatnich sporo jest wyróżnia
jących się. (przede wszystkim P.Z.J.G. Nr 8 
i P.Z.P.B. Nr 8) wiele z nich jednak, dotych-
czas, niestety, nie wykazało aktywniejszej 
działalności. ( 

I jeSżcze to, o czym zapomnieć nie wolno, I &21 pracy i na wszystkich innych imprezach 
a mianQll.Wicie orkiestry obu świetlic. robotniczych. To dwie ulubione orkiestry ro-

Zna je każdy, podziwiając ich poziom, gdy botniczej Łodzi. 
niezmordop.ranie i bezinteresownie grają na I Ta z Elektrowni i ta z tramwajów. 
porankach,. poświęconych przodownikom świa Szczep. 

ąrugi etap Planu Trzyletniego 
~~~~--1------·~~~~~ 

lię ':a~~~1i~~ii~~~li~~a~r~~e~~:i~iro:?':iu~~!~ zemysł wio"' k·1enn··1czy 948. rvwnik tow. Kowalewski i tow. Holajda) oraz 
świetlice u tramwajarzy (tow. Zimnawoda i 
t<>w. Wojciechowski). P<łctn p·rodukcyjllly w r. 1947 WISltał pir:z.ea: metrów w roku 1947, oo orntHlJCIZJćl pirzy,rost w .ne i ju.towe) will1ien 'WY!PTOdUJ!oowa.c vr irb. ~ 

r. 
Swietlica przy Elektrowni przy ul. Da- p.rremysł włókii.ieruniC'ly wy.ko1D.any w 101 proc. ciągu roiku 0 60 iprocBillt. miQ'itOlnów m wobec 52 mm.ollÓ'W m 'W 1947 1'„ 

szyńskiego 54 - to przykład pracy zorgani- Wa.rto5ć wyprodUJkowamydl aIDtykułów włó- Pła!ll 00 roik 1948 pn>e'W.iduje '!)rodulocję 40 p.rodukcja &'ttuazm.ej przędzy plaJ001Waam }es.t 
zowanej, rzetelnej, celowej. Żywy dowód, że ilcien.n.icz}'C'h wyini.aEta w r. UJb. 1.675 m.iilfonów midiooów metrów 1ik:ainin wełlnila.nych, a wiięc w !l'b. na 6.70-0 toin wo•bec 5.300 tom. w li'. uJb.. 
tam, gdzie kierownik wkłada maksimum do- zło1tych (w cenach z r. 1937). W cią91U jedne- 0 25 procent wję<:€'j. Waitito ipodi!creślić, ii Odpowiedzialne i wielkie r.adan.ia &tojq 
brej woli i pracy, tam i wyniki są pomyślne. go iroJrn wzros'ła wairt.ość pro<lA.tlkcji wi.łókii.E!l!llllli- przemy.sł wełniany, ro2'W1jają Slto'J)oniQ'WQ w ir. przed· włókiennictwem polskim 11JWlaszcza, te 
Sześć akademii z . uczestnictwem półtora ty- crej o bli.s:ko 50 procęnt. 1!M7 11-wą produkcję, wyitwou:zył j1Uż w 1d6toipa- I}"nek wew.nętnzny 1 rynek zagraniczny żqda/q 

corC21Z lepszych 1 oomz tańszych towairów. siąca osób, 64 referaty, połączone z głośnym Ra<k 1948 stawia praed 300- tyislięc:z.n.ą axmią d'l.:ie . ub. 3.343.000 m tkaa!Jilll, co stainowi p.rrz.e- Ro:llWój współ:rowodnictwa pracy I ruchu 
czytaniem prasy, którym przysłuchiwało się włóikin;iairzy nowe wdania. ail}tną mieslięczną, przewidywainą na rok 1948. wielawaroztatowców jelSlt gwairanc}ą, że podo-
w sumie 32 tysiące osób, prenumerata 8-miu Pr.zemyS!ł bawe~.niainy, kitóry wyipmdUJ!oował Ale i tu ~iczyć 15.'ię trzeba z ilmniecrmoiścią daQ- biruie, iiralk w roik.u ulbi,,,.u..,.,,,.,, tak 4 w rolktu biie· 
d · ·k • · 10 · t d 'k · k dl tk · BZ.""'o ll'01lS:z.en.9ill·ia "'rodukoJ·!i, '""iruiewari plam 0 ~·;r'i~ zienm ow i -cm ygo m ow, urs a w roku 1947 260 milłdoa:iów lbietżącycli · ainnn, . ....,, ,.. .,..- żącym przemysł włókiienmkzy ęro&ta lltoj!l· 
analfabetów i mechaników turbin, wycieczki winien w iroku blietżącym wyiprod'llkooWać 315 na rok 1949 pirzewmuje W"YJPl'Odu'kowd!Il.ire 60 cym p:riz.ed l!lJim ru11daniom. 
krajoznawcze oraz wyśwetlanie filmów i, co milionów metrów. O.zm.acrza ito wz.rol!lt o prze- miJ1ion.ów m &amiin. P.raemysa 'lll'elmia.ny musd 
najważniejsze, znaczna frekwencja - to z S'Zło 21 proce11Jt. w.ięc ipr.arooiwać tak, aiby pod ikiom.iec roiku dojść 
grubsza wzięty bilans pracy za rok 1947. Zadanie to nie 111aileży do łaJbwyich. Faikt .do :produ!klcjli miesięcznej w w}"SlOlk:ośct 5 mi~ 

dm '· dni · .__ """"""'· , __ . .Li.oo.ów m. Wyma,,,ał to b~e wielłcidl •wy· Praca dwóch świetlic tramwajarzy wyka- je .ao ... , że w gro u przeC11ęllllO. ll""""°"Ul.t1JUJ>a ·01 

d · 1 " - łn. ~,,. .~ l!liłlków :re strony pra.co'Wllli!ków p!'IZemy.sł·u weł-zuje niemniejszą żywotność. Kierownictwo z.1enna -p;rzemys ill V'<lWe 1a.nego r-~~rroczpa 
dokłada wszelkich starań, aby dzielni -tram- już 6ikaJę 1.100.000 me.trów, mo4:.nia mwiierdzić, <DJ.mego j.uź w wlm 1948· 
wajarze po swej ciężkiej pracy spędzali czas że ruiJureślolily plaJD. jest rrea.lmy i wyik-Ołilra.l!ny. Zwięks.ron"& zadania. stoją d prved. 1nmymd 
nie tylko przyjemnie, ale i pożytecznie. Na•le<iy pami'ębać jecknalk, Ż>e plan na rok branżami iprzemyisiłu W!łók1eniruie:Lego. P.lalll. na 

3 razy tygodniowo odbywają się lekcje ję 1949 prz.9'Wli.duje wyiprodukowame 400 lllliffi.o- •d 1948 p~wid1Uje diLa prrrzemyisi1u j.ed!w®ni-
nów m tkanin bawełniiian"ytCh d pro;myisił ba- crz,e.go wyprod1Ulkowaatie 25,5 milliO'Ilów m tka

zyków o~cych, fr~ncuskiego i . rosyjskiego, weilm.iiam.y mUISri się w ten 6ip<JIS!Ób jes."Lcze w I1b. nim. jedwa1bnyelb. woil>e<: 16 mHii01ILów w 1947 r., 
urządza się poranki, obchody, wieczory dys- :prz.yg01to'Wać do P'IOOWocjli d11JieI11nej t.350.000 dlla pmemysru dzi·eWlia:rslk:ioego 5.803.000 lkig, wo
kusyjne. Dobrze W:Yposażona, półtoratysięczna rnel!rów. bee 4 mj.Jdonów !kg w ub. ioku, dla. p:r.zemysłu 
b.ibliotey liczy 560 czytelników. Spiew, ta- }J;)~fooode przedstawi.a się eyrtru.acja w pm:e- :k<mf-e:iocyjlll!ego - 23,4 milJ.iona 1101Juk wobec 
niec, recytacje 1 teatrzyk kukiełkowy znaj-1 myśile wełni·anym, którego pr<lduh}a ~ros'la 10,3 miliooa 6r.lltuk w 1947 rr. 
dują zawsze amatorów. z 20.640.000 m w roku 1946 do 32,5 milliQ!Ila PI12emywł wł<iilden łylkowyoh ~y liruia-

Plany PSS na 1948 rok 
Zwiększenie ilości placówek wytwórczych i ulepszenie produkcji 

Z u w.agi na zaiinte.resowa:nie k0<nsumeTuLóW, I k·i eremu n.a ;ryaiku łód7lk:im ukraiż:e I.Cię iw .Ido- mlżką cen M rynk.11. 
rz.rze-s'Zooyoh w PSS, i łódzikiego świata rpracy, ści dostaiteoz!llej ipOipUllllllD4 i tama „Mieis'L11l!l.· Wyprodukowa10o 10 tokarek wagonowych 
który w rOIZIWoju dzialallności 6półdz.ielni widz.1 ka", W o'k·r.esie letnim 1948 wyit:wórmia. wód Raciborska fabryka Obrabiarek w Kuźnt 
mo(Ż;.Ji'wości dailszej slabili.zacj~ cen na iódzk1m ga.zowych pod•niesie swą produlkloję <>MZ jej Raci'bors'kiej dotrzymała pn:yrzeczenia złoio
rynku, podajemy poibóke plany PSS n<I j.aikość. nego podczas tnedego Zjazdu Przemysłowego 
1948 r. na oadnku ro~budO'Wy i udoskcma.lenia Zwiększona zostanie rrówni.eit produkc}a Ziem OdzySkanych, wykonując 10 tokarek Wil 
ju:i istniejąc ych placówek o;raz plarDy, związa- szwalni d:la całkowitego u.opaitm:en.ia skl.epów gonowych, 1 parowoz<>wą rorlowniczą tokarkę 
ne z dostosowa.niem pro<lukcji do bierżącycli PSS. Uruohomi.on-a będz.ie wy'lwómia ikonfelk- wagi ogólnej 450 ton, wartości 82 mil. zł. 
P<'łrz.eb łódZk.i€go rynku. c j'i męs.kiej, dzięki CZ€<m'll n-aJeiy liczyć aię ze Plan rocmy został wykonany w 190 proc. 

PSS w b~ o~aniruje na~ępują~ wa~~- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
4Y iprac v: wyhvómie mydła, świec l proszików 
óo prania, fabrykę maka>ranów, a wr~ie 
i fabrykę octu, braik któr-ego w ubiegłych 1a
tacih daiwad się odczuwać do.tkilirw'ie. 

W ceJ•u zwj~kszooi>a pr.odukcj:i istniejącyah 
pie:karń PSS, siedem najw.ięk<S.zych ep<>'śród 
nich zostarnie uruchomionydh na trzy z.miany. 
P.rzewidywany r07miair produkcji wyniesie 
w 1948 rroku oko.Jo 15 1o1Il cl!.leba dzien.n.ie. Je
śli chodzi o wzbogacenie asortymerutu pieczy
wa, pieka:mie PSS produkować będą chleb 
dra Wan.dera i chleb ,,naJęczowill". 

Pmduk~ja ka wy ulegn.ie izwiększenil\l pirzez 
bud.~wę p1eca do pa·lenia cykorji, Fab•ryka cy
kom poł.ączona zostanie z pa.lamią !kawy, dzię-

UW AGA DZIESIĘTNICY I KOLPORTE· 
RZY STAROMIEJSKIEJ? 

We wtorek 20.I. b.r. o godz. 17-tej w loka· 
lu własnym przy ul. Nowomiejskiej 6, od· 
będzie się zebranie dziesiętników i kolpor• 

Og -inopolskie Zrzeszenie 
Hurtowników Włókienniczych 

terów. Sprawy b. watne. Obecność wszyst
kich ohvanyszy obowiązkowa. 

ZEBRANIA Kół. PPR. 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 

kół 'w następujących fabrykach i insty
tucjach: 

RUDA PABIANICKA 
O godz. 13-tej Przedzalnia P.Z.P.B. w Ru· 
dzi ePabia.niekiej. O godz. 7 .SO Straż Prze
mysłowa. 

WIDZEW 
O godz. 17-tej praoow:nley suszarki -
zmiana Ili. O godz. 16-tej pracownicy biu· 
ra P.Z.P.B. Nr. 5 O godz. 16-tej odprawa 
prelegentów P.Z.P.B. Nr. 16 „Chłodnia". 

FABRYCZNA - P.Z.P.B. Nr. 1 
O godz. 13.30 Nowa Tkalnia - koło 8, 9, 
10. O godz. 15-tej Wykończalnia ....., kola 
1,2, 3, 8. . 

Wystawa plastyków żydów 
w lodzi 

Dnia 11 bm. wobec licznie zgiromad:ronycli 
gości, po przemówie!Il.iacil i oddaniu 'hołdu lira· 
giC'Zlllie zma1rłym airty1s.tom - Ptrerqdeint mialllttt 
tow. S.balwiń5kd, dolkoMJI oitwarcia p.ierv.rszej, 
powojennej wystawy al'lystów - plastyków ty· 
dowsk.ich .. 

23 airtystóiw o rómej słlooJ.i 11.alemitów, w b!A.· 
51k:o 160 elksipolll.aibaich p.re.zetnbu je inam na 'Yrf• 

5'talwie &woje os'ią·gm.ięci.<t. 
Zygmunt Waldman wystawia szereg prac 

na różnym poziomie, świadc:1ących o twór• 
czym poszuktwaniu nowych form. 

Gliksmain. SaJla Qeregiem i:m.presj~· 
nile maJl01Walll.ych OOxiarzxiw przelooawje 111.as ra~ 
jelS'ZICZe o do1j.rza~OlŚai S'Wego itallemrou. Akwa'Ilella 
Arrorna Mu6!Lki M<ldą na. wyisok:im porzioanie 1 oe
ah'llja j.e umiał' &ty&tycmi.y. Mome l pełne 
WY'Iaru &!\ S1Jk.ice Allek.samdira Bogen.a, SZICH
gólrnie rte z cyDdu ,,.Pamtyrialllci". 

Do.rota Szenleld 'W"}'"5rtawi~ szereg obrazów, 
rwytko1M111yiah •!Jemperą: i111itE!!reJ!illlją<llt ipo1d wzglę· 
dem iko[01ryistyCZ1D.ym jelSit .,Ko~j;a S!P'O'I't<>
wa", Gryner Rachm!J z BrM:y1M jelS't bodaj M1· 
silni ajlS'Z ą indyiwid11.1.afoośct ą tej "łl')'\Sltawy. Ce
chu je go oiryyiin.alłn~ g:łęboik:·te u}ęc.ie te-matu. 
O!Parno.Wainie iróŻillD'rordnej teohn.ilk·i. 

Hemyk Hechtkopl w cyki}ĄJ ..GheitW War-
6-Z.iiwskie" (sepia) oporwliedzi.aa w pe11nym wy
r.a7JU rrys.umka.cll d7lie j-e ..najsmutn.iejszeg<> Mkąit· 
ka na ziemi." 

:Efraim Kagaroowskt , 21Il.>1!1!lT pllsan !~owski. 
pot!irafi 111ie 'tyil.iko 5łowem, ll!le ołówkiem i paó· 
rem l.creśłić 1Jlełin.9 wyiramu porSJtaoi.. 
' Z praic Maruryicego Brombetrga mm wrd• 

nie wyiwOOl.19 „OświęcimM (kiredlkra,). Judyta 
S-olbel, Eslf.eli~ Thom-as, .Piasec!kL, Belkermain ! ;ie. 
lllii., «> 111.ajmłoosrz.a. -<Nl9'M'd·a. rokując.a pi~ 
n.adziej.e. i 

Koo.tyinuatorem ezoz:y>tine:f ~dy<:j!. prud; 
woj.elrun~h meotailoip,J,,&srtyków jest Beniamin 
Pacauwrwsk1. B1<tclly jego są doj.rnałe w kom· 
!PO.zyci i ~eohnke. Prraice Józef.a Fei:ng.olda ~ 
c:h'l!de duże wy<:ZUc.ie fto.miy i cxyl';!l.ość lin.ii. 
Pełna wyrra'Zlll je6·t ~ba Fogelm<'llll.<t pt. ,,Malt· 
ka". 

Gorsza/n &Na, maina :r. da'Wlll1iej6!ZY>C!h Pl!llCi. 
szczególnie świetnego „Hioba.", na wys·~a'W'ie 
tej pr92>elll>tuje dwie pebne ei'kspre111.f'i mriby. 

Ogólne wraż.en:ie z wystawy jerSit na.:ler 00-
&~L ~~ 

. Og?lnopolski~ ~rzeszeni~ Hurtowników Włó dek przekroczenia · przez handel hurtowy usta 
k1enmczych (Łodz, ~ul. P_i?trkowska. Nr 12?l lanej 12-procentowej marży zarobkowej. GóRNA PRAWA GóRNA 
rozpoczęło swą dz1ałalnosc w I-szeJ połowie Zrzeszenie stale gotowe J·est do ....,.,.półpracy O godz. 13.30 P.Z.P.B. Nr. 6 „B" - koło 1 1946 k ··~ 1 2 p z PB N 6 A" k l 7 o dz O godz. 16-iej młyn „Auf.omat" K ro. u. , , . . w swej dziedzinie, tam, gdzie tego wymag-a • . • · • • • r. " - O O • go • 

, omecznosc powslama Zrzesz~m~ była po- interes Państwa; nie uchyla się od wykorzy- 15-tej P.Z.P.W. Nr. 4 - koło 1, 2. O godz. AKADEMIA DZIELNICY PRAWEJ ....,. 
dy.6.to~ana potr~eb~ unormowama i uporząd- stania aparatu handJu hurtowego do tej współ 16.30 C.T. - Hurt. Nr. 2. SRóDMIEJSKIE · 
kowama teJ dziedziny handlu. pracy. BA.LUTY Dziś o godz. 17-teJ w lokalu własnym 

z:zeszenie postawiło sobie za zadanie: wlą Przykładem tego może służyć zgoda firm o godz. 15-tej P.Z.P.J.G. Nr. 8 _ wykoń· przy ul. Gdańskiej 75 odbędzie się z okazji 

kczenuie hur_towego. handlu włók1d·e~niczego, ja- hurt?wyckht' w wielu wypadkach na zakup to- czalnia. 0 godz. l6-te jf. ,,Weiss", f. ,,Rze- wyzwolenia Łodzi uroczysta akademia, na 
o prawmonego 1. uznanego o emka sektora warow, ore ze względu na swói rodzaj były kt' k • 

prywatnego do ogolnego planu gospodarczego trudne do uplasowania wśród innych odhior- jak", praeownicy bitll'a l ruchu PZPJG orą oiwtet zaprasza członków l sym„ 
1 podporządkowanie go zasadni:zym zamierze- ców. Nr. 8. patyków PPR. 
niom Rządu. Nie na szarym łońcu stoi Zrzeszenie w 0 _ SRóDl\UESCIE W części ofeijalnej programu przemó-

Podsumowując rezultaty swej działalności fiarności na cele społeczne: ogólna kwota wy.- O godz. 13.30 P.Z.P.Dz. Nr. 4 - koło 1. wienie tow. Hyry, czł. Ł.K. PPR. W drugiej 
Zrzeszenie może stwierdzić, że wykonało swe datkowana na ten cel w 1947 r. wynosi około O godz. 16·ej f. „Podstolski'' C.Z.P.Wł. części występy zespołów świetlicowych f 11 za~ie~zenia w 100 proc„ rozumie się w tych 400.000 złotych poza kwotami wydatkowanymi Dyr. Jedw. Galant., Zjedn. Przem. Guzik., „Pattberg", f. Kublik", Szpitala Klini~ne-
dz1edz1nach, w których nie było zależne od przez poszczególne firmy. Zjedn. Przem. Papier. o godz. 16.30 „Roz- go C.W.S, 
innych czynników. Przed Zrzeszeniem zarówno obecnie jak i budowa". o godz. 15-tej Polskie Radio. UW AG ·Więc: a) od-padły firmy n ieprzygotowane po okresie koncesjonowania stoi i będzie stało A, J{OLPORTERZY SRóD.l'tlIE.J• 
do tego rodzaju handlu, a powstałe swego cza zagadnienia rozszerzenia dostępu do towarów ŚRÓDMIEJSKA LEWA SKIEJ - LEWEJ?. 
su ze wględów ~onjunkturalnych; produkcji państwowej, które to zagadnienie O godz. 16-tej K.E.Ł. - koła 7, 13, skład· We wtorek, 20.1 b.r. o godz. 17-tej w 

b) handel hurtowy zyskał na przejrzysto- pomimo usilnych starań i zabiegów nie zosta- nica wełniana Nr. 1, Fabryka Obuwia Nr lokalu własnym przy ul. Południowej U 
ś-::i wykonywania swyc.h zadań przez wyelimi- ło dotychczas pomyślme załatwione. 3, c.K.S. Wł. W.P.W. o godz. 12.30 Tech· odbędzie się zebranie kolportenhv. 
nowanie w firmach zrzeszonych handlu innego Dla ilustracji tego zagadnienia możemy nicum - koło 2., O godz. 17-teJ- f. Pikiel· UWAG 
rodz.aju, jak detal lub handlu innymi artyku- ws!cazać, że od czasu istnienia zrzeszenia za· A, SŁUCHACZE V KURSU DZIELNI• 
łami. kup towarów w Centrali Tekstylnej wynosił ny. COWEGO GRUP B.. 

c) znakomicie podniósł się stopień spraw- dla jednej hurtowni nie więcej jak 3.500.000 SRóDMIEJSKA PRAWA Komite Łódzki Wydział Propagandy zawia• 
naści przy dystrybucji towarów: zakupiony zł miesięcznie, co stanowi nikły odsetek war- O godz. 15-tej P.M.T. - Oddział 3, O godz damia ,ze dziś w poniedziałek 19 stycznia br, 
przez hurt towar w Centrali Tekstylnej już tości produkcji państwowej i co jest niewspół 13.30 „Cewka". O godz. 17-tej f. „Puls, o godz. 18-ej odbędzie się seminarium z wy. 
najdalej po dziesięciu dniach znajduje się w mierne 'Z poziomem, organizacją i możliwościa Pribs i Marinfeld". O godz. 15.30 f. „\Ve· kładów: „Nowa Rola Związków zawodowych" 
sprzedaży detaliczne). mi hurtu prywatnego. ber Roul". O godz. 18-tej terenowe koło i Sojusz Robotnic~o-Chłopski". Wykładają w 

d) towary są sprzedawane przez hurtow- Zarząd Zrzeszenia jednak z optymizmem Nr. 1. Dzielnicach: 
nie prywatne ty1ko kupcom rejestrowanym w patrzy w przyszłość i nie traci nadziei, że han STAROMIEJSKA · S . Dzielnica ródmieście - tow. Pietrasiak, Urzędach Skarbowyo:h i zrzeszonym w teryto- del hurtowy włókienniczy swoją pozytywną 
rialnych związkach :rnpieckich. co daje gwa- działalność będzie mógł rozwijać i rozszerzać:. O ~odz. 16-.tej Przędzalnia P.Z.1::B .Nr 2 - Dzielnica Sródmieście Prawe - tow Wojnicki, 
rancj& odpowiedniego zaopatrywania konsu- Optymizm ten znajduje oparcie w wypo- zrman~ dzienna~ Browar ZdroJ. O g_odz. Dzelnica Sródmieście Lewa tow. Siwek, Dziel• 
menta i przestrzeganie marży zarobkowej przez wiedziach miarodajnych i decydujących o~ gos 14-t eJPrzędzalma PZPB Nr. 2, - znuana nica Górna - tow. Torenz, Dzielnica Górna 
detal. pod.arce kraju czynników 0 równouprawnie-,Il. O godz. 15.30 Urząd Wo.jewódzki - Prawa - tow Chuchler, Dzielnica Górna Le-

e) od chwili rozpoczę~Ja działalności Zrze niu sektora prywatneao w naszym modelu Wydział Ogólny, egz. Komitetu Urzędu wa - tow. Alpern, Dzielnica Widzew - t 6 w. 
uenia nie został ""notow„nv ~„; ;;;dt:a wypci- 11os,poda1czy~ i38-K Wojew! O g~dz! 16!3Q .O!r~ ~ ~~P!!rł. _Linka. Dzlelni.cua P11.hła.ni~ .,..._tow!. Qzp_r)'D! 
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Kobieta-geo g odkrywa nowe złoża minerałów 
Przykład oszczędnej gospo~ 
Usprawnienie transportu Celltrall 

Tekstylnej 
Siran Tigranian - chluba nauki armeńskiej 

Dwie stacj~ moskiewskiej .kolei podziem- wać, gwoździe wchodzą weń jak w drzewo, nego geologa-kobiety. Gdy największa na te
nej „Plac Swierdłowa" i „Kijowskaja" wyło- jest trwały i odporny na mróz ... Gdy po la- renie Armenii fabryka przetworów owoco
żone są pięknym, przypominającym skórę ty- tach przystąpiono do realizacji planów prze- wych znalazła ąię w trudnej sytuacji z po
grysią, czarnym ~armurem w złote żyłki. Po- budowy stolicy Armenii - Erewanu - zaku- wodu braku butelek i słoików i rozważano 
kłady tego marmuru, znajdujące się w dale- kurzonego, szarego, kamiennego miasteczka, problem zbudowania własnej :fabryki sz la
kiej Armenii zostały przed laty odkryte przez powstał problem znalezienia taniego i este- nych opakowań, Siran Tigranian poczy 
sł.ynną kobietę-geologa Ormiankę Siran Ti- tycznego budulca. Wówczas to Siran Tigra- doniosłe odkrycie - odnalazła góry sypki -
granian. Ona to w pierwszym okresie svrych nian staje na czele grupy poszukiwaczy tu!u go pumeksu. 

Do niedaJWn<l ;tr~ .Oelnl!raJdi TeluJl:ylneJ 
pozostawfa.ił ~eJ.& d<> riyczell!loa. łW;im.• p.rz.ed
saębior5l!.wa pryiwaltn.e { pańslt'WO!W'e za)mO!W'eły 
&ię l!'OZWożemiem g<l'f.OM')''Qli iwyrolbów włóki~ 
ni.czyclJ. ze iskładnic do hu'Itow!lli ~a:ii eksipe
dyc ją 1ik.ainin z ŁoWi do po'51lJ(?l.ególm:ycli punk
tów baju.. T~, WiudOlW'a:iy rro italddl 
zasadach, pracował nieeko.nomiicznl&. był ea 
drogi i 1CZęs<to Illie poitra.fił ISltalnąć na ~ 
ści riatlani·a. 

prac badawczych udała się sama, bez prze- i w krótkim czasie odkrywa bogate złoża tego Obecnie huty szklane Armenii robią z te-
. wodnika, do tajemniczego, otoczonego niepo- kamienia - różowego, brązowego i czarnego go surowca butelki, słoje, szkło okienne i 

Kilka miesięcy temu .,., ramach Centrali 
TekstyJnej po!W'Sltało Biuro Spedycyjns. Bimo 
Spedycyjne ma do 6'Wej dY1i4Pozycji pairik -.amo
chodowy, !którym ~je 5ię na krotlkkh 
tras.ach. Poza otym zajmuje się ~ycją 
zhioirowych ładUllllków kolejowych. Poda,1!nie 
skuibki tej p<Xiądain.ed ~eilirg.anizacji ri:ieJ Uzały 
długo tia 5'i.e'b.i~ oek-ać. KO&Zty elc.spedyoji, 
k:tóre 1Prz€dtem 6:lęgały hizedt proc. w.art-08ci 
towaru, obeoni-e wyn~ sailed•wi• około 0.31 
~O'C€1Ilot. 

kojącymi legendami podziemia klasztoru - w niedużej stosunkowo odległości od Ere- j stołowe. , 
· Chor-Wirab, budząc t)~m podziw wśród oko- wania. Obecnie wszystkie nowe gmachy pu- f Siran Tigranlan - to uczona, która ule-

licznej ludności, która uznała ją niemal za bliczne i nowe domy mieszkalne stolicy Ar- gła czarowi tęczowych kamieni, poznała tą
straconą. Ale Siran T1granian powrócHa zdro- menii bawią oko przybysza swą polerowa-1 jemnicę ich pochod~nia, znalazła dla nich 
wa i cała z tej ryzykownC'.i wyprawy, niosąc ną, barwną fasadą, wyłożoną tym właśnie ka- praktyczne zastosowanie przy rozbudowie 
pierwsze pr~bki tego piqlmego minerału. mieniem. swej ojczystej Armenii. 

Siran Tigranian - ta nicmłoda"'już teraz Wymieńmy tu jeszcze jedną zasługę słyn- z. Ł. 
uczona kończy obecnie swą pracę doktorską, 
nosząc'ł tytuł; „Historia rozwoju geologii Ar
menii". Wiele stron tej historii wypełniły jej 
własne odkrycia, wiele s1ron powstanie dzię
ki jej coraz to śmielszym wyprawom odkryw
czym. 

owojenne komplikacje rodzinne 
Handel zagraniczny Holandii Rozwód przez pełnomocnika 

.Jeszcze za czasów i;tudenckich Tigranian 
była wyróżniana przez swych profesorów. Je
den z nich zwrócił jej wówczas uwagę na 
znaczenie t. zw. tufu (martwicy) minerału, 
występującego w zne.cznych ilościach właśnie 
w Armenii. Kamień ten - różowy, czarny, 
kremowy, turkusowy, niebieski znajduje sze
rokie zastosowanie w budownictwie· domów 
mieszkalnych. 

'Wśród Wi·elu sprniW rozwo<lorwy::h, jakie 
napływają do wydział<u cytwil:nego Sądów 
Okręgowych, pokaźny pro:cerut sta•rrowią spra
wy rozwodowe ,w których jedna z zaintereso
wa ych stron występuje za pośrednfctwem peł
nomocnika. Tak dzieje się w wyiparlku, jeżeli 
jedno z małżonków przebywa poza granicami 
kraju, a oboje docllodzą do WIIl.io!Sik.u, że mał
żeńsbwo s1tało s.ię fiktją lub więcej - im już 
nie odpowiada. 

Napływ tego 1mdz.aju ~prarw jest duży. Da
ty cliczas Sqd w Łodzi udzie/il rozwodów już 
w 200 takich wypadkacli. 

Młoda studentka znała dokładnie proces 
powstawania tego cudownego kamienia. To 
wielobarwny popiół wulkaniczny, pokrywa
jący grubą warstwą niektóre tereny Armenii. 
Lekki, porowaty, łatwo daje się ciosać, piło-

Procedura w ty.all 51prawaich jest '!Pro;;ta 
i Sąd zaaa1twia je bez poot~owa:n1.a po1jednaw
cze90, jakie ohowiązuje w -t}"lll wypadk'll, gdy 
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- MORSKA TRALA HANDLOWA 
Sp. z ogr. odp. 

w Gdgni, ul. I Armii W. P. Nr 7. 

ZAOPATRZENIE w SPRZĘT MORSKI 1 RYBACKI 
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ZA 
424-k 

l. KUBIAK 
GDYNIA 

J>ort Rybacki, ul. A. Hryniewickiego 7 
Telefony : 11-62 i 47-55 

SKUP i SPRZEDAŻ Rl!B 
MORSKICH. - P O L E C A ~I ~WIEŻE 
i SOLONE R Y B Y M O R S K I E 

BILER O - .GRAWERSKI 
Józef Szubsk 

Lód ż, 
ul. p· otrkowska r 58. telefon Nr 216-20 

TRANSPORTY MORSKIE I LĄDOWE 
POLSKO-BAŁTYCKIE TOW. SPE.DYCYJ1''E 

POLBALTS ED 
Inż. J. Hołowiński, W. Dąbrowski & Co, 

Sp. z o. o. 
Gdą 1la Gdańsk Szczecin 

obo•je małżonkowie &ą w kraju. Małżonek, 
~tóry znajduj~ się za granicą, prrtesyła do kra- HoiLamid<ia wewMJa j.est ipm!!'Z f.aJi: h:lw~ 
JU peln~mo~ructwo na ręce ~wokala .. W. peł- rów ameryacańsnci'Cll. Prz ysł h 1 de:rski 
nomocmctw~~ tym za;z.nacza, ze upowaro1a go . em o en ~ 
do przeprowadzenia ro'L'Wodu, .wymienia pmy-

1

· :llaanuJe &t~. W d.ągu 10 m'lle&ecy 1947 ino.ku 
czyny i oświadcz.a, że nie godzi się na poj~~ sprorwad7liła Ho-la:ndia tow.a.rów H 3,410 mmio
nanie. Jed:ioc-ze.śrl.ie ~owiada &ię .w kiwes.t11 nów fłoire.nów. W cym lijm:ym mas1 Eksport 
megulow:aa:ua ~raw ma!Jąitlkorwyoo ~. d{ltyc:zią· wym.iósł zaied'Wli• 1.420 milliOl!lów flore!nów. 
cych zim.rany. [ub zatrzymanUt nazwiSka. Je- j 
żcli ma:J:ieństwo posiada dxiec'ko, małżo111ek, SaJdo uje=iie w obrocie zagrandcrzm,ym Ho
znaj'Clujący się rz·a granicą, musi wypowae:dzieć laindii wymosdu · więc odroło dwóoh .m:illń~ów 
się, przy ik.im ma P~~ ?-ziecloo.. _ floll"e!llÓ'W, .a et:spoort pokrywiał iUljp011t ~'\rie 

D.allsze f.o'11!1lalnosG tią }Uli: 'ZlUpeil!n.ie n1eó5kom-
pliikoiw.ane ~ Sąd 111a żądanie 01bu sbrOIIl udziela ~ 42 P~ooetn•baich. Za. pol!'JO$\iate 58 pro'Oe'lllt pła
ro:zwo<lu b€2l żadl!lycti prz~l'lkód. (mz) cill na.rod hoilend~rski. d~)'lll1 lil'lcrępowamem 

j~ ~~e.:nnośd. giDSipod~iroz.eJ li poQ.i.tJ'1Cl'Jflej. 

I 

I 

I • 

SPOŁDZIELNIA 

WYDAWNICZA ~ '' ,,ZEGLAN 
G D Y N I A, ul. 10 Lutego 7 

PO LE C WSZELKIEGO RODZA.JU KSIĄ.żKI, BROSZURY, PIOSENKI 
MARYNARSKIE, WYDAWNICTWA Z ZA.KRESU RYBOl..OWSTWA MOR
SKIEGO ORAZ D R U K Ul E WSZELKIEGO RODZAJU PUBLIKACJE 

ZWIĄZANE Z ZAGADNIENIAMI MORZA 

SPóUCA TRANSPORTOWO· SPEDYCYJNA 

BLOK-SPED 
Sp. z o. o. 

GDA.?Q'SK - WRZESZCZ 
ul. Morska 6 tel. 411·1~ 

ZAŁADUNEK .i BUNKROWANIE WĘ;GLA I KOKSU W: ~ O R T A C H :1 
GDYNI, GDUSKU I USTCE 

, 
GDANSK. 
Al. Beł<ossowskie o 27 

SIERPIEli 
WRZESIEŃ 

. NAJWIF;KSZY Rn'EK POLSKIEGO IMPORTU i EKSPORTU 

CENTRUM SZLAKÓW TRANZVTO WYCH Z P6ŁNOCY NA POŁUDNIE 

469-ll 

SPóŁDZIELNIA SPEDYCYJNO • PRZEŁADUNKOWA 

„B A Ł T Y K" 
z odpowiedziałnośs:ą udziałami 

GD'ł'NIA 
Plac Moszubshi '"11 

CLENIE, MAGAZYNOWANIE PRZELADUNJD 
PRZEDST. F. DANZAS NA POLSKĘ 

I 

l'"'"''~·~··~~~~~~··~~~~···~~·";'"';~·~~;~~~·~~·„:·~:·:·::·::'""'"l 1 ~~;~ni: .. ~.:~~a:,:~:::. Jodw.M• 

§ Łódź. Roose\•elta 5. Tel.: 276-19 i 136-95 ~ JOZEF STl:'PJEN' 

- .„ .. 

Sprzedaż lisów srebrzystych 
DYREKCJA LASOW PA~STWOWYCH 

Okręgu tódzkiego w Lodzi 

, 

~ Oddział M'rocław, P łaskiego 81. Tel. 25-64 § &t 
Dostarcza gaśnice i ładunki do gaśnic wszelkich l ÓD Ź 
typów, hydronetki, węże, drabiny, armatury, pasy 38Gl-k _ Gnieźnieńska 24 

bojowe. toporki i t. p. _ 
Przep.r.owadza remont i konser vację ga me. c ł 

Z!bezDie.:za obiekty przemysłowe V zakresie zytaj· cie ,,' G os Robotniczy" 
pożarnictwie. 

'' 1 'u,, u o"",,' , , , • "• • • • • • • • ••" •" '"" • • • • • • • • • ••••••••o'"'"""' u u uuu n'" n u om mu o• um' •""•u•'" uuumuH "" llllllUlllllUllUlllllllllUllllllllUlllllllllllllllllllllllllUllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll --

podaje do wiadomości, że dnia 30 stycznia 48 r. 
o godz. 10 w gmachu. Dyrekcji przy ut Zachod
niej 63 odbędzie się sprzedai licytacyjna surowych 
skórek lisów sr.ebrzystych z hodowli Lasów Pań· 
stwowych. Skorki oglądać można dnia 29 styc~nia 
48 r. od godi. 9 - 1.5 oraz dnia 30 stycznia br. od 
godz. 8 - 10 w ~machu Dyrekcji, ul. Zachod· 

nia 63 - parter. _______ ...., ______________ ~~--------------~.--_-__ :-',. 



Nr 19 Gł.OS TOMASZOWSKI $tr. tł 

Kronika Tomaszowa Przebudowa spółdzielczości wiejskiej 

Komu winszujemy 
Poniedziałek, 19 stycznia 1948 r. 
Dziś: Henryka. ----

lł'ażne telelo11ą: 

Straż Pożarna - 51 
Dworzec Kolejo\"1y - 4 
Milicja Obywatelska - 47 
Komitet PPR - 46 
Komifo1t PPS - t 66 
Liga Kobiiet - 281 

· Pow. Rada Zw. Zawodowych 44 
Uooz1pie<:zalnia Spo!e~zna - 17 i 12f 
Zarząd Miejski ZWM - 52 
Komitet M1ejsk,i OM TUR - 69. 

Dgżurq apteh: 
Dziś dyżuruje apteka Kormanowej 

ul. św. Antoniego róg Pl. Kościelnego. 

---
ADRES REDAKCJI: Tomaszów, ut 

~w. Antoniego 26, tel. 46. 

Rozmowa z wiceprezesem ,,Spolem1

' tow. J. łłłemcem 
w celu zas.iągnięcia informacji, jak przyczyni się do podniesienia produk- Trzy. pierwsze . skupi~ zagadnienie 

przedstawia się rea/Jzacja uchwal li.sto· cji rolnej, stanie się instrumentem gos- zbytu 1 zaopatrzenia wsi, d_otychczas 
pa_dowego kongresu spółdzielczego - podarczej przebudowy wsi. Zną.czy ona ze szkodą dla rnhrietwa, powazme przez 
przedstawiciel nasz udal się do wicepre- również, że sami chłopi wezmą w swo- spółdzielczość zaniedbane. 
zesa ,,Społem", tow. J. Niemca, który . . t R ł · · trał ma 
udzielił mu następujących wyjaśnień: je ręce zaopatrzeme wsi w owary prze oz ozeme pra~y ~a parę cen .-

Wielkie zmiany na wsi wprowadza mysłowe i zbyt produktów rolnych. na. celu stworzeme moenyeh branzo-
uchwalona na kongresie spółdzielczym CENTRALE BRANŻOWE wych o~rodków dyspozycyjnych i m8: 

wpłyną.e na dalszą rozbudowę dołoweJ 
w listopadzie_• \.1.b. roku reorganizacja . Praca „Społ~~" zo~taje równ.ież dzię- spółdzielczości wiejskiej. 
spółdzielczości. Daje ona gminnym sy:!ół 1u reorgamzacJI rozłozona .na ~i~k'.1 cen- Dla koordynacji prac, przestrzegania 
dzielniom Związku Samopomocy Chło'p- tral branżowych. Do naJwazmeJszych zasad spółdzelczych i kontroli powołano 
skiej odbudowę w postaci Powiatowego należeć będą: do życia Centralny Związek Spół.dziel- · 
Związku Gospodarczego gminnych spół- Centrala Rolnicza _ ZSChł. Centrala czy. 
dzielni ZSCh. Dzięki niej nastąpi orga- W . 0 odni c .__ 1 iv·1e. o , t al b · h ta• nizacja hurtu rolniczego pod kątem po- arzywmc~o- gr . cza, enw a ~ J."i:- procz cen r ranzowyc zos Ją 
mocy przede wszystkim drobnemu i I czarsko-JaJczarska i Centrala Społdziel nadto powołane przedsiębiorst.-wa pań
średniemu rolnikowi. Reorganizacja ta ni Spożywców. stwowo-spółdzielcze. Między innymi W 

celu skoordynowania pracy na odcinku 

Kobiety polskie wezma udzial 
w miądzynarodowej wystawie kob'.ecej w Paryżu 

Dla szerszego informowania społe-r W chwili obecnej Komisja przygoto
czeństwa o zadaniach i osiągnięciach wuje materiały do Międzynarodowej 
światowej Demokratycznej Federacji Wystawy Kobiecej w Paryżu. Na v.ry
Kobiet o rozwoju ruchu kobiecego w stawie, która otwarta będzie· na wiosnę 
świecie, powołana została przy Zarz. bież roku, pawilon polski ilustrować 
Gł. Ligi Kobiet, Polska Sekcja Komisji będzie udział kobiety polskiej w walce 
Informacji i Propagandy światowej o niepodległość i jej pracę w odbudowie 
Demokratycznej Federacji Kobiet. kraju. 

Złóż ofiarę na Pomoc Zimowq 

włókienniczym powołane zostanie przed 
siębiorstwo łączące Centralę Tekstylną 
i Dział W1ókienniczy „Społem". 

:prugim podobnym będzie przedsię
biorstwo zbożowo-młynarskie, w któ
rym połączą się Fundusz Aprou>izacyj
ny i Wydzial Zbożowo-Młynarski J)Spo
lem". Cel powołania do życia tego ro
dzaju przedsiębiorstwa jest zupełnie ja
sriy. Chodzi o uniknięcie dublowania 
prac i niecelowej konkurencji między 
aparatem państwowym i spółdzielczym. 

TEMPO REALIZACJI UCHWAL 
KONGRESU 

N a pytanie jak są realizowane po
wyższe uchwały tow. J. Niemiec odpo
wiada: 

Turystyka - dla najszerszyc mas 
- Statut powiatowego związku spół

dzielczego ZSCh. już został właściwie 
opracowany. Również opracowuje się 
projekty dekretów odnośnie powołania 
Centralnego Związku Spółdzielczego, 

Wieka rola Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego w 
ganizowaniu robotniczych wycieczek po kraju 

or--central zbożowych i przedsiębiorstw 
państwowo-spółdzielczych. 

Lecz życie idzie naprzód. Teren już 
chce przystąpić do organizacji powia

Skrót - PTK - nie wie.Je mówi ogółowi , 
a jednak jest to instytucja stara, mająca za
równo w latach przedwojennych jak i w dzi
siejszych poważny dorobek! Polskie Towarzy
stwo Krajoznawcze istnieje już przeszło 40 
fat i w swych szeregach skupiało wybitnych 
naukowców i miłośników krajoznawstwa. W 
czasach zaborów Polskie Towarzystwo Krajo
joznawcze zyskało sobie nieoficjalną nazwę 
„Ministerstwa Polskości" gdyż zasadniczym 
jego dążeniem było zaznajomienie społeczeń
stwa z własnym krajem, jego zabytkatni kul
turall;1ymi i historycznymi, życiem ludu, stro
jami regionalnymi i zwyczajami. 

W latach międzywojennych PTK skiero
wało swą działalność na tory popularyzacji i 
wiedzy o kraju, organizując turystykę, wy
głaszając cykle odczytów i prowadząc na sze
roką skalę dział wydawniczy jak np. staran
nie opracowany Słownik Geograficzny. 

Towarzystwo przed wojną posiadało 60 od
działów terenowych zrzeszających kilkanaście 
tysięcy członków. Wszystko to łącznie z sie
cią muzeów regionalnych, schronisk wyciecz
kowych i bogatych bibliotek zostało zupełnie 
w czasie okupacji zdezorganizowane i przez 
Niemców rozgrabione. 

Jedyną rzeczą która dziwnym trafem oca
lała to centralna biblioteka turystyczno-krajo
znawcza licząca blisko 8 tys. tomów. 

Dla reaktywnego w 1945 roku Towarzy
stwa, była to baza wyjśdowa. Dzięki popar
ciu władz w pierwszym rzędzie Ministerstw 
Oświaty i K-0munikacj oraz poważnym sub
wencjom szybko zaczął postępować proces od 
buaowy Towarzystwa. Już dziś po trzech la
tach działalność Towarzystwa Krajoznawcze
go posiada 1 30 oddziałów - z kilku tysiącami 
członków wydaje dwa miesięczniki „Ziemia" 
i „Orli Lot" i uruchomiło wiele schronisk tu· 
rystycznych w Karkonoszach, na Mazurach i 
Pomorzu Zachodnim. 

W planach na najbliższy okres PTK prze
widuje poszerzenie sieci organizacyjnej, opra
cowanie najważniejszych szlaków wycieczko· 
wych, przygotowanie domów turystycznych 
i schronisk w najważniejszych pod względem 
krajoznawczym rejonach, oraz zorganizowanie 
kursów przewodników. 

llUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllll 
Handel zagraniczn-.; Danii 

W ciągu 9 miesięcy mku 1947 sprowadziła 
Dainia t-0wa-rów za 2.250 mi1lfonów kornn dun
ski<:h. 

W tym C1ZX1&ie ek&port.owała Danie towairów 
za 1.571 milionów koro!!. Saldo ujemne wy
n.io-s·ło blisko 680 miI1onów k-0,ron. 

W reszcie bodajże z jednym z najpoważ- magał się wprowadzenia wczasów. I większość towych związków gospodarczych. 
niejszyc~ zadań PTK jest ~jęcie1 ~sowego i·u r?botników ~ale. życie spędz~ło P?~ warszt~- Dlatego też jest sprawą ze wszech· 
chu wyc1~czk~weg_o w z rory o~eslon-e ramy c~e, nie maJąc zad•ych mozliwosc1 P?znama miar pożądaną przyśpieszenie prac ma-
przy wspołdz1ałamu na tym odcmku z KCZZ me tylko odległych stron swego kraJu, lecz · h l al" · h ał K 
i organizacjami młodzieżowYtni. nawet okolic rodzinnego miasta. Dziś czasy I Jącyc n~ ce. u re lZ&eJę UC W on-

Turystyka przed wojną była dostępna dla I się zmienili i właśnie dlatego przed PTK wy- gresu Społdzielczego. 
nielicznych. $wiat pracy bezsh.--utecznie do- rastają poważne zadania i nowe obowiązki. Rozmowę przeprowadził L. R. 

Oświata rolnicza dla wszystkich chłopów 
Akcja wydatnego zwiększenia pro- czątk.owana została wiosną 1941 r. ł ry przeszedł fachowe przeszkolenie na 

dukcji rolnej, dla zapewnienia krajowi przez Przysp.o~obienie Rolniczo-W?jsko kurs.ach i ~tó;ego zad~em jest skie~o 
samo-wystarczalności zbożowej, jest je- we. Okres. mm1ony dotychc~asoweJ pra- w~rue _wr~rłko~ mł?C!z1ezy na. drogę p10 
d . . . . h b . cy zamkruęty został powaznym dorob- ruerskieJ i tworczeJ pracy. Liczba pra-
n~ z naJwazmeJszyc .0 ecrue pro- kiem. W szeregach P.R.W. młodzież cowników oświatowych P.R.W. wynosi-

blemow gospodarczych wsi. Od wzrostu wiejska znalazła dla siebie właściwe ła w grudniu 1947 r. około 6.000 osób, 
intensyfikacji rolnictwa zależy rozwią- drcgi kulturalnego rozwoju, specjaliza- z czego 1463 nauczycieli szkół PR., 580 
zanie wielu zagadnień i trudności go- cji_ fachowej i ob~vatelskiego i żołnier- ins~ruktorów Min. Roln., 94~ ins~k
spodarczych kraju, a przede wszystkim skiego wychow~ma. . , torow P:R.W. - . Z. S. Ch. I 2860 m-
wykonania planu gospodarczego na od- w, całym kraJu powstała ~zeroka siec s{ruktorow. W.F. 1 P.~. 
cinku wiejskim i dostateczne zaopatrze- placowek P.R.W. W grudniu ub. roku · Jak wynika z powyzęzych danych P. 
nie pracującej ludności miast w · artyku ponad 316.000 młodzieży wiejskiej oboj- R.W. staje się w kraju masową orga
ły i płody rolnicze. ga płci zostalo objęte szlwleniern. Cy- nizacją młodzieży '\Viejskiej, mającą 

Tempo wzrostu produkcji rolniczej fra powyższa obejmuje 23 tys. zespo- przed sobą wielkie perspektywy rozwo
j~st, uzależnione głównie ?d. d~óch czy~i łów uczęszczającyck do 8 tys. ośrodków ju. Województwo łódzkie posiadające 
rnl~mv: po 1-sze od po~ruesiema wyda]- szkoleni(t P.R.W. i 600 szkół P.R. Po- bogatą tradycję w pracy kulturalno-
nosci z hektara po 2-gie od upowszech- _ . . . , . , . t . . . . . . 
nienia i podnie~ienia stopnia kulturalne nadto młodziez uczęszcza takze do ::iw1~t oswia owe], mewątphwie wysunie się 
go wsi. lic, gdzie prowadzi zespołowe samo- na czoło w tym nowym, o ogromnym 

A.keja. upowszechnienia oświaty rol-I kształcenie. Dla potrzeb P.R.W. powstał znaczeniu dla państwa - ruchu wsi 
nic,zej wśród moldzieży wiejskiej zapo- aparat nauczycielsko-instruktorski, któ polskiej. ST. 

Przygody 
Jasia 
Wi~n i~ i~tJ 
llllllłllllllllłllllllllllłlllllllllllllllllUłl 
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GŁOS 

- Ze sport'! 

PRZE Ml 
l.ódzka piłka 

SZ.PERLING 
czasu do czasu le wspomn1ienia odli:yiwają, 
a dzisdaj odżyw,ają iintensyWIJliej, nirż u:wyikłe. 

CHŁOPCY WYCHODZĄ SPOD ZIEMI„. 
- S;port podczas oikuipacji w Łodzi ma nie

zwy&ile de!kaiwą !kairtę. Cieikaiwą i ab.lubną -
snuje wspomn.ie.nia z tycih koszmarnych dni 
po'pularny ·sędzi,a ,piillkarski, ob. S'l!Perling -
Ruc.h spo1rtowy rozpoczął się w Łodzi już 
w 1941 roku na jesi·eni. Pomimo ~aika-zu wsreł· 
kich 11:grupoiwań, miłośruicy pillk.i lllOŹ!Ilej co pe
wien cz.ais spoityikali się ze sobą. Terror już 
s.zala1, mimo to w tym czasie powebają pierw
sze ikluby oik.upa.cyjllle: „Cyitadela" i „Wóthlre.". 
W „Cy•tade.Ji" grupowała się młodzież z oikolic 
Placu Hallera, w „Vvólce" - z uhlcy Wólczań-
161kiej i jej ,poibliekidh. Ka!Żdy z chłopców b~ 
:pr.zy,go,towany na llla'jgorsze i zdawał 60ibie 
51prawę, że ryz;ylkował !!lawet głową. 

WIOSNĄ 1942 NA PLACU HALLERA 
- Wi.mmą 1942 .roku - mówi ob. Sz.perlmg 

- Plac Ha•llera roił się od pilkarzy. Roz.g.ry-
wano przeważnie mecze spairringowe i p.rzy
go towywadlo się do rozgrywek mistrzow&kich. 
Jak grzytby ipo deszczu poiwetawały lllQIWe :k,lu
by, a więc: „Śródmieście" (daWIDiejszy Soikół) 
z Wloda.r<:.zyJciem, Krawczyikiem i Meiksą na 
czele, „Zdrowie" z Rzemigałą, Jerliensildm i Śłą
za:kiem, „Klapitą", „Mollkerei" mtłożollly przez 
Polalków pracujących w !lliemi'edkiiej m1ec.zar
ni z ParW\łoiw.sikim llla czele, „Widz·ew" z LaJD.
g·em i Nowiszewslcim na czele. KS „Chojeń· 
ski", KS „Rudzki" z Ra!k.owieeik.Jm, Leopo.ltlem 
i jego synem, KS „Pabiani-0ki" z br.a.ćmi Szy
mańskimi, KS „Zgiersikii" i szereg kłubów ucz· 
niowskich. Każdy z chłopców, który kopal 
<piłkę, należał do organizacji podziemnej i brał 
czynny udział w akcji ruchu o.poru. Na zawo
dach wymi.e·niano sobie wiadomości radiowe 
i załatwiano sprawy orgalllizacyjne. 

- W tym roku - wspomina dalej n~ 
rozmówca - u{wonyliśmy ko·legium 5ędzio;vr
Eikie. Organizaitorami jego byli, obolk: mnie: 
Stępień, Nap0irs1ki i Kowalski. Ciało sędziow-
6kie powięik~yili wkrótce: Pogodz•ińsk:, Ra.
cięcki i Karbowiak. Siedzibą il1aszą by·ł Plac 
Hallera. Tutaj zbieraliśmy się, oczywiście -
p0d go'łym niebem i tu wyznc1czaliśmy za· 
wody. 

PIERWSZY STRACH 
- Na jesiaii, podc.zas fi111ałowego meozu 

o tytuł mis•trza. Łodzi, ro'Z.gryiwalllego pomiędzy 
„Cytadelą" a „Wólką" !llastąpił ipierw5zy „w.pa
dunek" - mówi ob. Szperling. - Pr.zy stanie 
1 :O dla „Cyitade,Ji" ;na Plac Hallera wkroczyiła 
żanda.Pmeria. MeGolWi przygląda>ł.o s1ę wów
cza5 oikoło 4 1y1Sięcy widzów. Naitychmias·t 
przerwałem zawody (ob. Szpreli.ng sędziowa,ł 
wówczil's to 5,potkwnie - przyp. Red.), ale nie 
zdążyłellll uciec i zogtałem otoczony przez żan· 
darmów. W chwili jednak, gdy chcieli mnie 
legittymować, powstał jakiś zamęt, <Sko.rzysta
lem więc z 11ie!JO naty<:hmiast i ulotniłem 
~ię bez palta i kapelusza. Nazajutrz płaszc.z 
1 ka.peJw;z odnieśli mi kibice. Kilku chłopców 
po.wędrowało do komisariatów, ale, na i;zczę
ście, Oibeszlo się bez groźnych na'!>tęps·tw. 
W k·a,żdym razie pierwszy strach już padł. 

NASTĘPNE „WPADUNKI" 
- Rok 194.3 - mówi dalej nasz r-0'Zilllówca 

-:- był już dla nas m.n.i·ej pomyślny. W oik:resie 
z1m_owym za1.::zęły się na wielką skalę wyeied-
1ama Poa1ków, na wiosnę na Pla~u HaJ.lera 
ruch był już bez porównania mniejszy. Duci:o 
c<hłopcow zostało wywiezioiTlych. Jednak na 

Koszyk.arze walczą 
o m;s1r2os~wo kl. A 

Wczoraj rozpoczęły się mistrzostwa klasy 
A w kos.zykówce męskiej i żeński.ej. W kon
kurencji żeńsikJiej Zjednoczone i Zryw 'lldobyły 
punkty walko,werami. W to<Vrn.rzyskirn spotka
niu Zryw zwyciężył Zjednoczone 34:13 (14:2). 
Najwięcej punkfów dla Zrywu zdobyła Jaż
nioka (16). 

W konkurencji męskiej ŁKS pokonał AZS 
37:35 (21:21), a TUR II wygra! ie Zjednoao· 
ny.mi 28:10 (17:3). 

* 

KS „Cyl<l.dela", f.rzykrotny okupacyjny mistrz Łodzi. Stoją od Jewej: Strz.eJ.czyk, Kowalski, 
Kuczkowski, Gałka, Bomba, Czechowjcz, K16le w1ecki, Krakowski, Mikołajczyk III, Wójofk 

i Królasik. (Zdjęcie robione podczas okupacji) 

WIOSNA S1PORTU POl.SK'lEGO 
Ob. Szperling izammd. •Po cihwHi jed:niadt 

iµo<ljął swe. w.s,pomnkmioa na nowo, tyMoo już 
z radośniejs.zym błyslk:iem w oc.zaclt. iR<>ic 
1945„. Chłopcy chwyta1ją za arutomaity. Za.bez
piie<:zają ;przed reb\l!llikiem mielJ.1.i~ pańisiłlwiolWe 
i ;prywatne. Przychodz.i wi0'5llla sipoI>tu poll5ik.i<>· 
go. Na boi"ku KS Zje.dino<:z.onyoh p. Stępień 
ik.ończy prze.r1wany ,prz€'Z oJmparnta mecz „Wi
cher" - „Wó:l&a". Cłrloipcy 7'e bzaJIUi lfa.~ci 
w oczadl. ścisfil:ają sii'I; n-11 ibOli&lru. P.ree!rt>lftlllt 
'Oiku1pa<; ję„. 

Na boisku ŁKS~u o.b. Szpenlin sędziu~e je
SZC30 po raz omabni mecz dwóoh zaciekłyd!. 
rywali - „Cytadeli" i „WóJ1ki". Późm!iej po
lto~yiło si~ już iwszysbloo wł<mmymi torami. P.o 
„Cyitadelii", „Wók:e", „Wichrrz.e" pl>WISitały tyil
iko w.s.pomni.enia. Zam.ia.611: „Wtclm1" maimv <OO
siaj ŁKS, zal!lliaet „Wól/k!i" i .~w· -· ZZK. 

z. 'Nip. 

Kie.runek na Koluszki 
W oilwlkaich' - W lipcu 1942 r. - mów:! nam ob. Gór-Idzi grali WÓ'WC'Zia6: An<to:ni Leiwan.dowlSOOi, Mlie· 

Kolusrz:ek, żak.o- siki - wsiku.tek złej widocz.ności i wy6o:k.iemu czyillław Sudra, brada Róży>ccy, obecni czym:li 
wie i Ro,go:wa, ży•tu Niemcom udało s.ię nas oitoczyć. R€JPre- pięści<l!i'Ze ŁKS-u, Bolestaw S~:rothilcl, IOibecin.y 
w. Ił.z.w. „Guibe~.: -zem.ita-cje Koti.;szeik i Żaikowic dwójka:rni poma· ko51Zy~·arz TUR-u, ~łtys-reW1Slki, OO-eony po
n11 Genera.JllWIJ szero:wa<ły wowczak na posterunek zandMlllle· moomlk ŁKS-u i wiele jesscze Wml.ych za.wod
przebywał ;pod· rii w iKolus~ach. Odebra'!lo lllam cały siprzęt :ruiJków, iwystępują<:y,ch jeszcze do taj pol1?' 
c~ oilmpacji J51Po.ntowy, aile nie odebrało nam to o<:holy do :przewarilnie w bar.waoh ZZK tKo1us~i). 
wysiedlony z dallszyich spoilikań. Ogółem 1ozegra:liśmy pod· Wszędzie, gdzie zab.rała i>ię grupka poł
Łodzii 6ędzia pił· ozias okupacji ponad 25 spo·tkań, z czego sę· skich SjpOr(o.wców, nt-s zapoilllinao-0 0 a:wyn 
ikar4d, . Franci- dziowalem ponad 20. dni.u Hl &ty-c?:~'ia. Wr~'6 ,ten. dzień nadme.dl 
s-zek GórSki. Za· - Z zawodni:ków mainych na terenie Ło- w 1945 roku. fKrs) 
danie, jakiego ·' 
się podjął Ja&o .lport D' ZSRR 
sędzia ŁOKS -
było kirzewiienie 
kultury fizycz
nej ·w•śrÓ'd wy
si·ed1oned mlo· 
dzi1eży, kitó.ra 
często podu;pa
dała na duc.hu. 

Łyżwiarze Moskwy najlepsi 
Od lewe.j: Fr. Górski 

i Antoni Lewandowski przed 
jednym z meczów podczas 
okupacji w okolicy Koluszek 

I tu lkop1iJ!11o 
piłlk.ę. Mecze od
bywały się prze
ważnie w lesie. 

MOSKWA. Doroczny czwórmecz miast z 
udziałem Moskwy, Swierdłowska, Leningradu 
i Gorkij, na który złożyły się konkurencje 
łyżwiarskie w jeździe szybkiej, zgromadził na 
stadionie „Dynamo" w Moskwie czołowych 
łyżwiarzy Związku Radzieckiego. 

Niedziela na lódzikiUI rinąu -Zryw Ił zwycięża Gwiazdę 9: 1 
Wczoraj roz.egrany zo.stał towarzys&ii mecz 

pięśda1rs'ki pomiędzy drużym,ami Zrywu 
i Gwiazdy. Zwycięstwo odniósł Zryw 9:7. Dm
żyna Gwiazdy zapreze.ntowa;ła się do'brze, zwła
S'ZJCZa w wagach le.k,kich. 

Wyniki tochn'czne: ·Potocki {Z) zreJ!Ilisował 
ze Stiglicem (G), Ko.neciki (Z) zwyciężył p.rzez 
k, o. Rumianego (G}, vVewrowski (Z) u.legł na 
punikly Reichenbergowi (G), Gomulak (Z) wy
grał na punkty z Zylbe.rberg~€m (G), Mrozie-

wicz (Z) uległ llla p'tmilmy Rozen.cwarjgow.i (G), 
K·aczmarek (Z) przegrał :na ipU!llk,ty z ZY!llgie'l'· 
manem (G), Przepiói:rik.a (Z) wygrał na punkity 
z Mozeszem (G), P.rzy,tulski (Z) zwyd~.żył na 
punkty Ko,tk<J·WEkiego (G). 

* 
Wy.znaczony na wczo1aj meaz ~ druży.nowe 

mistrzostwo klasy B ŁKS II - Concordia II 
nie o<;tbył &ię z pow.oid.u niepTZyhycia na zawo
dy„. ·leikaraa. 

Ił' Zqierzu-bózie lódzhleąo hoheja 

Indywidualnie w konkurencji męskiej na!j
lepszym okazał się mistrz ZSSR Iwan Anika
now, który zajął w ogólnej punktacji pierw
sze miejsce przed Bielcewem i Piskarewem. 

Wśród kobiet bezkonkurencyjną ~Mama 
Issakowa, mistrzyni ZSRR, która wygrała 

wszystkie swoje konkurencje. Po zwycięstwie 
w biegu na 500 m w czasie 49,3 orM: w bie
gu na 1.500 m w 2:42,2, Issakowa wygraia 
dwa następne biegi na 1.000 m i 3.000, uzy
skując doskonałe czasy 1:42,7 min. i 5:45,6 min. 

Następną za mistrzynią była we wszystkich 
tych konkurencjach Cholszczewnikowa, któ:ra 
tym samym uplasowała się na drugim miej
scu w klasyfikacji ogólnej. 

W punktacji końcowej czwórmeczu klasy
fikacja przedstawia się następująco: 1) Mo
skwa - 47 pkt., 2) Leningrad - 94,5 pkt„ 
3) Swierdłowsk - 143,5 pkt i 4) Gorkij -
155 pkt. 

K.S. „ Włókniarz" bilansuje _swój dorobek 
Hokeiści z niecierpliwością oczekują mrozu 

15tniejący niespełna dwa laita ~lub Spo,r- dzi.eń trenil!lgorwy na wyszikolenie .n&ylbJru I ro:zJWój fLzy=ny. W szett~óilin.ośoi Zamz-ąd ape
lowy Wlóknirun, może się poszczycić bar&o i dosaikołenJe zaiawaaiso1w1iJ!llych z~wodn.iików. luje do młodzii.e;ży żeń5ikii1eij, uczącej się i pxa
ładnym dornbkiem. Młody zesipół piłkarski Próba sił w meczu tolwa:rzy.sk:im dała poo:y- cującej, ażeby w stporcie srzmkała ,j 2m1aila:ziłoi> 
u.pla~.wał 6ię w rnzgrywlooch mtstrzow6kich ~y rezuitat V: po6'taci lliwycięsitwa nad .se.:k-lgodziv:e odciąże~e po wyi'.ężo~ej pr~ umy
klasy B na czele '>wej gfu.py, nie oddając punik- cią MKS z Łodz.i. s!owe.1 względme oid!porwwdme wyirO'W'll'Mtie 
tu i uzyiskując piękuy sto=~ bramek 25:2. Ni·e.śmiaiłe pierwsze kiroki 6'baiwia 6€Jkc,ja z.byt jednostmnn~e działającej p;recy 0a1Wo:do
Docen.iając !Pi'lność, oibowiązkowo.ść i ambicję boiki5erslka, kitóra oid. StZe'regu tygodllli ćwiczy wej. 
piłlkarzy, zarząd umożlhwil drużY!llie wyjazd nia pod kiemnJk.iean im,sotrnkito.ra KowaI5J!Jiego, oby- ----------------·---
dwutygodniowe wc7,a5y do Karpacza. Od 15.1. lego zaiwodnika IKP. 
br. sekcja pił.ki nożnej mzpoczy,na zapra.wę z.i- W bieżącym roku 1mzbudo.wl\je ~ię sekcje ROBOTNICY NA NARTACH 
mową. męskie i żeńskie piłki ręcZiile'.j J lekkoatletycz- w lutym odbędą się w Szklln:skiej Porę-

Nie mniej żywobna jest se.keja hokejowa. , ną, k·tóre będą ćwiczyły pod oildem wytrawme-
Pięknie urządzone lodowisko czeka tylko na go tnstniktwa, ob. mgra Lubnau. Jego niemałą bie ogólnopolskie mistrzostwa narciarskie 
fadę .mrnzó":',. żeby umożtiiWić cz.l.onkom ro7.1po- ~a~ugą jest też osiągnięcie talk doibrych rezul- Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sporto
częc1e .własc1w.e.go p:zygo.towama do ~zgry- .a-tow p1łka:rzy klubu. V<.rych. Program przewiduje: skoki otwarte 
wek m1strzowek1cl1 1 obrony tylułu w1cem1· Zarząd KS „Wlóknia.rz" w Zgierzu tą drogą .. d k. b. „ . . • 

Zawody Międ zyS7k J lnego Klubu Sportowe- strz.a okręgu łódzk1ego. powi,nien zachęcić młodzież miejswwą do za-11 o om macJJ, bieg 16 klm, oraz bieg z3az-
go ŁoaZ! 1 Lutlllna ni!o' odbyły się w~kuteik nie-. . Sekcja .p~yw~~a .~c~ekała się u~cho~ie- ~i~aJ11ia ~ię llla ~zlo.nków klubu, za.pe1wn1ając I d~wy konkurencji żeń~kiej i bieg dla junio-
przrbyicia gości. · 1111a pły.waLm m1e15ik1eJ l •wyikomystuJe kM<ly JeJ aia1lez}"tą ~1ekę f.acliową Ol11M 11aojo1nailny row na dystansie 3 lłlnt.. 
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